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1924 -  27. VI. 1934
lal „Kuriera Wileńskiego"

27. VI.
Dziesięć

Dzień 27 c ze rw ca  1934 r jest da lą .  
w is tn ien iu  i ro z w o ju  naszego  p ism a ,  
k tó re j  n ie  m o żem y  p o m in ą ć  m ilczen iem  
W  d n iu  lym  o b c h o d z im y  w e w n ę trz n ą  
—  r o d z i n n ą  n ie ja k o  —  uroczystość  
10-lecia is tn ien ia  „ K u r je ra  W ile ń sk ie ­
go*. W  dn. 27 czerw ca 1924 r. w yszedł 
w św ia t p ierw szy  jego n u m er .  Nowe p i ­
sm o  n aw iąza ło  sw ój ty tu ł  do daw n eg o  
„ K u r je ra  W ileńsk iego" ,  k tó ry  m ia ł  
za so b ą  p rzesz ło  100-letnią egzystencję .

Założony  jeszcze w w ieku  XVIII, za 
czasów7 sa sk ich  (w r. 1760) p rz e t rw a ł  
ów nasz  p ro to p la s ta ,  z m ie n i r ją c  k i lk a ­
k ro tn ie  sw ój c h a ra k te r ,  do  o k re su  pow­
s ta n ia  s tyczn iow ego , do  chw-ili z u p e łn e ­
go  zak azu  d ru k ó w  p o lsk ich  n a  o b sz a ­
ra c h  h. W  K. L itew skiego . W  o s ta tn im  
ok res ie  is tn ien ia  n a rz u c o n o  d a w n e m u  
„ k u r j e r o w i  Wileńskiemu** dw ujęzyez  
ność  i o d e b ra n o  wszelki c h a ra k te r  o rg a ­
n u  społecznego. Kiedy p odczas  1-ej re ­
w oluc ji  ro sy jsk u  j zelżały k ręp u jące  spo 
ieczeńs tw o  p o lsk ie  okowry nie w z n o w io ­
no  w ydaw nic tw 7;! o ty m  ty tu le , nazbyt 
bo w iem  była  jeszcze św ieżą p a m ię ć  b os­
ta tn ie j  jego fazie  z p rzed  40 tu laty, f a ­
zie o rg a n u  dw-ujezycznego, k n e b lo w a ­
nego  ca łkow ic ie  p rzez  w ładze  zaborcze. 
D op ie ro  po da lszych  20-tu la tach , po 
w ie lk ich  p rz e m ia n a c h  w o je n n y c h  i p o ­
li tycznych  n a ro d z i ł  się w w yzw o lo n em  
W iln ie  n ow y  „ K u r je r  W ileńsk  ** Nie p i ­
szę ,,odrodz ił  się p on iew aż  w istocie  
rzeczy, p rócz  ty tu łu ,  m c  no w e  p ism o  nie 
łączy ło  z jego d a w n y m  po lsk o -ro sy jsk im  
p rzed p o w s tan io w y  m p o p rzed n ik iem .

-C e le  i am b ic je  założycieli nowa go 
, ,K u r je ra  W ileńsk iego"  h y l j  sk ro m n e .  
Z a m ia r  ten powrsla ł  w ś ro d o w isk u  nie 
rep r i-zen tu jącem  żadnego  is tn ie jącego  
p o d ó w czas  u g ru p o w a n ia  po li tycznego  
w- W iln ie . Założyciel i w y d a w c a  now ego  
p ism a ,  p. A lek san d er  Kleczkowsk i d ru  
karz. z zawrodu, m ia ł je d n a k  w y raźn e  
s y m p a t je  po li tyczne  i, k usząc  się o stw-o 
rżen ie  d z ien n ik a  o c h a ra k te rz e  in lo rm a  
cyjny m, p ra g n ą ł  w yp e łn ić  n iem  lukę, 
k ló ra  w ow ym  czas ie  w w ileńsk ie j  p r a  
sie is tn ia ła . Nie było  bow iem  wóWCzNs 
w W iln ie  codz iennego  o rg a n u  o d p o w ia ­
da ją c e g o  p o trz e b o m  i p sycho log ji  sze­
ro k ic h  w a rs tw  spo łecznych , h o łd u jąceg o  
trad y c j i  w alk  n iepod leg łośc iow ych  i 
p ro g ra m o w i,  k tó ry  obóz nm podległoś-  
ciowry od p o czą tk u  oży w ia ł  i do zw y ­
c ięs tw a  p ro w ad z i ł .  U siłow ał więc wyda- 
\ ca p rz y c ią g n ą ć  i z a in te re so w ać  swo- 
jem  ryzykow-nem p rzed s ięw zięc iem  te 
ów czesne  s fe ry  w ileńsk ie ,  k tó re  k u l ty ­
w u ją c  t ra d y c je  obozu  n iepod leg łośc io7

wego, p o z b a w io n t  były  od lal n iespe łna
d w ó ch  w łasn e j  t ry b u n y  publicznej.

* * *

W  m a ju  1919 r.. n iezw łoczn ie  po 
p ie rw szem  w yzw olen iu  W iln a  założony 
zos ta ł  tu ta j  p rzez  zw ycięsk ich  w sp ó ł to ­
w arzy szy  i p o d k o m e n d n y c h  M arsza łka  
Fhłsudskiego dz ienn ik  „Nasz K raj" . 
P rzy lgnęły  do m ego odra/.u  m ie jscow e 
sfery  d e m o k ra ty c z n e ,  n iepod leg łośc io ­
we. W  re d a k c j i  „N aszego K r . j u  skup ia  
się, p rócz  nacze lnego  r e d a k to ra  P io tra  
G óreckiego, szereg późn ie jszych  w spó ł­
p ra c o w n ik ó w  „G azety  K ra jo w e j"  i „K u r  
je ra  W ileń sk ieg o " :  L udw ik  Ghomiń.ik . 
Helena  R o m er-O ch en k o w sk a ,  lozef  Ra 
to row icz  i inni. P o n o w n a  in w az ja  b o l ­
szew icka  po łoży ła  k res  is tn ien iu  „N asze ­
go K ra ju " .  W  okres ie  o k u p ac j i  l i tew s­
k ie j  z a k ła d a  L u d w ik  A b ram o w icz  ..Ga­
zetę K ra jo w ą" ,  k tó re j  n a d a je  swe in-

je, o d d a ją c  d z ien n ik  w  ręce  d a w m e h  
w sp ó łp ra c o w n ik ó w  red ak c j i  „N aszego 
h r a j u " .  Is tn ia ła  „G azeta  Krajowa** po 
ten* pod ko le jn ą  re d a k c ją  L u d w ik a  Cho- 
niiń.skiego i K az im ie rza  O kulieza  do 
końca  lipca 1922 r„  Idedy w y d aw n ic tw o  
m usia ło  zostać  zaw ieszone. O d tą d  aż do 
p o w s ta n ia ,  w n iespe łna  2 la ta  później,  
„ K u r je ra  W ileń sk ieg o "  w ileńsk i obóz 
d e m o k ra ty c z n y  i n iepod leg łośc iow y  nie 
m ia ł  w  W iln ie  n a w e t  zbliżonego o rganu ,  
w k tó ry m  m óg łby  się w ypow iadać .

* * *

Akces ty ch  czy n n ik ó w  w ileńsk ich  do 
now ozałożonego  , K u r je ra  W ileń sk ieg o "  
nie odby ł się g ładko  i s /v b k o .  W y d a w ­
ca jego p. K leczkow ski, m im o  sw oich  
s y m p a ty j  po li tycznyeh , n ią  był p o l i ty ­
czną  „ f i rm ą "  na g ru n c ie  w ileńsk im , a 
o g ro m n e  trud n o śc i  z. k tó re m i  w alczył 
d z ienn ik  —  zewnętrznie, sk ro m n e  i b ie ­
dn y  —  nie ro k o w a ły  m u  d łuższego istn ie

nia na ry n k u  m ie jscow ym . Lec/, dzięki 
swej o g ro m n e j  energ ji  i r y z y k o w n e j  za ­
rad n o śc i  w y d a w c a  z p o m o c ą  nielicznych, 
jed n o s tek ,  w szczególności pp. B o les­
ław a  Lachow skiego , i J a n a  S obeckiego ' 
p r z e t rw a ł  okres  na jc ięższych  k i lk u  m ie ­
sięcy. Dzennik zaczął  pow oli  w ra s ta ć  
w  g ru n t  w ileńsk i  i m im o  sw ego in fo rm a  
cy jnego  ty lko  c h a ra k te ru ,  zd o b y w ać  zwo 
lenn ików . Zaczęły  n aw ią z y w a ć  się s to ­
su n k i  z g ru p ą  d e m o k ra tó w  wileńskich,: 
w sp ó łd z ia ła ją c y ch  p odów czas  z rady- 
k a ia e m i  s t ro n n ic tw a m i  ógólno-polskie-  
nii. Ku końcow i ro k u  1924-go d z ien n ik  
zaczął  n a b ie ra ć  w yraz is tośc i  w7 sw ojem  
s tan o w isk u  jio li tycznem  i k o rzy s tać  z 
d o ry w cze j  w sp ó łp ra c y  ów czesnych  pił- 
sud czy k ó w  i d e m o k ra tó w  —  cy w iln y ch  
i w o jskow ych .  Już* p ó źn ą  je s ien ią  tego 
ro k u  p ism e m  zaop iekow ali  się w ileńscy  
jiosłowie z . Wyzwolenia** M a r ja n  Zyn- 
d ra m -K o śe ia łk o w sk i  i L u d w ik  C hom iń  
ski i um ocn il i  więzy łączące  p ism o z d e ­
m o k ra ty c z n y m  obozem  w ileńsk im , z 
k ló rego  sam i wyszli.

Z o m e m  1 s tyczn ia  1925 'i p rze ję li  
oni ca łkow ic ie  „ K u r je r  W ileńsk i" ,  ro z ­
sze rza jąc  znaczn ie  od 1 lu tego  tegoż r o ­
ku ob ję tość  p ism a  i n a d a ją c  m u  w y ra ź  t 
ny c h a r a k te r  o rg a n u  po li tycznego  w i­
leńsk ich  u g ru p o w a ń  d e m o k ra ty c z n y ch .  
Redakc ję  z. r a m ie n ia  n o w y c h  w y d aw có w  
o b ją ł  Jó ze f  B a to ro w ie /  p rz y  n a jb l iż ­
szym  w spó łudz ia le  ]). H eleny  RomcU 
O ch en k u w sk ie j  i S te fana  K laczyńsk iego  
i g ro n a  n ie s ta ły ch  w spó łp raco w n ik ó w 7

P o d k reś l ić  należy, że now i w y d a w ­
cy B y n a jm n ie j  n ie  m ieli z a m ia ru  w iązać  
o rg a n iz a c y jn ie  p ism a  ze. s t ro n n ic tw e m , 
do k tó reg o  w7 ly m  czasie  należeli. Ju ż  
bow iem  w7 k w ie tn iu  1925 r  opuścił  
wraz. z g ru p ą  in n y ch  posłów  i senatorów 7 
„W y z w o le n ie* . tw o rząc  z k i lk o m a  sece- 
s jo n is tam i “z „Piasta* ' (m. n. .sen. B. 
Krzyżanow ski)  no w ą  g ru p ę  p a r l a m e n ­
t a r n ą  p  n. „K lub  P ra c y " .  W  ty m  m o  
m en e le  n a s tą p i ł  koniec p ró b y  po l i ty cz ­
nej w sp ó łp racy  d e m o k ra tó w  w ileń sk ich  
z ludow enii  s l ro n ic tw a m i po lsk iem i. Nr 
si p rz e d s ta w ie ń  li już w ów czas  m usie li  
s i c  j irzec iw staw ić  m e to d o m  p a r ly jn ic t -  
wa i se jm o k rac j i .  a n ty c y p u ją c  w ten spo 
sób późnie jszy  rozw ó j w ypadków  k tó ry  
d o p ro w ad z i ł  do z e rw a n ia  obozu  n iep o d ­
ległościowego z jio lskiem  w y d a n ie m  r z ą ­
dów  p a r ty jn o -p a r la m e n ta rn y c h .

P rze im ując . w7 sw oje ręce „K u r je r  
■ W ile ń sk i"  now i w yd aw cy  k ie ro w a li  się 
chęc ią  s tw o rzen ia  wr W iln ie  o rg a n u  k r a ­
jowego, odźwieroiadlające.go m yśl poli- 

( D o k o ń c z e n i e  or t  no str.  2-ej) .
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TELEf. OD K łA SN. KOR ESP. Z  WARSZAWY.

Zmiany na stanowiskach
ministerialnych

Dziesięć lat
„Kurjera Wileńskiego"

( Z a k o ń c z e n i e  art .  ze  str.  1-ej),  

tyczną  m ie jscow ych  kó ł d e m o k ra ty c z ­
n y ch  n ieza leżn ie  od ich fo rm a ln e j  przy 
na leżnośc i  p a r ty jn e j .  W s k u te k  tego za ło ­
żenia  Kur je r  W ile ń sk i '1 m im o  c iężkiego 
p o r a n ia  się z w a ru n k a m i  w ydaw niczem i,  
•dzięki o f ia rn e j  i często bez in te re so w n ej  
p r a c y  śm ieszn ie  szczupłego  persone lu  
re d a k c y jn e g o  zdo ła ł  już  w c iąg u  1925-go 
r o k u  ro zw in ąć  się w so lidny  o rg a n  po 
li tyczny , zd o b y w a jący  c o raz  w iększe  
u z n a n ie  spo łeczeń s tw a  i co raz  szersze 
g ro n o  w sp ó łp raco w n ik ó w , O d tą d  tez 
„ K u r  er W ileń sk i"  u zy sk a ł  c h a r a k te r  o r ­
ganu  k o n ty n u u ją c e g o  ogó lną  linję poli 
ty czn ą  sw o ich  p ro to p la s tó w  —  „N asze  
go K ra ju "  i „Gazety K ra jo w e j  ", do  k tó ­
ry c h  zaliczyć t rzeb a  ró w n ież  „Słow o 
Żołn iersk ie",  u k a z u ją c e  się w W iln ie  w 

. ok res ie  Litwy Ś rodkow ej.
*  *  *

i
Dzień L s tyczn ia  1925 r. jest p rze to  

d la  naszego  w y d a w n ic tw a  d a tą  p r a w d z i ­
wie w ażn ą  i pamiątkoNvą. Od tego b o ­
wiem  d n ia  p ism o  nasze  p ozos ta je  bez 
p rz e rw y  w rę k a c h  ludzi r e p r e z e n tu ją ­
cy c h  w ileńsk ie  ś ro d o w isk o  d e m o k ra tó w  
i niepodległościc^wców. Zaszły w praw  
dzie i w ew n ą trz  nas  po w ażn e  zm iany  i 
p rze su n ięc ia .  Nie wszyscy s ta rzy  d z ia ła ­
cze są dz iś  zw o len n ik am i p an u jąceg o  
reż im u. Kiika cen n y ch  jedno,siek odeszło 
od nas i w ycofa ło  się z życia p o l i ty c z n e ­
go. Lecz d o  c z y n n e j  opozycji  n ie  p r z e ­
szed ł n ik t,  a więź s to su n k ó w  osob is tych , 
zadz ie rzg n ię ta  w ok res ie  w spó lnego  dzia 
ła n ia  w przeszłości w p ra w d z ie  się ro z ­
luźniła ,  lecz z e rw a n ą  nie została.

W  n a s tę p n y c h  la tach  zm ien ia  jesz 
cze „ K u r je r  W ileńsk i  właścicie li,  reda-  
ktoróv\ i persone l redakcy jny, lecz z rą k  
m ie jscow ych  p rzeds taw ic ie l i  tego same- 
gu obozu  po li tycznego  już  n ie  wyszedł. 
O d lutego 1926 r. na  czele  w y d a w n ic tw a  
s to i  sen. W ito ld  A bram ow icz  se n jo r  d e ­
m o k r a tó w  w ileńsk ich , obecny  Prezes  
B. B. W . R na w o jew ó d z tw o  w ileńskie , 
a  od k w ie tn ia  1928 r. w sp ó łw y d a w c a m i 
są: p ro f.  W ito ld  S tan iew icz , o b ecn y  Re­
k t o r  LL S. B.. p ro f .  S ta n is ła w  Sw ianie-  
wicz i red . K az im ierz  (Jkubcz . O d k ilku  
m ies ięcy  „ K u r je r  W ileńsk i , ,  w spo łdz ia  
ła ją c y  ściśle z obozem  rz ą d o w y m  od 
c h w il i  jego  z o rg a n iz o w a n ia  się w Bezp. 
Blok W sp ó łp ra c y  z R ządem , zos ta ł  u z ­
n a n y  przez  n acze lne  w ładze  R loku  za o- 
f ic ja ln y  o rg an  tegoż na w o jew ó d z tw a  
p ó łn o cn o -w sch o d n ie .  Na czele K o m ite tu  
R ed a k c y jn e g o  p ism a  s ta n ą ł  sen. prof.
S te fan  E h re n k re u tz .

* * *

Sie z a m ie rz am  dziś k reś l ić  szczegó­
ło w e j  h i s to r j .  „ K u r je ra  W ileńsk iego  w 
ok re s ie  o d k ą d  jego' l in ja  p o l i ty c z n a  us 
ta lo n ą  zos ta ła  p rzez  z u n a n ę  zasz łą  na 
p rz e ło m ie  la t  1924 i L925, o k tó re j  m ó ­
w iłem . H is to r ja  to c iek aw a  i u ro z m a ic o ­
n a ,  b o g a ta  w p ię k n e  k a r ty  w ys iłków  i 
p r a c y  wielu  jed n o s tek ,  k tó r y m  p ism o  
p rz e t r w a n ie  t ru d n y c h  chw il zaw dzięcza . 
Specy ficzne  s to sunk i w ileń sk ie  n ie 'o s ła ­
dza ły ,  n ie raz  p ra c y  re d ak c j i ,  zm u sza jąc  
j ą  do a b so rb o w a n ia  sw ojego  czasu  i sil 
n a  s p ra w y  m a ło s tk o w e  i uboczne. Mi 
m o  w sze lk ich  przec iw ieństw  i t ru d n o śc i  
n ie  u s ta w a l iśm y  jednak  w  dążen iu , by 
sp ro s ta ć  w z ra s ta ją c y m  p o trzeb o m  i wy 
m a g a n io m  czy ta jąceg o  ogółu  Q uod  po- 
s su m u s  —  w w a ru n k a c h ,  w k tó ry c h  p ra  
c o w a ć  w y p a d a .  O cena  nasze j  p racy  nic 
d o  nas należy.

N akreś len ie  liis torji „ K u r je ra  W i­
leńsk iego"  od ro k u  1925-go o d k ła d a n i  
do  chw ili  k iedy  św ięcić  b ęd z iem y  10-le- 
tn i  jubileusz is tn ien ia  p ism a  pod  k iertin -

Spraw a zapow iedzianych  zm ian w 
czadzie, które znalazły  już sw ój w yraz  
w  kursujących  ou kilkunastu  dni p og ło ­
skach, stan ie s ię  już faktem  dokonanym  
w końcu  b ieżącego tygodnia. Jak d on o­
szą  obejm ą te zm iany d w ie teki; spraw  
w ew nętrznych  i roln ictw a. W zw iązku  
z m ającą nastąpić zm ianą na stanow i 

sku m inistra spraw  w ew nętrznych , wy 
m ieniane są  n azw iska p. Prystora, obce 
nego w ojew . lw ow sk iego  p. Beliny 
P rażm ow skiego i m in. N ak on icezn ik off  
Kluków sk iego.

Co do teki m inistra R oln ictw a stała  
się  w tych dniach  p on ow n ie  aktualna  
kandydatura p. P on iatow sk iego  —  ku ­
stosza L iceum  K rzem ienieck iego. Krąży 
rów nież pogłoska, że w w ypadku obję­
cia przez p. P on iatow sk iego  teki Rolnic! 
w a, stan ow isk o  kustosza L iceum  w Krze 
m ieueu  ew entualn ie  objąłby obecny \v :-

W tych  d n ia c h  ro zp o czn ą  u r lo p  n a .  
czefeiK W y d z ia łu  B ezp ieczeńs tw a  w IN 
p a r ta m e n c ie  P o lit  M. S. W e w n ę t r z n y m  
p. K u c h a rsk i ,  nacze ln ik  W y d z ia łu  Bez 
p ieczeń s tw a  n a  m. stół. W a rsz a w ę  p. L ep

„Dzień Kowieński z dn 25 b ni. przynosi 
następujące szczegóły o pobycie p. prem jera  
P rysto ra  w Kownie.

P. p rem jer Al. P ry s lo r w yjechał z Kowna 
w niedzielę około godz. 5 rano.

Na tę godzinę zebrali cię w „Hol cl u Litew 
skini'* trze j bawiący w Kownie dziennikarze 
z Polski, dr. W. Mergel dokonał ostatn ich  zdjęć 
i w arszaw ski „C itroen" ruszył w drogę p ow ro t­
ną , u wożąc p. Al. P ry s to ra  i tow arzyszących 
mu do lin ji adm in istracy jnej p. p .-T . K atetba 
cha i L. Staohórskiego.

Ok. godz. 7 sam ochód byt już na punkcie 
przejściow ym  w Porach , na gościńcu Szyrwinly 
— M ejszagota. I>rogę od szlabanu do pierwsze 
go posterunku  polskiego, gdzie go czekała tyl 
ko zw ykła w arta, odbył p. p rem jer pieszo, lu 
się pożegnał ze swymi tow arzyszam i podróży i 
w siadł do sam ochodu.

Już  w sobotę no poiuuniu  rozeszły się po 
mieście pogłoski, że w ysoki gość z P olski byt 
p rzyjęty  przez P rezydenta R epubliki p. A. Snu- 
tonę i spo tkał się z M inistrem  Spraw  Z agran i­
cznych p. St. Ł ozorajtisem . W iadom ości te  zna 
lazły potw ierdzenie w udzielonym  tegoż dnia 
w ieczorem przez p. p rem jera  Al. P rysto ra  w> 
w iadzie prasowym .

W yw iadu tego oeżekiw ano pow szechnie ze 
zrozum iał m zainteresow aniem  od pierwszego 
dnia poh*tu p. P rysto ra  w Kownie. Przyjazd 
z Polski jednej z ezoławyeh osobistości tam tej 
szych, pozostającej od czasów przedw ojenych 
w przyjacielskich  stosunkach  z M arszałkiem  
Piłsudskim , posiadającej w łasną w spaniałą kar 
tę w dziejach  p rac  l w alk niepodległościowyen, 
odegryw ająeej dotąd  doniosłą rolę w życiu pań

PRZYBYCIE 'ESKADRY.
KI RANA, (PAT). — Do portu  D urazzo przy 

była pierw sza ad rja ty ck a  eskadra w łoska zło 
żona z 21 jednostek  m arynarskiich. Dowódca zło 
żył wizytę władzom albańskim .

Z BRONIĄ W7 RĘKU.
PARYŻ, (Pat). Jak  tw ierdzi kor. Hava.sa, rząd it< 
hański pow iadom iony o tej niespodziew anej wi 
życie natychm iast porozum iał się z posłam i nie

k ie m  ludzi, r e p re z e n tu ją c y c h  od z a r a ­
n ia  w alk  n iepod leg łośc iow ych  w ileńską 
d ru ż y n ę  obozu  Józe fa  P iłsudsk iego , d ra  
żynę Jego w ie rn y c h  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  
i żołnierzy . N as tąp i  len  dzień  za kitk  i 
miesięcy. Nie m o ż e m y  je d n a k  p rze jść  
ob o ję tn ie  p o n a d  d n iem  u k a z a n ia  d e  
p ie rw szego  n u m e ru  naszego  p ism a, po 
n a d  d n ie m  jego u ro d zen ia .

Za łożyc ie lom  i p ie rw szy m  p r a c o w n i ­
k o m  należą  się od  nas  słowa w d z ięczn o ­
ści i u z n a n ia  za ich  n a  ow e czasy  śmia 
łv  i ry z y k o w n y  czyn, k tó ry  jed n ak  stał

cein in ister O św iaty p. K azim ierz Piei-ac- 
ki, który od d łuższego już czasu wy r aż u 
chęć ustąpienia w  podsekretarjatu .stanu 
w Min. M R. i OP.

Z innych  zm ian  aktualna jest zm ia ­
na na stanow isku  podsekretarza stanu  
Min. O pieki. S tanow isko to  obejm ie o lx  » 
ny w icem inister Skarbu p. Jastrzębski 
D otychczasow y w iccm in . O pieki jw>s. 
Duch pow róciłby do sw ych  prac na te 
renie parlam entu.

D ział Gospodarki M onopoli P ań stw o­
w ych w Min. Skarbu obejm ie p. Edward  
W erner z  Min. P rzem ysłu  i H andlu.

W  zw iązku ze  spodziew ana zm ianą  
na stanow isku  m inistra R olnictw a spo  
dzicw anc są rów nież zm iany na sta n o w i­
sku podsekretarzy stanu w  tym  resorcie. 
Jest n iem al rzeczą pew ną, że ustąpi w ice  
m in. K asiński, n ic jest w yk lu czon e też, 
że ustąpi rów nież i w icein in . K arw acki.

kow sk i i k o m e n d a n t  Polic ji na  m. W a r ­
szawę insp. Czyniow ski.

Jak  się d o w ia d u je m y  wszy.->cy w yżej 
w y m ien ien i  nie p o w ró cą  już  na sw oje  
s tan o w isk a .

stwowein Rzeczypospolitej, nie mógł, rzecz pro 
sta m inąć bez ceha, lub być tłum aczonym  jeriy 
n ią  względam i zain teresow ań turystyezuych. Nic 
więc dziwnego, że w ciągu praw ie tygodniowe 
go pobytu p, p rem jera  Al. T rystora  w Kownte, 
szpalty  pism kow ieńskich i zagranicznych roiły 
się ad kom entarzy, n ieraz bardzo  daleko id ą­
cych, a  opartych wyłącznie na dom ysłach.

To też w redakcjach  pism , k tó re  już oddaw  
n a  zabiegały i uzyskanie  w yw iadu, telefony, 
zapraszające na goaz. 8,30 wiecz. do H otelu U  
t< v skiego, wywołały niem ałe poruszenie.

Nareszcie...
W  hallu  „H otelu Litewskiego" o oznaczonej 

godzinie zgrom adzili się przedstaw iciele niem al 
w szystkich pism  kow ieńskich. Tu spotkali ich 
korespondenci pism  w arszaw skich: p. T. Kalcl- 
huch zapraszał kolejno do apartam entów  p. P ry. 
stora, a p. L. Stuchórski uprzejm ie zabaw ia! raz 
mowa czekających cierp liw ie sw ej kolejki.

Pierwszy odbył rozm owę przedstaw iciel „Lic 
tuw os A iii asa" p. W. K“mcżys, na którego p ro ­
śbę p. p rem jer pozw olił się sfotografow ać. — 
D alej poszli korespondencji Innych pism.

W  końcu zostali przyjęci przedstaw iciele m iej 
seowej p raśy  polskiej- R edaktor N aczelny naszi

W ARSZAW A, (Pal) Dziś w g o d z i­
n a c h  p rz e d p o łu d n io w y c h  gen. Dehenoy 
x m j r .  M orym  zwiedził u rz ą d z e n ie  po rtu  
lo tn iczego  n a  Okęciu . Gen. D ebeneyow i

których w ielkich m ocarstw , obaw iając się wy 
lądow ania załogi w łoskiej. Rząd albański pofn 
form ow ał te poselstwu) że a rin ja  a lbańska sprze 
ciwi się z bron ią  w ręku w yjściu na ląd m ary 
Marzy włoskich. D opiero potem  oficer w ioski 
poinform ow ał p refek ta  po rtu  D urazzo, że es­
kadra wioska przybyła jedyn ie  d la  złożenia 
p rzyjacielskiej wizyty sw ej sojusznicy Albauji. 
Brawie jednocześnie pole! wioski w Tyranie 
uczynił podobna deklarację .

się Irw idym  i o w o cn y m  w s k u tk a c h .  N a ­
leżą się leż w y ra z y  ko leżeńsk ie j  se rdecz ­
ne j  podz ięk i  tym  w szystk im , z obecny  n 
p e rso n e lem  n.i czele, k tó rzy7 w c iągu  u- 
b ieg łych  la l  s ta le  lub  d o ra ź n ie  zasilali 
p ism o  i lechn iczne  pe łn ili  d la  n iego o- 
b ow iązk i .  R o zp o czy n am y  dziś d rug i  
dz ie s ią tek  la t  is tn ien ia  p ism a  z t a k ą  sa 
m ą  w ia rą  w s łuszność  naszy ch  c.elow i w 
jioży tek  nasze j  p racy ,  z j a k ą  p rzy s tęp u  
w a liśm y  do nie j  —  m y  i nasi p o p rzed n i  
cy —  w ciągu la l  m in io n y ch .

Testis.

Nie możne uprawiać 
krytyki ira ulicy...

Wystąpienie min. Hess*a
HERLIN, (PATJ, — Min. Hess, zastępca kan 

clcrza H itlera na stanow isku wodza p a rtjl socja­
listycznej, wygłosi! w czoraj y zagłębiu R uhry, 
u letką mowę polityczną.

Mówca zw rócił się w ostrej form ie przeciw 
ko kotu m alkontentów , zapow iadając, że będą 
w ykryci i odpow iednio potrak tow ani. „W szyst­
ko m ożna wybaczyć tyko nie w ykroczenia prz* 
eiwko w łasnem u narodow i" . A a rodow ym  socju 
iisiom  w olno upraw iać .rzeczową kry tykę  o tle 
prow adzą ją  na w łaściwej drodze, nie m ożna 
upraw iać krytyki na  uliey wobec osOD otepow o 
lanych, gdyż sp raw ia  to  radów  niem ieckim  u r«  
gon

M inister apelow ał następnie do przywódców 
narodow ych socjalistów , aż^-by -nefdowatt o 
w szystkim i co zasługuje na  krytykę i może hvć 
zm ienione. On tyeli, którzy k ry tyku ją , min. żij 
dać będzie udow oonlenia iż po  Jad a ją  lepsze pla 
ny.

Przystępujem y dziś, — mówił ji in is ie r  
do rozw iązania w ielkich zagadnień, nie po trze 
bujem y kry tyk i ale w spółpracy.

Min. H ess zw rócił się pod adresem  kół u« 
rodow yeh socjalistów  (?*?!!), ażeby nie łudzili 
się, że narodow i socjaliści mogą być odsunięci 
od rządów.

Mussoiini i Oolfus 
jak bracia

W IE D E Ń , (Pat). R e ichposl  d o n o s i  
M ussolin i z ap ro s i ł  k an c le rza  Dolfusa  z 
ro d z in ą  do  sw ej willi n a  m ie s iąc  lipiec 
K anc le rz  zap ro szen ie  p rzy ją ł .

Giełda warszawska
WARSZAWA, (PAT). — WALUTY: Berlin

201,50 — 202.50.0. Lonuhtn 20,78 — 26,52. Nowy 
York 5,32 — 5,26. (Paryż 35,01 — . 3-1,86, Szwaj 
C .a r ja  (72,91 — 172.05.

W kołueh polilyęznyalt uw ażają tę  nlcspn 
dziew auą wizytę eskadry  w łoskiej jak o  protest 
W łoch przeciw ko now ej o rjcn tac ji politycznej 
Albanji. W iększość statków  należących dn es­
kadry w łoskiej opuściła już port w D urazzo. po 
zostały jeszcze trzy Jednostki.

Mi LSI MU RY( ODDANA REW IZYTA.

O m aw iając to w ydarzenie „E cho dc Paris" 
pisze, że eskadra w ioska zaw inęła do portu  w 
Durazzo bez najm niejszego uprzedzenia rządu 
albańskiego i bez żadnych form alności. P ism o 
potw ierdza, że kom endant eskadry nie w yraził 
najm niejszego życzenia udania  się do stolicy 
odległej zaledwie o kilka klin., a  oświadczyć 
miai, że dopóty nie opuści po rtu , dopóki p re ­
fekt D urazzo nie odda mu wizyty.

DLAt.ZEGO W DZIEŃ WIZYTY BARTHOU.
Publicysta podkreśla, że eskadra w ioska nie 

zjaw iła Się przypadkow o na w ybrzeżu albaó 
skiem, w łaśnie w tym sam ym  dniu, w którym  
m inister B arlboii oczekiwany jest w Białogro 
dzie. Rząd włoski, wyelim inow any z Rałkanów  
przez pak t bałkański i in te rp re tu jąc  pak t wza 
j m nej pomocy jako  groźbę pod adresem  rewiz 
jonistycznej polityki, uw aża za wskazane, uczy­
nić dem onstrację sity. Jest to rów nocześnie ozna 
ka niezadow olenia z polityki rządu albańsk ie­
go. T rak ta t handlow y jugo.słnw iańsko-albański. 
podpisany przed 2 m iesiącam i, wywołał ró w ­
nież pew ne niezadowolenie w Rzymie.

Rugi na stanowiskach szefów władz 
bezpieczeństwa m. Warszawy

Z pobi1 ti p. premj. Prystora w Kownie
Przyjęcie prasy kowieńskiej. Audiencja u p. prezyd. Smetony

•Sm — — B— — — — Ba— —

Bałkany nie przestały być zarzewiem wojny
Niespodziewana wizyta włoskiej eskadry w Albanji

Z pobytu gen. Debeney w Warszawie

go dziennika p, R. Raszitiewicz i „Chaty Rodzin 
n e j"  p. Z. ITgiański. Na w stępie p. p rem jer wrę 
e /y ł tekst swego ośw iadczenia w języku p o l­
skim , (reszta dziennikarzy otrzymał* je  w t łu ­
m aczeniu Iitew skiem ), a  następnie, jak  rów nież 
t. Innymi uzienn lkarzanu  odbył k ró tką rozmowę

Komunikat Elfy.
KO W N O , 25. 6. E lta .  Byty polski pre  

/.es m in is t ró w  i obecny wiceprezes bez 
p a r ty jn eg o  b loku  w sp ó łp racy  z rząd em  
płk. Al. P rys to r ,  ja k  już  donoszono, ba 
w ił w  L itw ie Niepodległej w sp raw ach  
c h a ra k te ru  osobistego. K orzysta jąc  ze 
swego p oby tu  w  Kownie p Al. P ry s io r  
złożył w izytę  grzecznościową M inis trom  
S praw  W e w n ę trz n y ch  i Z ag ran icznych .

P o za tem  w  sobotę  23 czerw ca  p. P ry  
s tor  został p rzy ję ty  z w izytą  grz-ecznościo 
\vą u p. P rezy d en ta  Republik i,  k tó ry  zna 
osobiście p. P ry s to ra  z p rzed w o jen n y ch  
czasów w ileńskich .

tow arzyszy li  p  o. I-go w ic e m n n s t i a  
s p ra w  w o jsk o w y c h  gen. K asprzyck i ,  
szef s z tab u  g łów nego  gen. G ąsiorow ski. 
szef d e p a r t .  a e ro n a u ty k i  i inni.
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W hołdze ś.p, Biskupry i 
Władysławowa Sjndursklenu

„T en  k to  się pa l i  .-,am —- żar  r o z p a ­
lony  c iska  n a  serca  d ru g ic h  . Paliło się 
serce ś. p. b i s k u p a  B andursk iego  cale ży 
cie i całe życie ro zża rza ło  d o k o ła  s ie­
bie ogień pośw ięcenia  i m iłośc i  d la  sp ra  
wy w y zw olen ia  Polsk i,  c isk a ło  rozpalo- 
ny ż a r  w szeregi tych, k tó rz y  ochoczo  z 
p ie śn ią  n a  u s ta c h  szli w K rw aw y boj, by 
s z a rp a ć  ogniw o o b ro ży  k rę p u ją c e j  n a ­
ród, A ż a ru  tego b a rd z o  by ło  p o trzeb a  
żo łn ie rzow i p o lsk iem u , a lb o w iem  w p ie r  
w szycb  la ta c h  w o jn y  żo łn ierz  po lsk i bil 
się w lo d o w a te j  a tm o sfe rze ,  k tó re j  ro? 
grzać  m e  mogły, rz a a k ie  sp o ra d y c z n e  ob 
ja w y  sy m p a t j i .  P o t rz e b a  b y ło  op iek i  żol 
n ie rzuw i p o lsk iem u , o p iek i  m o ra ln e j ,  
k tó ra b y  p o d trz v m a ła  go  n a  d u ch u ,  do 
da ła  sił w ciężkie j godzinie , jem u żo łn ie ­
rzow i bez ojczyzny. W ó w czas  to  s ta n ą ł  i 
op o w ied z ia ł  się g łośno  bez  zastrzeżeń  
żo łn ie rzem  b isk u p  Wł. B undursk i .  Został  
tu łaczego w o jsk a  po lsk iego  b is k u p e m  po 
low ym . O bjeżdża ł  n ie z m o rd o w a n ie  sw o ­
ja ro z p ro sz o n ą  ow czarn ię ,  b y w a ł  w szę­
dzie gdzie los za rzu c i ł  leg jon is tów , czy 
to na  W ęgry , czy n a d  S ty r ,  czy n a d  Sto- 
chod. W szędz ie  o d n a jd y w a ł  sw o ich  u k o ­
c h a n y c h  legunów  —  żo łn ie rzy  p o w s ta ją  
eej' Polski.

A k ied y  w 1915 r. m o w ę  sw oją  wygk> 
szoną  p rzy  o tw arc iu  gospody dla leg jo ­
n is tów  ro zp o czą ł  o d  b ib l i jn y ch  slow 
„ \ie m a s z  ustaw ającego, ani spracow a­
nego m iędzy m m ; n ie będzie drzem ał ani 
spał, ani będzie rozpasany pas biórir je­
go. an i s ię  rozerw ie rzem yk butów  jego** 
zdaw ać by  s ię  niugło, że m ó w ił  o sobie. 
N ie  z a z n a ł  o d p o czy n k u ,  jak  d ługo  bili 
się z w ro g a m i  u k o c h a n i  p rzez  Niego żol 
n ie rzy k o w ie

Częstym  i ra d o śn ie  w itan y m  gościem  
b y w a ł  w  le g jo n o w y ch  o k o p ach .  P rzy w o . 
zii zaw sze ze so b ą  se rd e c z n ą  pogodę  i 
s ło n eczn ą  w iarę  w  zw ycięs tw o

Nie k aza ł  legunom  o śm ie rc i  i o f ie ­
rze, n igdy  nie  b y ło  w s ło w ach  Jeg o  śla 
dó w  c ie rp ię tn ic tw a .  M ów i! zaw sze  ty l ­
ko o czynie , k tó ry  z D u ch a  w olnego  pow 
stał  i do  w olności O jczyzny  doprow adza 

Śm ierć  na  p o lu  w a lk i  n ie  b y ła  d lań  
k o n ieczn o śc ią  o f ia rn ą  —  ale  czem ś ubo- 
cznem  i n iezn aczącem , czem ś co się p rzv  
tra f ić  m oże  po d ro d ze  do  zw yc ięs tw a  t e ­
m u  lub  ow em u, ale n a  < a lo k sz ta ł t  wysił 
ku  k i r u  nie za rzu ca ,  p o n u re g o  to n u  p ie ­
śn i leg jonow ej n ie  poda je .  Bp. B a n d u r  
sk i w ia rę  sw o ją  o p a r ł  n a  żo łn ie rzu  jioł 
sk im , n a  b a g n e ta c h  leg jonow ych . na 
T w ó rc y  w o jsk a  po lsk iego .

„T rudnn  w  pokrótkieh  słowach — mówi w 
dn, 20 stycznia 1916 r. na, posto ju  1 Br. — w y­
razić cześć naieżnif Twórcy narodow ego w ojska 
i trudno  opisać n iesłychane w rażenie, jakiego 
się doznaje baw iąc pomiędzy żołnierzam i, bio 
rąeym l na siebie w spaniały obow iązek watki 
<• ezeCć im ienia polskiego. „Czyny 1 Brygady 
pozw alają eon lra  sp ‘in sperare. Byłeś, Panie

Brygad jerze, zdaw ua wyrazicielem  tego hasła, 
podów czas gdy gronow a cisza rozpościerała siv 
nad narodem  1 gdy nie było nikogo, k tob j mail 
odwagę patrzeć w stronę w stającej Zorzy '.

O b o ję tn o ść  spo łeczeńs tw a  poczęła  po 
woli m ięk n ąć ,  tw a rd y  m u r  w y k ru sz a ł  się 
cegła  p o  cegle, te n  m u r  co oddz ie la ł  wal 
czące w o jsk o  po lsk ie  od resz ty  rodaków  
Z c h a o s u  o r jen tac j i ,  rosy jsk ie j ,  a u s t r i a c ­
k iej,  p ru s k ie j  w y ła n ia ła  się zw olna  or 
jen tac ja  po lska , la  co  tiezyła na  w łasne  
n iespoży te  s iły  n a ro d u .  W m ia rę  jak

krzep ła  ta p o lska  o r jen tao ja .  ja k  zbiera 
ła  się i n a ra s ta ła  doko ła  w alczącego  żo ł­
n ierza , co raz  węyraźniej i m o cn ie j  pod 
nosił  głos ś p . Bp. B a n d n rs k i  bo sił m u  
d o d aw a ło  p rześw iadczen ie ,  że głos jego 
n ie  je s t  g łosem  w o ła jącego  na puszczy. 1 
w p o s ła n iu  W ie lk a n o c n e in  do Kodaków 
w jy w a ł  w szy s tk ich  ży w ych : „ O d w a lm y  
kam ień przygniatający n aszą  duszę  o 
m ylkam i życia! Zrzućm y z siebie k am ie  
n ie  p od łości i słabości,  a wtedy w yzw o 
lony duch ro zw in ie  sk rz y d ła  i d o d a  ran 
cy narodow i do z rzu cen ia  z sh b se  k a ­
m ienia niewoli*-.

Bp. B an d u rsk i  g łęboko  u k o c h a ł  p o ­
s łan n ic tw o  sw oje ,  k ap e la n a  legionów, 
o jca  du ch o w eg o  żo łn ierza  polskiego.

U rodzony  w ro k u  p o w s ta n ia  63 za om en  
to sobie  p o c z y ty w a ł  całe  życie, za w ró ż ­
bę i pa lec  Boży. O d  n a jw cześn ie jszych  
lat czcił Polsky z ja k ą ś  m is tyczną  p o k o ­
rą, religijnie..  Była m u  św iętą  za raz  po 
Bogu, je j  sprawTę z. Bożą s p ra w ą  p o r ó w ­
nyw ał,  o Nie j s łow am i ( ih ry s tu so w em i 
m ów ił:  „W  rzeczach Polsk i potrzeba, że 
bym był“ . Dla tego sw oją  ro lę  w dzie 
jaeh  w a lk  leg jonow ych  za szczęście so 
bie poczy tyw ał.  Kiedy w d ru g ie  Boże

N aro d zen ie  o d p ra w ia ł  m szę p a s te rsk ą  w 
obozie p o io w y m  ieg jonów  m ów ił:

„Do W as rycerze od radzającej się Polski, 
do W as eośeie najw yższą narodu  chlubą, po ­
śpieszyłem z niew ypow iedzianą serca radością, 
by... tu... u W as w obozie pniowym ducha skrze 
pić... .Jesieni dum ny, że w laj uroczystej eliwili 
mogę być z W ami... Może rui każdy z biskupów  
pozazdrościć m ojej dzisiejszej katedry  i mego 
■ tum u w iernych. O dprawiam  bowiem Mszę Świę 
tą w najw spanialszej ohci nie w Polsce katedrze, 
lik a m i polskie!) rycerzy wzniesionej, postaw io­
nej trudem  i znojem  w ojenni m polskiego żoł­
nierza, zroszonej krw ią serdeczną bojow ników  
o wolność '.a ro n u , a tuk olbrzym iej i przestroił 
ncj jak  olbrzym ie serce i dacii praw ego i sz la­
chetnego Polaka, zrzucającego kajdany  stu le t­
nio; nir-woii".

1 w k u /d e j  cliwilj tej epoki, gdy le- 
g jony  re p re z en to w a ły  h o n o r  w-alczącego 
żo łn ierza  polskiego, odzyw ał się Jego

p ofagów . Od ra n a  więc „o jcow a  gazety ‘ 
p rzeb iega ją ,  ailm p rzep e lza ją  m nftio  *v 
p o sz u k iw a n iu  o jcos tw a  w łasnego  p o m y  
słu. P rzy n o szą  ten p lon  d u c h a  (e\v. m o ­
nopolk i) ,  do red ak c j i  i z a s iad a ją  do wyle. 
w a n ia  n a  c ie rp liw y  p a p ie r  a t r a m e n tu  i 
po tu . p łynącego  z n a d m ie rn e g o  w ysiłku  
um ysłow ego . Z asadn iczo  n igdy  i n igdzie  
n iem a  p ióra ,  choć  b y  codz ieu  ro zk ład a  
no tuz in  n a  b iu rk a c h .  A tra m e n t  jest  c liro  
n icznie  gęsty, a gdy  k toś  p łon ie  n a tc h n ie  
n ie m  zasycha  j a k  źródło  na  S a c h a rz ,  
Koledzy i .n te resan c i  , p rzy jac ie le ,  ąd m i 
ra to rz y  i p rz y ja c ió łk i ,  u m ila ją  cz łonku  u 
r e d a k c j i  życie, z ap o m o cą  obfic ie  u d z ie ­
lan y ch  w iad o m o śc i  o tern co się dzieje  
w m ieście  i w ro d z in a c h  i wyogóle czułoś 
c ierni n ie m a ją c em i  z g aze tą  n ic  w sp ó l­
nego. T e le fony  sk rzeczą  co p a rę  m in u t ,  
w o ła jąc  w ciąż do siebie, ale gdy  cz ło ­
wiek chce  sam  z k im ś  pom ów ić , m oże 
spleśnieć  ze s łu c h a w k a m i n a  uszach , 
n im  k a m ie n n e  serce, (ezyt. p a n ie n k a  z 
te lefonu) zechce o d p o w ied n io  po łączyć 
Z resz tą  w chw ili  na jm ilsze j  ro zm o w y  z 
k im ś  co ci m ów i k o m p le m e n ty  n a  tem a  i 
w* zora jszogo  a r ty k u łu ,  a lbo  udz ie la  sen 
s a c j j n e j  w iadom ośc i ,  g łuchy  głos p rze -  
n w a ,  m ó w iąc  a p o d y k ty czn ie :  „ W arsza -

Głos p rz e p o jo n y  tą  g o rącą  w ia rą  w  sz la ­
ch e tn o ść  i czystość sp ra w y  Polski, p r z e ­
p o jo n y  g o rącem  u k o c h a n ie m  tego* co 
jest  wielkie, b o h a te rsk ie ,  .n iezniszczalne. 
A do  te j  p ra c y  p rz y g o to w y w a ł  się od 
d aw n a .  Dość w róc ić  do czasów  lw o w ­
sk ich  i k ra k o w sk ic h ,  k iedy  m ło d y  k a z n o  
dzie ją ,  se k re ta rz  k a r d y n a ła  P u zy n y ,  p o ­
tem  k a n o n ik  k ra k o w sk i ,  w p ło m ie n n y c h  
k a z a n ia c h  w z y w a ł  do  c z y n n e j  gotowmści 
na  p rzy jęc ie  z m a r tw y c h w s ta n ia ,  k tó re  
p rz y jść  m usi.

„Zwyciężaj Twą pyehę, sam olubstwo— obo­
jętność na spraw ę narodow ą! Zwyciężaj wady 
i ułom ności, a  zostaniesz bohaterem ! f nl Wn 
musi być calu bohatersaa , bo tylko taka z grobu 
niew oli powstanie**. „B udujeie Polskęt M urujcie 
spoJeczneżycle polskie, niem i obcą modłę, ale 
oparte  na zgodzie w szys'>ich w arstw  i stanów, 
życie —  idące naprzód, rw ąee się do postępu 
w zdnbyezaeh naukow ych i przem ysłow ych, w 
urządzeniach praw  rów nych i obow-nizków rów ­
nych. B udujcie Polskę!"

To p ro ro c z e  w o łan ie  w śród  nocy o b i ­
jało się echem  o  w yzięb łe  serca  ludzi 
p rz e d w o je n n y c h  i b u d z iło  w n ich  g łę b o ­
ko  z a ta jo n ą  w ia rę  w Niepodległość

B u d u jc ie  Polsnę, n ie p ra w d a ,  że to m*. 
raź, u k a z u ją c y  się z m ęczo n y m  oczom  
z a b łą k a n y ch  na pu s ty n i .  P o lsk a  Niepo 
dległa jes t  r e a ln y m  celem . T o  też w śró d  
niew ieżących  w7 P o lskę  i m a ły c h  d u c h e m

m ia ł  w rogów .
A lbow iem  w ie rzy ł  w Polskę, a w ie ­

rząc  n ie s tru d zen ie  im al się k ażd e j  p racy , 
k tó ra b y  rea l izac ję  św ię tego  celu p r z y ­
śpieszała  Był zaw sze  ta m  w p ie rw szy ch  
sze regach  Po lsk i  w oju jące j .  Po o d e rw a ­
niu Chełm szczyzny 1912 r. pisze do  n a ­
ro d u  odezw ę „B rońm y o p o rn y c h 44.

„Czyż sądzięie, że oszańeow ani należycie 
nad W isią możecie oddać na łup w roga Polskę 
z nad Dźwiny i Bugu? CJieecież z W ielkiego 
N arodu stać się m ałtin  plemieniem?'-' 
i n aw o łu je  do o p o ru  do n ies ien ia  porno 
cy  ro d a k o m  o d e rw a n y m  od  p n :a  m a c ie  
rzystego, a  w 1917 fo k u  w m o m en c ie  z a ­
w a rc ia  p o k o ju  b rzesk iego  nie  u p a d a  na 
d u c h u  i p isze  do l e g jo n i s tó w  że

„z ufnością m uszę spoglądać w przyszłość 
prom ienną i ja sną , gdy cały naród  zjednoczo­
ny odrueftow ym  bólem i wspólnem  cierpieniem  
gotów stanąć w jednym  nie dającym  się zw al­
czyć i rozbić obozie *.

T en  jeden nie d a ją c y  się zwalczyć an i  
rozbić  z w a r ły  obóz, —  m a rz e n ie  k a ż d e ­
go państw7ow o czu jącego  p o la k a  — z d a ­
wał się w7ów czas b l isk im  u rzeczyw is tn ie  
nia. J e d n a k  po zo s ta ł  m arzen iem , k tó re  
m u  p rę d k o  zap rzeczy ła  rzeczyw istość. 
Nie było  w o d ro d z o n e j  Polsce  zgodn ie  i 
p iękn ie  ja k  m a rz y ł  o tern b isk u p  p a t r jo -  
ta. Zaroiło- się w niej, z a m ro w iło  od ner-  
wowwch h is te ry c z n y c h  n ienaw iśc i .  N ie­
naw iśc i te czep ia ły  się p r z e w ro tn ie  c h o ­
robliw ie  na jza s łu żeń szy ch  tych  w ła śn ie  
co N iepodleg łość  w yw alczy li .  A by ły  
tak n iezrozum ia łe ,  że z p e w n o śc ią  liisto-

( Dokończenie na str l-cjJ.
w i i i w i a n  w iii mmi ii— i — i w i

w a m ó w i '1 i causa  fin ita .
W szy s tk ie  jazgoty , p lo tk i,  p re ten s je ,  

k łó tn ie ,  w ym ó w k i,  zw ierzen ia ,  skarg i, 
kon szach ty ,  p y ta n ia ,  sądy  i ro z trz ą sa n ia ,  
p o lem ik i  w e w n ę trz n e  i uk ład y ,  k o n c e n ­
t ru ją  się, jak w p ę p k u  O cean u  w g a b in e ­
cie p. S ek re ta rza  R edakcji .  Że ta k i  cz ło  
w iek. o ile nie m a  w7 duszy d osyć  ja d u  t 
te m p e ra m e n tu  b y  w yrzu cać  za d rzw i len  
k łęb iący  się t łum , że tak i  m ę c z e n n ik  d o ­
s tan ie  się żyw cem  do n ieba , to  d la  re sz ty  
cz łonków  red. nie u lega n a m m e jsz e  j w ą t  
pliwrości, ile że sam i się o Lo n a ju s i ln ie j  
s ta ra ją ,  dodaw szy  do  in n y c h  ud ręczeń , 
fu n k c ję  rozdz ie lan ia  b i le tów  k in  i te a ­
tra ln y c h ,  co je s t  p o w o d e m  do c z a rn y c h  
in try g  i s ta łych  p re tens j i .  W z b u rz o n e  f a ­
le n am ię tn o śc i  u c isza ją  się dobiw szy do 
to rtu !  Kasy7, dz ie rżo n e j  przez, an io ła  w  
lu d z k ie m  ciele. No, bo  p rzec ie  ty lko  
a n io ł  b y  wytrzy m a ł a ta k i  o zaliczkę, p o ­
życzkę i w ogóle  pensję . D la tego  też zw y 
kle pełn i tę zaszczy tn ą  i o d p o w ied z ia ln ą  
fu n k c  ję mew7iasia. do  k tó re j  wszyscy bez 
różnicy7 płci ,  w iek u  i h ie ra ra ch j i .  rob ią  
oczy czule, p e r s k ie  i w ogóle  p roszące . A 
do b ra  ła is to la , jak  m a  coś w7 kasie  to  
daje , nic się n ie  ta rgu je .

W  głębi red. jak  pe**ła w konsze, tkw

FELJETON 
JUBILEUSZOWY

Dziesięć la t  is tn ien ia  p ism a  c o d z ie n ­
nego, lo b a rd z o  k ró tk i  p rz e c ią g  czasu, je 
śii się p o ró w n a  do  p a ru s e t  le tn ich  p ism  
r ra n c u s k ic h  lub ang ie lsk ich . T o  ty lko  
,3.650 dn i i nocy, bo  w szak  dz ienn ik ,  na 
p rz e k ó r  nazw ie , rodzi się p rzez  dw a  
dz ieśc ia  cz te ry  godziny bez przerw?y w7y 
łan ia jąc  się z nicości i z m ózgów  w spół 
p ra c o w n ik ó w , k tó rz y  o d d a ją  paszczy 
m a sz y n  „sw ych  uczuć p rzędzę  i m a rz e ń  
kwiaty*',  jak k iedyś  powdedział poeta, 
d odaw szy  d o  tego  różne  in n e  e lem en ty , 
ja k o  to: jad , dow cip , p rz y ty k i  i a luzje , 
p a to s  i etos, subtelne d y sse r tac je  i g ryzą  
ce iron je ,  p o w ag ę  p ro ro c tw  politycz 
nyeh , t ro c h ę  P im a ,  t ro ch ę  rad ia ,  (radio- 
n u  też, sp o ro  k in a ,  te a t ru ,  h o jn ie  k o re  
sp o n d en c j i  z. p ro w in c j i ,  ( różaniec  obclio 
dów  d o ro czn y ch ) ,  n ieodzow ny  fe lje ton , 
gdzie  d a ją  sobie  fo lgę n ied o ro zw in ię te  
lub  ro zp an o szo n e  ta len ty ,  wbelkie ta r a n y  
w s tę p n ia k ó w , nafaszerow 7an e  p o l i ty k ą  
jak  in d y k  t ru f lam i,  w  dn i rzew n y ch  u-

czuc św ią tecznych ,  wierszy k, w>pom 
n ionko ,  im p res ja ,  i m ieszczą się i t łoczą 
w7 n u m erze ,  i „ jak o ś  to b ęd z ie "  w z d y ­
c h a  no cn y  re d a k to r ,  w y p u szcza jąc  n ie ­
o p a trz n ie  n o w o ro d k a  w świat

N iedolą  n u m e ru  gazety  codzii nin 
jest w ie loo jcos tw o , to n ied o b re  dziecię, 
ow oc  le k k o m y ś ln e j  n io tnora lnośc i  m a tk i  
P ra sy ,  p o s iad a  rodzicieli , im w ięcej leni 
lepiej! Z aczyna  się to m is te r ju in  od ra n  i. 
k o le jno  p rz y c h o d z ą  do red ak c j i  w7spół 
p ra c o w n ic y  szybszym  łub w oln ie jszym  
k ro k iem , zależnie  ad le m p a ra m e n lu .  W  
W iln ie  w olnym , w olnym . „P o co  .śjne 
szyć? J u t r o  też dzień" ,  ja k  m a w ia j  j e ­
d e n  k o c h a n y  cz łow iek  k ló re in u  się p rzy  
śniło, że jest  re d a k to re m . W ięc spełza ją  
się do ja sk in i  zbójców, z w an e j  p o to c z ­
nie  R edakc ją ,  k tó ra  jest zb io rn ik ie m  
w szys tk ich  g rzechów  g łó w nych  i k ilku  
p o m n ie jszy ch ,  b o w ie m  zasadn iczo :  n ie ­
naw idz i  się k o n k u re n c y jn y c h  kolegów , 
i r e d a k c j i ,  w y szu k u je  k ry m in a ły  i n ie ­
m o ra ln e  sensacji*, i, jak  h jen a  na p o b o ­
jow isku ,  śm ie je  się radośn ie ,  gdy coś się 
stanie, sensacy jnego . N iek tó re  re d ak c je  
d os ta  ją na  tem  tle zb io row e j m a n j i  i p e r  
sonel w y rż n ą ł  by  się w za jem nie ,  byl?  
d o s ta rczy ć  m ia s tu  żeru godnego  a n t ro
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r y k o w i  o b je k ty w n e m u  za lat k i lk a d z ie ­
s ią t  w y d a d z ą  się p rz e ja w e m  zb io row ego  
i 'b łędu , w y w o łan eg o  g w a ł lo w n e m  w y /  
w o len iem  z  d ług o le tn ie j  niewoli.  B iskup  
B an d u rsk i  o d w ró c i ł  się o d ra z u  od tej za 
c iek łości z ja k ą  wszyscy w Polsce  zw ai 
czali się w za jem nie .  Uciekł p o p ro s tu  od 
tego zgie łku  n a  j ę d r n ą  jeszcze zag rożoną  
p laców kę. W y je c h a ł  do W ilna .  T u  zosta ł  
k a p e la n e m  w ojsk  'Litwy Ś ro d k o w e j  i 
m ó g ł  w d a lszym  c iągu  ob jeżdżać  n iestru  
dzen ie  p o g ra n ic z n e  p laeóv  ki, p o d trz y  
m y w a ć  d u c h a  w żołn ierzu , zm ęczo n y m  
d łu g ą  w ojną, z d e n e rw o w a n y m  p o l i ty k ą .

A kiedy w reszcie  żo łn ierze  w rócili  do 
k oszar ,  a spo łeczeństw o  do  po k o jo w e j  
pracy  ‘ k iedy  O d ro d zo n a  P o lsk a  zaczęła 
u rz ą d z a ć  sw oje  życie wewmętrzne, z a g o ­
s p o d a ro w y w a ć  się u siebie, w ów czas  b i ­
sk u p  B a n d u rs k i  p o c z ą ł  p i ln ie  p rzy g ląd ać

j ej w y s iłkom  i b łogos ław ić  każde)  
* tw ó rcze j  p racy  Nic by ło  tak iego  czynu  

tw órczego, k tó re m u  b y  o d m ów ił  błogo- 
daw leń s tw a  i k i lku  słów n a tc h n io n y c h .  
K ażdą n ie m a l  rzecz o tw o rzo n ą :  m ost
n o w o /b u d o w a n y ,  św ietlicę  w ie jską , spół 
dz ie ln ię  gdzieś  w z ap ad łe j  wsi za łożoną  
•— święcił. —  więc oży w ia ł  i puszczał 
w ru c h  na  p e łn ien ie  .służby społecznej. 
Nie ża łow ał n a d sz a rp n ię teg o  z d r o w a  
an i  s ła b n ą c y c h  już  sil. Do o s ta tn ie j  cliwi 
li jeździł  wgzędzifrr sk ą d k o lw ie k  doszed ł 
go głos p ro szący  o p a t r o n a t  i b łogosła  
w ieńslw o . od Bydgoszczy  po G łębok i0

•Jeździł do  św ietl ic  s t rze leck ich  z o 
p ła tk iem , do  obozów  h a rc e r s k ic h  z do 
b re m  s łow em , n a  z jazdy  i o b ra d y  s tów a 
rzyszeń  i zw iązk ó w  z dobrą radą. W szę 
dzie  w i ta n y  był, j a k  gość um iło w an y  i 
n a jszan o w n ie jszy ,  w szędzie  wnosił p<> 
godę d u c h a .  O sobą sw o ją  k rzew ic ie lem  
by ł i ży w y m  p rz y k ła d e m  radosnej tw ór­
czości, m yśli  p rzep ięk n e j ,  tak  bezm yś! 
n ie  w y d rw iw a n e j  przez ludzi złej woli 
iMieszkał s ta le  w W iln ie . Z na ł  jego po 
t rzebę  i t ro sk i  i w śród  ludnośc i  t u l  jsze j 
u ch o d z i ł  za  „ św ię tego  B isk u p a ' B iskup  
B an d u rsk i  zbyt do s ło w n ie  b r a ł  E w a n  
gelję , zb y t  p ro s to l in i jn ie  c h c ia ł  wcielać  
w  życie je j  p ra w d y .  C hrześc i jan in em  
czu ł  się n ad ew szy s tk o ,  t ru d n a  to rola i 
n iew dzięczna  naw ef tam , gdzie na jw ick  
szy p o k la sk  znaleźć b y  p o w in n a .

B isk u p  B a n d u rs k i  p o d  kon iec  życia 
o d su n ię ty  by ł od g o dnośc i  kośc ie lnych  
Do o s ta tn ic h  dn i  sw oich pozostał, b i s k u ­
pem  e y d o ń sk im . b isk u p e m  in partibus i 
n lid cliu m , w k ra ja c l i  niew ie rnych . Był 
czas, tu  w W iln ie ,  że zn a laz ł  się w  cięż. 
k ic h  w a r u n k a c h  m a le r ja ln y c h ,  po  zlik 
widowra n iu  Lii wy Ś ro d k o w e j ,  gdy  nic 
m ó g ł  d o s ta ć  żadnego  kośc ie lnego  „przy 
działu'" .

M ieszkał sob ie  w W iln ie ,  w m a łe m  
m ie s z k a n k u  o d d a n e m  Mu do rozp o rzą  
d zeu ia  wrewmątrz p a ła c u  Rzecz} p o s p o l i ­
tej n iby  na  u b o czu  od  życia, a je d n a k  w 
s a m e m  jego  c e n tru m . Bo to życie przy 
chodz iło  do  Niego w b rew  sw o im  ohycz.i 
jom. Tego „W y p o c z y w a ją c e g o  Pas terza '-  
nie z a p o m n ia ł  n ik t .  Ze w szystk ich  “tron

R e d a k to r  nacze lny ;  osoba z zasad y  groź 
na i ole m ożnośc i  n iew idz ia lna , co do 
k tó re j  k a ż d e m u  jest się o b o w ią z a n y m  za 
w szc m ów ić , że za ję ty  i basta!  B iu rk o  re 
d a k to r s k ie  je s t  p rz e m io te m  k u ł tu  dla 
woźnycU. k tórzy b ro n ią  do i. ego d o s tę ­
p u  z n a ra ż e n iem  życia, c h ro n ią c  o łów ki 
i p io rą  p rz e d  d z iką  z ach łan n o śc ią  p e r ­
sone lu .

T a k  schodzi cały  ranek .. .  przynoszą, 
s ię  ręk o p isy  d o  ju trze jszego  n u m e ru  
c ięż s ieg o  k a l ib ru  poc isku  i lżejszej Muzy 
p lony ,  „p o g a d u sz k i"  u lu b io n e  p rzez  W I 
n ia n  i k a le jd o sk o p  l i te ra c k o -a r ly s ty c z n  * 
sp o łeczn o -o b y cza jo w y ch  w-rażoń wąpół 
p r a c o w n ik ó w . R epor taż  jest o czek '\v i  
ny i p o ż ą d a n y .  Sensacji,  sensacji!  Wot.i 
a tm o s fe ra  każde j* redakc ji .  Są naw et ta 
kie, gdzie to w o łan ie  w y w o łu je  m aso w y  
obłęd, o b ja w ia ją c y  się s sa n ie m  palców 
a ż  /  n ich  coś sen sacy inego  się w- dobę 
dzie. Ale pub liczność , n iew d z ięczn a  za 
t ru d y ,  m ó w i n u tem , że to k a c z k a  d z ie n ­
n ik a r s k a ,  a len co  pisał, jest g ąs io rem  
(w ia d o m o  że ten p tak  w p rzec iw ieńsl  
wie do cz łow ieka , jest g łupszy  od swej 
połow icy). •Stateczniejsze re d a k c je  (u 
ś w gulom cip ,->obie mili czy te ln icy  które), 
w ola  p o d a w a ć  uczc iw ą  strawę, i sam ą

p raw d ę ,  ty lko  t ro c h ę  nie  nagą . To znów 
ten  Moloch, w y c ią g a ją cy  z d z ie n n ik a rz y  
szp ik  i k rew . tu sz. pub liczność , n a rz e k a  
żc p ism o  d a j e  się bezbarwnie, szare , nud  
nel S traszn e  słowo, n iew olno  do niego 
dopuśc ić  Sensacji,  m o rd u ,  gw ałtu ,  k a ­
tas tro fy . . . .  Lecr; c h ło p cy  na ulicę i krzy­
czą! Krzyczą . .D o o d aa tek  n a d /w y  ycza j  
ny" .  C zasam i to są właściwie obo ję tn e  
rzeczy, choć  s e n sa -y jn e .  cza sam i k rew  
m ro ż ą  w żyłach.

Ale gazeta  się rodzi, we k rw i.  w s m a ­
rze m aszyn ,  w łoskoc ie  rotacy jnej.  w 
z a p a c h u  fa rb y ,  w gorączce  w iadom ośc i 
W ieczór:  Tempo, tem po, pośp iech
wszyscy są ro zd rażn ien i ,  wszyscy m aja  
w z a je m n e  p re te n s je ,  że to i ta m to  musi 
w ejść , w tłacza  się w c iska  m a le r ja ł  do 
n u m e ru  rozc iąga  się szpa lty  jak gum ę 
I jeszcze to, i jeszezi tam to.. .  T rzeb a  ko 
n ieeznie! .Metrampaż się wścieka . Bedak. 
to r  k ln ie ,  g łośno lub cicho, zależy od 
t e m p e ra m e n tu .  SekreLurz, n ie w in n a  olia  
ra  tych  w szy s tk ich  w y h rv k ó w , niilc/.y 
(tak p rz y n a jm n ie j  jest  w K urje rze) ,  i 
c ie rp i  cierpliwTie, a resz ta  . . l iom oni"  m u  
n ą d  cz u p ry n ą .  P rz y n o s z ą  o s ta tn ie  w indo 
m ości i to t rzeba  jak o ś  wTycisnąć... nag le  
stop: W a rsz a w a  mówi! O k a /u je  się że.

w on po łow a szpalty ,  bo  k tos  tam  coś w i 
głosił, i to  znow  m usi,  i m usi, wej-sć!... 
Kto n ie  m a  łysiny rw ie  włosy z głowy, 
r e d a k to r  w ynosi  się do k a w ia r n i  bo ju> 
nic może! Po w ielk ie j  c ie m n a w e j  sali, pą 
ta ją  się p a n o w ie  od k ron ik i ,  "senny k o ­
re k to r  zab ie ra  się do  p o p e łn ia n ia  k ry m i  
na łó w  w korekc ie ,  za co m u  ju t ro  będą  
w y m y ś lać  wszyscy a u to rz y  jednonio- 
w ych arcydz ie ł .  W oźny d rzem ie  w kącie  
— ktoś ziewa.. Zeecrom  la ta ją  cza rn e  od 
fa rby  paleć, l ino typ  lśni sw em i cyaikow- 
no l i te ram i i p rze rab ia  w d ru k  m oje  
twoje, wasze myśli,  k tó re  ju t ro  raz  k tos 
p rzeczy ta  i rzuci...  Nad leni nie trzeb;, 
s ię  zam yślać ,  b o  się odechce  p isać.

N akaz w ew n ę trzn y ,  te m p e ra m e n t ,  
nerw  d z ien n ik a rsk i  k a ż ą  bez w zględu  na 
n ik łą  w a r to ść  i d o ra ź n ą  ko rzyść  p isań .a ,  
rzucać  nakazy ,  po lecen ia ,  w y jaśn ien ia ,  
po g ląd y  i rady , na tę p łach tę  p rzeznaczo  
na na  jeden  dzień . Nie, na k róce j ,  na  tę 
obw iła  czy tan ia .  S łabą  poc iechą  jest 
m yś l  o w ie jsk ich  czy te ln ik ach ,  którzy 
nie m a ją c  nic lepszego do roboty-, odczy­
tu ją  tw ą  |irozę od desk i do deski. Ab- 
ty c h  głos, s łabo do ch o d z i  n aszych  uszu 
Cóż więc zos ta je  nad  ra n e m , gdy mok ry 
śm ierdzący  fa rbą  n u m er ,  w y la tu je  na

ulicę i głosi tysiące  wieści, z tysiąca  
m ie jsc?  P rz e k o n a n ie  że się spełn iło  ob i- 
wiązel o 'ok ładnego in fo rm o w a n ia  czy­
te ln ika , żc m u  uczciw ie  się p o d a ło  m a ­
te r ia ł  do  ro z w a ż a n ia  współczesności, no , - 
i czasam i, jednak .. .  sp e łn ien ie  p o s ta w io ­
nych  p o s tu la tó w  i czasam i, ow szem , by­
wa... I znanie ,  list. jak iś ,  jak ieś  miłe, nie 
z n an e  osoby, k ló n  p rzy ch o d zą ,  m ów ią , 
d z ię k u ją  w im ien iu  wielu, z a p e w n ia ją  
że lżej było, c zy ta jąc  te i łow a  że wdzię 
czni są  za p o m o c  m o ra ln ą ,  za w y rażo n ą  
ich myśli, cierpT-ina, p rag n ien ia . . .  P o cz ­
ta p rzy n o s i  listy, k tó re  u m a c n ia ją  w pra  
ey, p rz y n o sz ą  kw ia ty . ,  n ie  c z u 1' już  c ie r ­
ni... złe, g łup ie  s łow a n ik n ą  w n ie p a m ię ­
ci. W szak  to  dob ro ,  k tó reg o  się dozn a j  
m a w iększą  w ar to ść  niż zło... pocznę  
że -ię uczc iw ie  pisało, bez k łam stw , o 
szuslw , n a b ie r a ń  publiczności,  bez płyi 
kiego lium bugu  z h u m o re m  w obec p a ­
noszen ia  się n a d y m a n y c h ,  kolorow-ych 
b a lo n ik ó w  i z poczuc iem  odpow-iedzia! 
ności za w łasne  siowa. W te d y  myśli się 
z w dz ięcznośc ią  o c z y te ln ik ach  życzliwi'- 
o k o legach  . a o w rogach? .. .  Nie m yśli 
się wcaie. Poco?  ł ł e l  R o m e r .

— oOo—

LOS KOLONISTÓW WOJSKOWYCH.

Mimo uroczystego ogłoszenia cesarstw a .Mao 
a iu k o  i ko ronac ji .jego władcy, nie m ożna po ­
wiedzieć, by w nowem m ocarstw ie azjatyeklcm  
panow ał spokój i, by gospodarcze opanow anie 
M andżurji przez Taponję — cel całej akcji po ­
litycznej — odbyw ało sic w spokoju.

l ANDYTYZM W JłTĘPIONY — NA SŁOWACH.
. Od jesieni 1081 roku , t  j. od chw ili okupo­

w ania M andżurji przez w ojska japońsk ie , pod­
jazdow a w ojna partyzan tów , popieranych n a j ­
częściej przez ludność, n ie ustała  a n i na chwilę, 
'to też  jest rzeczą dość dziw ną, żc w swyeh n-

flejalnych w ystąpieniach członkow ie rządu  j« 
poiiskiegi mówią sta le  o „całkow itym  spokoju" 
panującym  w Mandżu-Ko dzięki japońskim  b a ­
gnetom  la k ,  n r  odbytej dn ia  5 m aja konferen­
c ji gubernatorów  prow tncyj, m in ister spraw  za 
g ranicznych p. H iro ta  ośw iadczył miedzy m ne 
.ni, dosłownie, co następuje: „2,aznajom ilem  się 
dziś z .-aponern pik. O kam ury. znstępcy szeta 
sztabo  a rn .ji K wantongo. Dowiedziałem się z te 
go rapo rtu , że bandytyzm  w M andżurji zustuł 
w ytępiony. Poza północno - ws:-hoduia częścią 
p row incji K trynsklcj spokój całkow icie panu 
j;T!w M andżur j l ‘‘. Dalszy ciąg mowy ln ln islra  
H iroty byl jeszeze oardziej stunowezy: „Rząd 
.japoński za jm uje  się bardzo  pow ażnie norm al­
nym  rozw ojem  M andżurji- Rząd stw-ierdza z 
przyjem nością, że w chw ili obecnej spokój i 
porządek  panu ją  w M andżurji, i że państw o 
wosc m andżurska doskonali się . To słowa. A 
jak  w .^ ią d a ją  iak ty ?  Osadzi to ezytełn ik  na 
podslaw ie wyciągów z gazet japońsk ich  w ycho­
dzących w M andżurji.

TROCHĘ LICZB I łA K lÓ W .
.D yrekcja policji muKdcńskle j ogłosiła s ta ­

tystykę, z k tó re j w ynika że w ciągu m iesiąca 
kw it tuta na ł--renie prow ln.-ji nuikdcńskiej, wy 
darzy ło  się 676 ni.puuow  band zbrojnych, czy 
li o  268 w ypadki więcej, niż w m iesiącu poprze­
dnim ", {Dairen SLmbun —  z 17 m aja).

„W edług władz w ojskow ych, liczb- baudy 
łów w ManŁŻurjl lutem , ze.izL-go roku należy 
obliczać na  100.000. WT chwili obecnej bandy 
tów jest w k ra ju  od 40 do 50 łys. Zresztą la ­
tem  ilość ta się podw oi, lub po tro i" . (Tsugai 
fi maja), .

Tak więc według japońsk ich  źródeł, praw - 
dopodttbnie nieścisłych w obliczaniu sił wroga. 
Ilość pow stańców  m andżurskich  w aha się od 
120 do  150 tys. ludzi. To ilościowo, A jakoś 
clow o? Czy są to może bandy tchórzliw ych ra 
busiów, rozsypujących się nil sam w-idok japoń 
skieb  żołnierzy? I na to pytanie odpow iedzią 
nam  pism a japońskie.

„D ziesiątego m ają  bandyci otoczyli mi a-i u 
Rinsian, stolicę dystryk tu . B ram y m iasta sa 
zam knięte, w mieście panu je  stan  oblężeniu. 
W ojsko w ysłane na pom ne z m lastaTejketon 
zostało  otoczone przez bandytów ' (K harblne 
Nitsi-Nitst —z 12 m aja).

Ruch p-rwstańezy rozw ija się w całym  k ra ju . 
1 lak, z nad  grnuicy koreańsk iej nadchodzą n a ­
stępu jące wieści:

„P onad  tysiąe bandytów  -skoneeiiSrowalo się 
w pobliżu m iasta Tugdin. Należy spodziewać się 
napadu  na m iasto". (D alum bao —■ z 19 m ajal.

Cesarz Mandżu-tui, Pui (V cywilnem l w

p ro sz o n y  by-f o op iekę  o p o p a rc ie  m o ra ł  
ne, o san ację, ja k ie j  udzie la ło  zawsze 
Jego  nazw isko .  -Sain n a jse rd e c zn ie j  z a ­
ją ł  si‘ę h a rc e rz a m i  i s t rze lcam i W  n ich  
jes t  p rzec ież  n o w a  przysz ła  Polska . Z 
n ich  w y ro sn ą ć  m a ją  zas tępy  b o jo w n i­
ków Polski. S to su n ek  b is k u p a  Bandur- 
sk iego do tej sw oje j op iek i c h a r a k t e r y ­
zuje drobny fak t .  Z darzy ło  się że k tóraś  
tam  druży-na h a r c e r s k a  p o z b a w io n a  zo 
s ta ła  loka lu , n ie  m ia ła  się gdzie podziać  
ze sw o jem  „dobrem**, ze sw oją  w ielką 
„ k a n c e la r ją " .  D ow iedz ia ł  -się o tem  łu 
skup . w ięc  m ów i: „przychodźcie do
in n ie 1', tak  p o p ros i l i  z w y c z a jn a  oddał 
im do u ż y tk u  jeden  ze sw otóh  p a ru  ) j o  

koi i pros i ł  ty lkó by. jeśli m ożna , nie 
l ia łasow ali  za ba rdzo .

T a k  sobie  m ieszk a ł  u sch y łk u  sw oich  
dni, otoczony sw-ojemi p a m ią tk a m i ,  i mi

otoczę mu .swego dworu i poddanych.

lo.ścią i czcią  całego sp o łeczeństw a  p o l ­
skiego  i nie ty lko  po lskiego. M iał b o ­
w iem  to rzad k ie  szczęście: u z n a n ie  i m  
łość tak  w ie lką , żc Go zbyt w yraźn ie  
sza rp ać  n ic  śm ieli  w rogow ie .

W ojsko sta ło  za nim  jak w ierny zw ar  
ty intir. Gało jego życie  było  trudem  tru  
dów . S iew ca Boży na ugorach P olsk i 
sia ł zdrow e ziarno, aż ntu ręka opadła  
■ skostn iała . I niem a Go już m iędzy n a ­
m i. Żyje przecież i żyć będzie po w ieki 
,.!en duch, jak ognia •słup1’*!

Słup ognia drogow skaz na bezd-o- 
żach! Słup ognia —  źródło św iatła  i c ie­
pła.

Długo jeszcze rozg rzew ać  b ęd z ie  
zz iębn ię tych  i zn u ż o n jrch, wrą tp ią c y c h  i 
sm u tn y c h  p a m ię ć  o życiu b isk u p a  B an  
ciarek i eg o.

Kug, D obarzew ski.

A teraz d a l e j .  J u k  wiadom o, rząd ja  por :ki 
Chcąc lepiej opanow ać M andżurję, postanow ił 
pokryć ją  siecią w ojskow ych kolonij. O losie 
i;-h opow iada „K harblne N itsi-N itsi" z 7 m aja: 
,.VY 1032 roku  stw orzono wpobliżu niiustccz* -i 
Yunfynteheii pierw szą w- M andżurji koło iję 
tlia 500 uznrojonyeh kolonistów . W zbudziła ono 
ogólne zain teresow anie jak o  placów ka eksper, - 
m entalna. N iedaw no jednak  owoc tak  w ielkiej 
p raey został zburzony przez bandę Se - Yen- 
P u u a . D nia 25 kw ietnia kolonja została  z.a.i- 
tukow ana przez dw utysięczny odozial bundy 
tów. Spalono w szystkie domy japońskich  im i­
grantów , zrabow ano dobytek, a oddział w ojska 
w ysłany na pom oc kalonistom , poniósł po raż­
kę, tracąc dw óch oficerów zabitych, por. IosMę 
i "bor. Niasi. D nia 4 m aja inna banda napadła 
na drugą ktdonje, Komin. rozb ijając  broniących 
się im igrantów , k tórzy  m usieli ra tow ać się u- 
eleezką, odniósłszy now ażne s tra ty  w ludziach".

W  zestaw ieniu z w yż-j cytow anem i słowam i 
m in istra  H iroty, w y jątk i z gazet japońskich , 
nabii ra ją  szczególnego posm aku. Być może, 
że w końcu Jap o n ja  opanuje  M andżurję, przy 
najm niej na pewien czas, locz trzebi, hrdzle  
liało dużo casu i — krwi

Stefan Mieżew.->ki.

Silna flo ta  pow ietrzna  —  

najlepszą obroną g ra n ic . . .



„ K U R J E R “ z d n ia  27 cze rw ca  1934 r. 5

posła Kwinto Anglja nie uzna jednostronnej akcji rewizyjnej
Mowa lorda Readinga w obronie trakt, wersalskiego0(1 Generalnego S ekretarza BBWIR pos. Ml 

chała Rrzęk-O&ióskiego:
Vv im ieniu S ekretar jatu  Generalnego BSBW41 

i sw njem  przesyłam  Szanow nej Pan i wyrazy 
głębokiego żulu 1 w spółczucia spowodu bolesnej 
s traty  jak a  spo tkała  P anią  ze śm iercią b ra ta  
Je j ś. p. pi la V  itolda Kwinto.

(—1 MICHA t  OSIŃSKI.
Od wicopliezesa W ileńskie] iRadl Wojow. 

! sekTetarza Klubu P arlam entarnego  BRWI! pos. 
Bohdana Podoskiego:

Jtie mogąc przybyć osobiście spow odu po ­
grzebu swego szw agra przesyłam  Szanow nej P o ­
nt w yrazy serdecznego w spółczucia 1 żalu spo­
w odu zgonu b ra ta  Je j ś p. W iloldu Kwinto, za­
służonego posła 1 obyw atela Ziem? W ileńskiej.

(— ) BOHDAN PODOSK..

BIAŁOGRÓD. (Pat). M in is ter  B arlh i u 
odby t w czo ra j  d łuższą  ro zm o w ę  z kró  
lent A leksand rem  Król A leksander  w rę ­
czył m in is t ro w i B a i tn o u  krzyż  O rła  Bia 
łego i p rz y rz e k ł  p rzybyć  do P a ry ż a  na  
jes ien i  z o f ic ja ln ą  w izy tą  W ieczo rem  od 
by ł  się b a n k ie t ,  w y d a n y  na cześć m in  
B ar thou .

w  p a r l a m e n c i e .
B IA ŁO g ROD. (Pat). K oresponden t 

agenc ji  ł l a v a s a  donosi,  że p rzy jęc ie  min. 
B a r th o u  przez p a r la m e n t  ju g o s ło w ia ń ­
ski było  ostatni;> m a n ife s ta c ją  o f ic ja lną  
na jego cześć podczas  jego p o b y tu  w Bia 
łogrodzie . W te in  u ro c z y s te m  posiedze

LONDYN, (Pat). W c z o ra j  w ieczorem  
wygłosił przez, r a d  jo p rzem ó w ien ie  lord  
R eading, by ły  w icek ró l  Ind ji  i m in . 
spraw  zagr  w pierw szym  okres ie  is tnie* 
nia r z ą d u ,  naro d o w eg o .  W  p rz e m ó w ie ­
n iu  sw em  p re leg en t  b ro n i ł  t r a k ta tu  W e r  
Salskiego, podk re ś la jąc ,  że zam ieszan ie  
w świecie, w yw oła ł  nie t r a k ta t  w ersal- 
ski, a ei, k tó rzy  m ie sz a ją  p rzyczynę  ze 
sk u tk iem . T r a k ta k  W ersa lsk i ,  m ów ił  
lodr Reading, od sam ego  p o czą tk u  nie

niu  wzię ło  u dz ia ł  p rzeszło  500 posłów i 
sena to rów , a gulerję  w > pełm ła  w y tw ór  
na pub liczność  i k o rp u s  dy p lo m aty czn y .  
Sala  była u d e k o ro w a n a  f lag am i o b a r ­
wach f ra n c u s k ic h  i ju g os łow iańsk ich .

Min. B a r th o u  w pro w ad z i ł  p rezes  r a ­
dy ministrów ', m in is te r  sp ra w  zagr. i mi 
n is te r  sk a rb u  Z eb ran i  posłow ie  i sena- 
to row ic  o raz  pub liczność  p o w ita ła  g o ś ­
cia f ran cu sk ieg o  p rzez  pow itan ie .  Min. 
B a r th o u  za ją ł  m ie jsce  obok  p re m je ra  i 
m in is t r a  sp ra w  zag ran iczn y ch .  Posiedze 
n ie  otwmrzył prezes  senatu , k tó ry  w y g ło ­
sił p rzem ó w ien ie  w języ k u  se rb sk im  i 
ch o rw a c k im .  P rzed  g m a c h e m  p a r la m e n  
tu zebra ły  się t łu im  publiczności.

k iw ano ,  gdyz Stany Z jednoczone  nie  r a ­
ty f ikow ały  go

N as tępn ie  lo rd  R ead ing  zaznaczył, 
że o lb rzym ia  w iększość, k tó r a  n a r a d z a ­
ła się w P a ry ż u  w ro k u  1919, n a d  s p r a ­
w ą p o k o ju ,  szczerze w ie rzy ła  w to, że 
N iem cy są odpow ied z ia ln e  za wy woła ­
nie wTojny. P ie rw szą  t ro sk ą  było  n ap ru  
wiernie tego zła, ze k tó re  po li ty k a  n iem ie  
cka  w przesz łości by ła  odpow iedz ia lna .

P o ru sz a ją c  k w es tję  rew izji  t r a k ta tu  
lo rd  R ead ing  ośw iadczył, że W  B ry ta  
n ja  nie m oże u zn ać  p ra w a  k tó re g o k o l­
w iek z s y g n a ta r ju sz y  do je d n o s t ro n n e j  
ak c j i  rew izy jne j .  Sam  H it le r  oświadczył, 
że pom iędzy F r a n c ją  a Niemcami n iem a  
spo rów  le ry to r ja ln y ch ,  po za łem  za.pro 
p o n o w a ł  zaw arc ie  p a k tu  o n ieag re s j i  ze 
w szys tk iem i sąs iadam i.  P a k t  tak i  zaw ai 
ty z P o lsk ą  oznacza, że H it le r  nie za 
m ie rzą  d o m ag ać  się rewizji p o s ia n o  
w ien  t ra k ta tu .

W k o ń c u  mówrca podkreś li ł ,  że o bec ­
na  sy tu a c ja  n a ro d u  n iem ieck iego  nie od 
p o w ia d a  tej na  j a k ą  on  zasługuje . O s ią ­
gnięcie  j e d n a k  inne j  sy tu ac j i  m us i  d o ­
k o n a ć  się d ro g ą  za s to so w an ia  w ła śc i­
w ych  inetod. Jeżeli t r a k ta t  wrersa lsk i 
m a  być z rew id o w an y  w sposob  p o k o jo ­
wy i d o s to so w an y  do zm ien io n e j  s y tu a ­
cji to inicjatywni bezw zg lędn ie  m us i  
w yjść  od Niemiec. Jed y n ie  N iem cy, m o ­
gą zap ew n ić  z m ia n ę  t r a k ta tu ,  jeżel- d o ­
w iodą, że p ra g n ą  uzyskać  to d ro g ą  p rz y ­
jazn e j  i p o k o jo w e j  w sp ó łp racy  w Ge­
new ie  w Lidze Narodów7.

P rzem ó w ien ie  lo rd a  R ead in g a  w y ­
wołało wielkie, z a in te resow an ie ,  bow iem  
w iadom o , że jest on m ężem  za u fa n ia  o- 
becnego  k ie ru n k u  rządu .

WIADOMOŚCI Z KO df NA
DRUGA BAŁTYCKA KONFERENCJA GOSPO­

DARCZA.
19 czerwca odbyła się w Rydze narada  przv 

gotowawcza d la  zw ołania 11 Bałtyckiej Konfe 
rcncji Ekonomicznej- W naradzie wzięli udział 
przedstaw iciele organizacyj ekonom icznych kra 
jów bałtyckich. Ze, strony L itw ę wziąt udział 
syndyk izby H andiow o-Przem ysłow ej p. Bał 
tuszka Uchwalono zwołać konferencję Si sier­
pnia r. 1) w Tallinie. (WSiłiit.

SZKOLNICTWO N1ZSZE NA LITW IE.
W początkach bież. roku szkolnego było w 

szKołach niższych na Litw ie 3.7(57 uczniów. Do­
tyczy to szkól publicznych. N atom iast w szko­
łach niższych niepublicznych było 929 uczniów. 
V\’e w szystkihc publicznych i niepublicznych 
szkołach niższych hylo 4.696 uczniów (w r. uh. 
4.659 ucz)J We w szystkich szkołach niższych, 
zarów no specjalnych jak  też ogólnokształcących 
zarów no publicznych jak  też pryw atnych było 
w r. b. 5,899 uczniów. (WUbiJ?

W łotew skiej szkole niższej w Zejijielach ty ­
to 29 uczniów, w niem ieckich szkołach (Sza 
wlach i k ibarlach) było 140 ucz. w żydowskich 
508 ucz. (Wilbi).

ZWALCZANIE HITLERYZMU.
Jak  donosi E lta z K łajpedy na mocy uch­

wały szawelskiego sędziego .ledczego zoslal are 
sztow any pochodzący z pow. pogiegiowskiego 
ro ln ik  Erauz Sctiedantzki. A resztowany bvt 
stronnikiem  przeciw pańsłw ow ej p artji ,,Sovog ‘ 
i gorliw ie w erbow ał do m ej członków.

Z rozporządzenia kom endanta K raju  Klaj 
pedzkiego zam ieszkały w pow. pogiegiowskim 
Olto H offm an został ukarany  3 m iesiącam i w ię­
zienia za podburzanie jednej części ludności 
przeciw  drugiej-

Pozatem  zostali u karan i zam ieszkały w Pre- 
kulach obyw atel niem iecki E rnst Kaufmann 
grzywną w sum ie 600 litów  lub 2 mieś. więzi* 
nia rów nież za podburzanie jednej części lud ­
ności przeciwko drugiej i za niew ykonanie żą­
dania  policji obyw aicl niem iecki Amond Juckel 
— 2 m iesiącam i st-iezienia lub grzyw ną w su ­
mie 60 litów  i wreszcie Leon P ielgauskas z 
K łajpedy, jako  niebezpieczny dla porządku spo­
łecznego został wydalony do m iejsca swego po­
chodzenia w Kretyndze. (WSlbi).

XXV LECIE ISTNIENIA „LIET. ŻINIOS
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a ■ • FLIT je n i szczy

Ś m ie rc io n o ś n e  o w a d y  s ta n o w ią  w ie l ­
kie n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  N iem nie j  j e d ­
n a k  c z ę s t o  ign o ru je m y to  n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w o ,  któ re  nam ze  strony t y c h  
m a łyc h  s zk o d n ik ó w  fliozi!  Z d a r z a  sią 
n a w e t ,  że p ró b u je m y  n is z c z y ć  je  przy  
p o m o c y  s ła b y c h  ś r o d k ó w  o w a d o b ó j ­
c z y c h ,  które są m ało sk u te c zn e . N a ­
leży ż ą d a ć  je d yn ie  F L I T U  i o d m a w ia ć  
p rz y ję c ia  w s z e lk ic h  n a ś la d o w n ic tw .  
R o z p y lo n y  F L I T  nie piami. Ż ą d a ć  ż ó ł ­
tej b la szanki  z c z a r n ą  o p a s k ą  i ż o ł ­
n i e r z y k o m .  C e n y  F L I T U  zn a c zn ie  

zniżone.

Fantastyczne przygntly polskich żeglarzy na Atlantyku

m ógł odegrać  roli ja k ie j  od  niego oezi -

Minister Barthou w Belgradzie
U KRÓLA ALEKSANDRA.

Pogrzeb ś. p.
W  d n iu  26 b. m . odb y ł  się pogrzeli k. 

p. posła  W i to lda  P rew ysz-K w in ty .
Lroczystości pog rzebow e  rozpoczę ły  

się m szą  ża łobną  o d p ra w io n ą  w k o ś c ie ­
le B e rn a rd y ń sk im .  Na n a b o żeń s tw ie  tern 
obecni byli posłow ie  i sen a to ro w ie  w ileń  
sk ie j  g ru p y  p a r l a m e n ta rn e j  BBW R. /  
sen. A bram ow iczem , i pos łem  B irken- 
m a y e re m  na czeie, p rzeds taw ic ie le  
władz z w icew oj. J a n k o w sk im , Rek  
to r  USB. S taniew icz, P re z y d e n t  m ias ta  
dr, M aleszewski, delegacje  szeregu orga 
n lzacy j  w ileńsk ich  i z p o w ia tu  bras ław - 
skiego o raz  ś ,v ięc iansk iego  i dz iśnień- 
skiego. P rzy  t ru m n ie  za ję ła  m ie jsce  ro  
d 2 ina Z m arłego  oraz  sp o w ite  k re p ą  sztan  
d a rv  PO W . i k o rp o ra c j i  ak a d e m ic k ie j

Po  nab o żeń s tw ie  k o n d u k l  p o g rzeb o ­
wy w yruszy ł  n a  c m e n ta rz  b e rn a rd y ń s k i  
na  Zarzeczu. K o n d u k t  o tw ie ra ła  ork ic  
s lra  k o le jo w a  o raz  c h ó r  ża łobny , aa ie j  
n iesiono  w ie lką  ilość w ieńców , m. in. od 
P rezesa  S ław ka  i P re z y d ju m  Bloku B ez­
p a r ty jn eg o  oraz  od szeregu  o rg an izacy j  
z te re n u  pow iatów 7, na  k tó ry c h  p ra c o w a ł  
z m a r ły  poseł. P rz y  w ejśc iu  na  cm e n ta rz  
wygłosozno szereg p rzem ó w ień .  P ie rw  
szy p rz e m a w ia ł  se n a to r  .Abramowicz, że 
g n a jąc  Z m arłego  w7 go rący ch  s łow ach  w 
im ien iu  płk. S ław ka  oraz  G rupy P a r ła  
m e n la rn e j  W ileń sk ie j  BBW iL, nas lęp n ie  
Rektor S tan iew icz  p rz e m a w ia ł  w im ie ­
n iu  ro ln ików , d w óch  p rzeds taw ic ie l i  lud 
n o ś r i  p o w ia tu  b ras ław sk iego , o raz  ks 
d z ie k a n  Nowak, k tó ry  wrygłosił p łom ień  
ne p rzem ów ien ie ,  w sk azu jąc  n a  cn o tę  
zm arłego  posła, z a ró w n o  w7 c h a ra k te rz e  
o b y w ate la  Rzeczypospolite j ,  j a k  i z ie­
m ian in a ,  a także  na  Szczytnem s tanow i 
sku posła na Sejm.

Kondoiencje
f

o |uia-0(1ii zgonu ś. p. posła Kwinty na ręce 
.siostry Zmarłego p. Jadw igi Rodkiewiczówny 
nadeszły depesze kondolencyjne: od p rezesi
Klubu Parlam entarnego  BKWR płk. W alerego 
Stawka treści następu jącej:

Spowodu przedw czesnej śm ierci S. p. Wltol 
da Kwinto zasłużonego posła, działacza społeee 
u ego przesyłam  W ielce Szanow nej P au l w Im ie­
n iu  P rezydjum  B ezpartyjnego Bloku 1 swojeio 
wyrazy na jlepszego współczucia 1 żalu.

(—) WALERY SŁAWEK.
Ud w icem arszałka Sejnut i wiceprezesa Ktu 

bu P arlam entarnego  BBWR posl. Stanisława 
Cara:

Spowodu zgonu zasłużonego Członka Klubu 
Poselskiego BBW/h przesyłam  W ielce Szanow 
nej Pan! w im ieniu K tuou 1 sw ojem  wyrazy 
najgłębszego wspótezuela 1 żalu

(—) STNISLAM ęAIt.
Od wiceprezesa \ ,  Reńskiej RadJ W ojew
Rada W ojew ódzka 1 G rupa R egjouaina B, R. 

W. R przesyła Pani w yrazy najgłębszego współ 
czucia dla całej Kudzluy o raz  w yrazy nujazczer 
szego żalu  po straeie  naszego nieodżałow anego 
Kolegi.

(—) ABRAMOWICZ Senator.
(—) BIKKENM VJUR Poseł na Sejm.

Nieudane włamanie do 
kościoła Kalwaryjskiego

Śwlętołcradcy spiondrowait 
skarbonki w Kaplicy Grobu 

Świętego
W czoraj w godzinach porannych  ks. pro  

boszez kośeiola K alw aryjskiego zaalarm ow ał 4 
kom isaria t P. P. o w łam aniu do kośeiola doku 
nanem  ubiegłej nocy.

św iętokradcy przedostali sle wpierw  do kap 
liey „G robu C hrystusa7', gdzie złam ali dwie 
skarbonk i zaDlerając stam tąd parę  zt.

N astępnie złodzieje usiłow ali w łamać się do 
kośeiola i w tym eelu wycieli szybę w przed 
sionku kościoła. W osta tn ie j jednak chw ili zło 
dzieje zostali praw dopodobnie przez kogoś spło­
szeni.

Polie ja  wszczęła energiczne kroki eelem tt- 
jeeia św iętokradców . (c|

“ 11“

Znaczna kradzież 
mieszkaniowa

W czoraj wieczorem dokonano w iększn  k ra ­
dzieży m ieszkaniow ej na ul O strobram skie) 25. 
N teujaw nleni naiuzie  sorawcy przy pomocy wy 
tryehow  oraz przeeięcla żelaznego łańcuszka 
p u  do- lali się do m ieszkania p. K abacznika 
„knd po splądrow aniu  szafy sk rad li ub ran ie  i 
garderobę na ogólną sum ę ponad 1000 zł.

K radzież spostrzeżono dopiero nad ranem . 
W zw iązku z tą kradzieżą policja przeprowo 
dzita rew izje w m ieszkantach kilku złooztel i 
paserów aresztow ująe dwóeb podejrzanych o 
dokonanie tej kradzieży. (ej

R zadko k to  z przynyw ającyeh do A m eryal 
Polaków  m tal tak  „doskonałą prasę", jak  nast 
śm iali żeglarze p o r Bohomoieo i Swiechowski, 
którzy -— jak  wiadom o — udali się w podróż 
naokoło św iata n a  zwykłej żaglówce. Cała prasa 
now ojorska zam ieściła ich fo tografje, fu tografję 
łodzi i obszerne z nim i wywiady. Por, Bohonio 
lec przyznał, że na tę fantastyczną wyprawę 
przez ocean w ybrał się bez żadnego dośw iad­
czenia. Podczas 42 dni trw ającej podróży z Ply 
utoutu do wysp B erm udzkieh byli on i odcięci 
znpt-łnle od św iata. K ierow ali się o n i wyłącz­
n ie  prym ltyw nem l instrum entam i, jak  Sekstans, 
kom pas i ręczny zegarek. Podczas długiego po­
bytu na  B erm udach por. Bohomolec leczył się 
na chorobę serca, k tó re j się nanaw it podczas

długich w ędrów ek po Oceanie. Z Berm udów  pol­
scy żeglarze unall się do Nowego Yorku. Po 
dróż ich trw alu 10 dni. W krótce po opuszczeniu 
w ysp w padli w Irzydniow ą ciszę m orską. Dla 
zabicia eza.su usiłow ali lowlć ryby na prow izo­
ryczną wędkę, zrobioną z w ieszaka na ubran ia . 
Ku Ich przerażeniu  złow-UI rek ina , k tóry  na 
szczęście u rw ał się i  uciekł. Będąc już niem al 
u kresu swej podróży, t j. n iedaleko portu  n o ­
w ojorskiego, łódź Ich o m ało nie zatonęła; 
w padła bowiem w w ir w ielkiego parow ca, j a ­
dącego z E uropy do A m eryki l przez blisko go­
dzinę żaglów ka płynęła „przylepiona" do katl 
luba okrętu. D opiero, gdy parow iec się zatrzy 
m at, jach t mógł ud niego odpłynąć.

,.Liotuvos Zinios*7 obchodzą w roku  bieżą­
cym 25-lecie swego założenia. Celem upam iętnię 
nia tego jubileuszu w ydająca pom ieniony dzien­
nik s-ka w ydawnicza „Y arpas77 urządziła  wy 
stav,ę swych w ydawnictw . Pozatem  19 czerwca 
,,Liet Zinio.s" wydało jubileuszow y num er.

W  ciągu w ym ienionego powyżej okresu na 
czelnymi redak toram i dziennika byli pp.: J. 
Yileiszys. M. Śleżeviczius, dr. K. Grinius, G. 
4’ielkiew iczów na, J. P ionskus, F r Dailide i 
w reszcie J. Strim aitis. Obecnie redaguje  pismo 
p J. K ardelis. D ługoletnią odpow iedzialną re­
dak to rką  i dy rek to rka dziennika jest p. F. Bort 
klewiezowa. (Wilbi).

Wycieczka Litwinów 
w Gdyni

GDYNIA (PAT), — Gdynię odwleuzlli słu­
chacze litew skiego setn inarjum  nauczycielskie­
go. Po  zw iedzeniu portu  i jego urząazeń w ycie­
czka odjechula do Stokholm u.



o „K U R /E R 4" z dnia 27 czerw ca 1934 r.

fl Likwidacja komitetu
j i n  R o r l / aGtń wne szlaki turystyczni

iewieza w W iln ie  spe łn i!  swe zad an ie  
przez  w y d an ie  Księgi P a m ią tk o w e j  (al­
bum u) k u  czci B e rk a  Jose lew icza  walne 
zeb ran ie  K o m ite tu  uch w ali ło  w  d n iu  24 
v z e rw ca  1934 r. rozw iązać  pow yższy  k o ­
m ite t  i w y b ra ć  ko m is ję  l ik w id acy jn ą .  
K om isja  l ik w id a c y jn a  p o d a je  do  w ia ­
d om ośc i  tych  w szystk ich , k tórzy  w s w o ­
im czasie  za d a tk o w a l i  na  rzecz A lbum u

WileAszczyzny
WIIEŃSZCZYZMA

I Nowogródczyzny

OD REDAKCJI.
Lato w pełni. Każdą w olną chwilą mieszczuch 

zakurzony pragnie spędzić za nwastem na tonie 
nalury , w śród zieleni drzew, krzewów i tak, 
nad wodą, na słońcu. Dokąd się wybrać, jai; 
dojechać, kiod(f wyjazd i pow rót —- to pytania, 
które przy k ażd jm  projekcie wycieczki się n a ­
suw ają

P rzyjeżdża również do nas sporo wycieczek 
z Polski a naw> t z zagranicy. Przy jeżdżajit, dij 
poznać nas i nasz k ra j -  piękną W ilcńszczyz- 
nę i uroczą, peiną poezji i wspom nień po Wiesz, 
czu Nowogródczyznę.

K rótkie więc, treściw e inform acje o szlakach 
turystycznych W ileuszczyzny i Nowogródczyz­
ny oraz o środkach kom unikacyjnych są bardzo 
na czasie i dlatego chętnie korzystając z laska 
wie zaofiarow anej nam  pracy p. Józefa S.-ukie 
wicza, zaczynamy od dziś drukow ać ją  na la 
mach naszego [lUma. Wier/.yni(/, że aczkolwiek 
au to r tylko pobieżnie ontiawia głów niejsze szła 
ki turystyczne i w krótkim  konspekcie opisuje 
godniejsze uwagi miejsco.wośei i objckly, prac i 
ta  odaa znaczną usługę naszym Czyte.nkkom 
i tym w szystkim , którzy przyjeżdżając do uąs 
zechcą piękno naszej Ziemi poznać.

D wa w o jew ó d z tw a  p ó łn o cn o -w sch ó d  
nie, W ileńsk ie  i N ow ogródzk ie ,  s ta n o w ią  
rz a d k ą  i sw o is tą  a t r a k c j ą  tu ry s ty czn ą  
O d ręb n o . ' ' k ra jo b ra z o w a ,  te ren  p rzew aż  
nic falisty i p a g ó rk o w a ty ,  p o k ry ty  na 
p o in acy  ogroriHią ilością jez ior , w ś r o d ­
k u  i na  p ó łnoco-w schód  w ie lk iem i pusz 
czarni i lasam  , s ta n o w ią -  cza ru ją cą  
sw ym  u ro k ie m  całość.

Na tern. tle rorrzucom * w ioski i m i a ­
s teczka  o o d rę b n y m  ty pie b u d o w n ic tw a  
d rzew n eg o  s tan o w ią  d ru g ą  za sadn iczą  
cechę k ra jo b ra z u  k resow ego , ' Z a b y tk o ­
we m ias teczk a ,  d w o ry  i ocala łe  jeszcze 
tu i ów dzie  siedziby w ielkopaięskic dopeł 
n iu ją  k ra jo b ra z u ,  św iadcząc  o b ogac tw ie  
k u l tu r y  polsk ie j ,  k tó ra  tu w y d a la  p lon 
b u jn y  i żyw otny .

P o je d z m y  w ięc je zobaczyć.

A. —  WYCIECZKI JE D N O D N IO W E.

U P on u ry  W a k a  —  T ro k i  Nowe.
2j K n lw arja  T rynopo l,  W e rk i  — 

Zielone Jez io ra .
3) Budnik i —  J a sz u n y  —  Puszcza 

B udn icka  - jez io ro  Popis.
4) Niemież B o re jk o w szczy zn a  -  

U ukojn ie  M iodniki k ró le w sk ie
5) Now o W ile jka  - M ickuny —  pu 

szcza L a w a ry sk a .

B. —  WYCIECZKI DWl.' i TRZY 
DNIO W E.

fi) P o d b ro d z ie  - Puszcza Ł a w a ry -
ska —  Brasław k ra in a  jez io r  —
D ruja .

7) I lo d u c is /k i  — P o s ta w y  — Ł u cza j  
-— DuniŁowdcze —  Głębokie  —  Bere? 
wecz.

3) Miclutliszki —  b w ir  -— K o m aje  — 
.NPadzioł - jez io ro  N arocz

9) O szm ian a  —  B o ru n y  —  H olszany 
—- K rew o —  B o h d a n ó w  —  Puszcza  Na 
libocka —  Szczorze.

10) b m o rg o n ie  —  B u ds ław  Dok- 
szyce —  P uszcza  H ołubicka .

11) L id a  — N o w o g ró d ek  —  Koreli- 
cze —  Mir -— Iszkołdź  —  Nieśwież — 
•Stołpce —  Kłeck.

12) N o w o g ró d ek  —  N ow ogródczyz- 
n a  M ick iew iczow ska  —  T u h a n o w ic z e  — 
W o ro n e ż a  —  C ząbrów  —  jez. 5 wite#  — 
Zaosie  —  Sw oja  tycze - H o rodyszcze  — 
B aranów lcze .

13) B aranow ie/.e  —  Ż yrow ice  — Syn 
kown-zi: —  \ l b c r l \ n  —  Slonint.

wycieczki Jednodniowe
1. Ponary —  W aka —  Troki N ow e.
(autobusem  z W ilna lub kolejką do I.audwa 

rów a, stam tąd pieszo 8 kim. lub aut miejsc.) 
wami. A utobusy: odjazd z W iiua do T rok godz. 
8. 10, 12, I3.3f» 15.15, 17 30. 20.25, Z Trok do 
W i Ina 6.20, 8, 10, 12, 13.45, 16. ID).

T u /  za W iln ian  w jeżd żam y  w malow 
tucze za lesione  gó ry  P o n a rsk ie ,  p a m ię t  
ne n ie fo r tu n n ą  b i tw ą  a r in j i  gen. Gieł­
guda  z M oska lam i w r. 1831. Dalej m a ­
ją te k  W a k a  z roz leg łym  p a rk ie m  i pięk  
n y m  p a ła c e m  ro k o k o w y m , w z e ro w a n y m  
na W a rs z a w s k ic h  Ł az ien k ach .  Miastecz 
ko N ow e T rok i,  p o łożone  na p rz e m y k a

m iędzy  g ru p ą  jez io r  T ro ck ich ,  p o s iad a  
z a b y tk o w y  kośc ió ł f a r n y  fu n d a c j i  W ie l ­
kiego Księcia W ito lda  w p o czą tk u  X \' 
w ieku  z c u d o w n y m  o b ra z e m  N: M. P an  
ny T ro ck ie j .  N ad b rzeg iem  jez io ra  r u i ­
ny' z a m k u  lądow ego  o c z te rech  b a sz ta c h  
ze z w a lisk am i n ied o k o ń czo n eg o  kośc,,io 
la D o m in ik a n ó w , oraz  ru in y  po tężnego 
z a m k u  n a  w ysp ie  z W  w

W y ją tk o w o  m a low nicze  po łożen ie  
m ias teczk a  w iąże się z p o tężn em i b r y ł a ­
mi zam ku . Po d ru g ie j  s t ro n ie  jez io ra  na 
przeciw m ias teczk a  z n a jd u je  się sch ro n i  
sko tu ry s ty czn e  Nad jez io rem  S tac ja  ba 
itSłń jez io rn y ch  U. S B.

2. T rynopol —  K alwarja  
Z ielone Jeziora.

W erki

(autobusem w prosi z W ilna do JerozolimUi 
obok W orek. Stąd pieszo lub stalkiem  do Tgą- 
nopola, stam tąd pieszo, pow rót statkiem  z We 
rek. Autobus m iejski Nr 4 (Arbon). Rozkład 
jazdy slalkiem . Z W ilna do Wierek godz 9, 
11.311, 16, 19.45. Z W orek do W ilna godz. 7.50, 
10.15, 12.45, 18. W7) -niedziele i św ięta odjazd 
z W ilna od godz 7.45 co 50 m inut. Odjazd z 
Werok od godz. 9 co 50 m inut. O statni z W erok 
y godz. 21.

Kręte, m a low nicze ,  m ie jscam i u r w i ­
skow e brzeg i  W ilji  u ro z m a ic a ją  wyciecz 
kę s ta tk iem , zaś sfalowanie w zgórza  — 
p rze jazd  a u to b u se m . T ry n o p o l  z ro k o k o  
w ym  kośc io łem  i k la sz to re m  p o -T ryn i-  
l a r sk im  n a d  s t ro m y m  b rzeg iem  W ilj>, 
by ł n iegdyś pu s te ln ią ,  p o d o b n ie  j a k  i s ą ­
s ied n ia  K a lw a r ja  z kościo łem . S tac jam i 
Męki P a ń s k ie j  w p ię k n y c h  g a jach  i k ia  
sz to rem  p o -D o in in ik ań sk im .  L iczne piel 
g rzy m k i z całe j  W ileńszezyzny  i Nowo 
g rodzk iego  do Z ie lonych  Świąt do p ó ź ­
nej jesieni.  W efk i  s tanow iły  n iegdyś s ie ­
dzibę le tn ią  b isk u p ó w  w ileńsk ich  Na wy 
so k im  b rzeg u  W ilji leżą w śród  p rzep iek  
nego, m im o  zapuszczon ia ,  s ta rego  p a rk u  
z ab u d o w a n ia  p a ła c o w e  k lasycystycz iie  
p ro je k tu  jznanego  a r c h i te k ta  n a d w o r n e ­
go S tan is ław a  A ugusta , p ro fe s o ra  Uni 
w e rsy te tu  W ileńsk iego  Gucewiczu. Z 
ta ra s u  pa łaco w eg o  cz a ru ją cy  w idok na 
W ilję, 'T rynopol, K a lw ar  ję i d a lek ie  W d 
no. Z W e r e k ‘d ro g a  w śró d  w zgórz  i zaga j  
n ików  p ro w a d z i  na  p rze s trzen i  (5 klrn. 
jirzez w ieś  Rzeszę do g ru p y  Z ie lonych  
Je z io r  (krzyżackich) z w a n y c h  tak  od 
z ie lo n o -m a lach i to w e j  b a rw y  icli wód, 
o to czo n y ch  gęs tym  lasem. O bok T rok  
jest to n a jp ię k n ie jsz y  z a k ą te k  w o k o l i ­
cach  W iln a

Wycieczki Jedno- i dwu­
dniowe

3. R udniki —  Jaszuny —  Puszcza
R udnicka —  jez. Popis.

(koleją do Jaszun, stąd  koumi iub pies,-o, 
bndz w prost z W alna do puszczy 30 klnt. Aulo 
Dns linja 19—20. Godz. 9 i 17. Z Jaszun 16, 7.30 
Odjazd koleją z W ilna 7.30, 13.5.'), 15.35, 18 50.

J a sz u n y  z p ię k n y m  p a ła c y k ie m  k la ­
sycznym , w y s ta w io n y m  przez J ę d rze ja  
S n .adcck iego . P rz e b y w a ł  tu często J u l ­
iusz S łow acki, p rz e z  wieś R u d n ik i  d roga  
p ro w ad z i  w głąb puszczy  w śró d  b a rd z o  
j i ięknych  p a r ly j  ięgiego s ta ro d rz e w u  do 
m alow niczego  jez io ra  Pop is  wśród lasu 
i m o cza ró w . P aszcza  K udnicka  obszaru  
4 4 .0 0 0  ha  z aw ie ra  zupe łn ie  p ie rw o tn e  
k ra jo b ra z y  i dz iw ie  n ie n a ru sz o n e  u r o ­
czyska  leśne. Dziki b o c ia n  biały, boc ian  
czarny , k aczk i  podgorza łk i ,  w ydry , dzi 
ki i w ilki, sa rny , m n ó s tw o  kaczek , s t a ­
li s ta n o w isk a  łosi, te ren y  głuszcow e na j  
j j iękw ejsze  w Polsce.

4. M einicż — B orejkow szezyznu —
Rukojnic —  M iedniki K rólewskie.

(autobus, t r a k te m  o szm iań sk im  30 klin.)
N iemież —  osada  ta ta r s k a  z m ecze 

ti , . . ,  Bor jk o w szczy zn a  z d w o rk iem  
gdzie m ieszka ł Syiotkomla, R u k o jn ic  z. 
kościo łem  w śród  w ie lk ich  i gęs tych  la 
sów w m a lo w n icze j  m ie jscow ośc i i Mie 
d n ik i  K ró lew sk ie  z re sz lk am i ru in  z a m ­
ku w aro w n eg o , gdzie p rzeb y w a li  pod  o- 
p ieką  Długosza synow ie  K az im ie rza  J a ­
giellończyka, w .ród n ich  k ró lew icz  św. 
Kazim ierz , p a t ro n  W ielk iego  Księstwa 
Litewskiego.

5. N ow o-\V i lejka —  M ickuny —  
Puszcza L aw aryska).

(Koleją do P o d b ro d z ia  tub au to lm s. do 
Ł a w a ry sz e k  3 0  kim.).

Wś_ród b a rd z o  malow niczego te renu  
n a d  rzeką  W ile jk ą  szosa b iegn ie  przez 
m ias teczk o  X o\vo-\Y ilejkę z G órą Zam  
kow ą. W  p ięk n y ch  M ięk in iach  n ad  W i ­
lejką, w śród  b o ró w  i ga jów  dębow ych  
n ie je d n o k ro tn ie  la to  spędza ł  m łody  Jul 
jusz S łow acki. Za M ięk in iam i szostt 
w k racza  do puszczy  Ł aw ary sk ie j .  Za 
w iera  o na  2 7 .0 0 0  h a  z w ar te j  p rzes trzen i  
lasów7 ze s ta ro d rzew ie in  d ębów  do 200 
cm. g rubośc i  na w ysokości p iers i  i wy­
ją tk o w o  w y n ios łem i zespo łam i sosny 
g ó rn e j  30—-3 5  m tr.  w ysokości.

Józef Sziikiewicz.
(D. c. n.)

P a m ią tk o w e g o  ku  czci B e rk a  Joselew i. 
cza, by  zechcieli się zg łaszać po egzem 
p la rze  dla u re g u lo w a n ia  ra c h u n k u  do 
b iu ra  w y d aw niczego  -,,Tege“ w W arsza -  
w7Ię, ul. Z ielna nr. 20. Ze względu na  k o ­
n ieczność u re g u lo w a n ia  n a k ła d u  Księgi 
zgłoszenia  będą  p rz y jm o w a n e  tylk% do 
f w rześn ia  1934 roku .

Otwarcie sezonu 
w Legaciszkacfr

W dniu 24 b. m. oóbyto się uroczyste olw ar- 
cio sezonu w akatlem ickiem  uzdrow isku w Lepa 
ciszkaeh pod W ilnem.

W uroczystości tej wziął udział 'Rektor USB. 
pr.of. dr. W itold Staniewicz o raz  przedstaw icie 
ie władz. IV W ojewodę W ileńskiego reprezenlo 
wat Naczelnik W ydziału Zdrow ia i Opieki Spo 
lecznej dr. Rudziński.

Lp  * #

Echa wyratowania załagi 
„Horst Wessel" 

przed „Kościuszką"
W  zw iązku z wyrato-waniem w  swoim czns’c 

przez statek  polski ,;Kośe.iuszko“ załogi tonące­
go niem ieckiego sta tku  „H orst W essel;1 na wo 
dach Skagerraku, poset n.em iecki w W arszawie 
min. von7Moltke nadesłał ostatnio na ręce pod 
sek re tr/a  stanu  w m inisterstw ie sprasv zagra 
nicziiych podziękow anie rządu  niem ieckiego dla 
dowództwa i załogi statku polskiego.

Podziękow ania te —- zgodnie z życzeniem 
rządu niem ieckiego — zakom unikow ane zostały 
dowódcy „K ościuszki'1 kpt. Borkow skiem u, za 
pośrednictw em  departam em u m orskiegu m ini­
sterstw a przem ysłu i handlu. (Iskra).

— oo«—

H U G R
PO  KŁOPOCIE,

'Jn a : — W iesz przecież, że n ie  mam w czrm 
pojechać nad m orzet

On- •— D obrze Dobrze! Kupię ci kostjum  
kąpielowy. (Le Rire).

Legenda o skarbie w podziemiach Kremla
niepokoi od wieknw władców Moskwy

CIEKAWE ODKRYCIE.
W r. 1924 podczas .stawiania fundam i litów 

im uizoieum L enina dokonano w M oskwie n ie­
zwykłego odkrycia. N atrafiono na początek pod­
ziem nego kory tarza , k tó ry  g inął następnie  pod 
zw ałam i kam ieni i ziemi. Uczeni rosyjscy  za­
in teresow ali się tem odkryciem  i w w yniku b a ­
dań doszii do sensacyjnych wniosków : kory tarz  
ten może prow adzić do nieznanych podziem i 
pod Kremlem, gdzie jak  już głosi p ra s ta ra  le­
genda, k tó re j uczeni n ie d a ją  w iary, uk ry te  są 
bajeczne skarby  w postaci złota, klejnotów  oraz 
starych  ksiąg i rękopisów  greckich i rzym skich, 
między innem i dzieł C icerona, Liw iusza i Tacy­
ta. Rząd sowiecki, który  nie gardzi żadną o k a­
zją zdobycia złota, zain teresow ał się jednak wy 
w odam i uczonych, i polecił w tym że roku  pro 
fesorow i archeologii Ignacem u Staleckiem u roz­
poczęcie pow ażnych poszukiw ań na Kremlu. 
Poszukiw ania le trw ają  do dziś i archeolog S to ­
lecki nie trac i nadziei, że uda mii się zakuńrzyć 
je pom yślnym  rezultatem .

ZAGADKOWE PODZIEMIA
Przypuszczenia uczonych op iera ją  się w 

części na  p rastareu i w ierzeniu, popularnem  w 
Rosji, k»óre mówi, jakoby  pod Kremlem ina się

znajdow ać podziem ne m iasto. Oczywiście to  co 
lud nazyw a m iastem  nioźę hyć dużych rozm ia­
rów piw nicą, sk ładającą  się z kilku pom iesz­
czeń. Kreml bowiem był zbudow any w okresie, 
k u d y  się lubow ano w różnych sk ry tkach , ta j­
nych zatrzaska cli, ukry tych  kom órkach i sa­
lach. Ciekawe św iatło  na możliwość istnienia 
iych podziem i rzuca nazw a jednej z wież, a 
m ianow icie — „T ajn ik11 — czyli kryjów ka. Oto 
k ron ika  rosy jska z roku 1770 podaje, że z te j 
wieży prow adziły podziem ne kory tarze do wielu 
ukrytych izb. K orytarze te m iaty na całej swej 
długości liczne drzw i żelazne, których nikł nie 
mógł otw orzyć bez znajom ości m echanizm u.

PIOTR W IELK I KORZYSTAŁ ZE SKARBÓW.
Legendę potw ierdza także szereg faktów  h i­

storycznych. Przedew szystki“in car Iwan III-ci 
kazał oślepić budowniczego K rem la arch ilek la  
w łoskiego PioraYantiego. K ronikarze podają, że 
car nie chciał, aby iirchiick! mógł w ybudować 
kiedykolwiek podobny „eud‘‘ architektoniczny 
jak  Kreml i dlatego go oślepił. N atom iast jest 
zupełnie praw dopodobne, że rac  polo pozbawił 
go w zroku, uhy nie mógł zdradzić kryjów ki, 
gdzie się mieściły skarby, złożone przez B azy­
lego III i Iw ana Groźnego, a sk ładające się ze

do
Ao ótcyiu. W Ó D K I

W I N Ar a o t m
i T h u H a  JeLum j | _ fK IE R Y

złota, drogich  kam ieni oraz ksiąg i rękopisów.
Pozatem  historyk rosyjski Zabelin podaje, 

że w roku 1724 zgiosił się do Kremla Ossipow, 
były dzw onnik P io tra  W ielkiego i zapropono 
wał, że znajdzie skarby ukry te  pod Kremlem. 
Podobno P io ir W ielki znak kryjów kę skarbów  
i korzystał z ich zaw artości. Ossipow7 tw ierdził, 
że o  istn ieniu  skarbów  dow iedział się od lo ­
kaja  siostry P io tra  W ielkiego. L okaj ten m ial 
jakoby w łasnoręcznie przenosić skrzynie ze zło­
tem do podziem nych kryjów ek pod Kremlem, 
łerz za nic nie chciał w skazać do nich drogi. 
OssipowowI dano 10-ciu żołnierzy. Kopali oul 
przez dłuższy czas, aż  arch itekci zaniepokojeni 
o Trwałość fiiudainentów  K rem la nakazali p^z"- 
rw ać poszukiw ania.

“ NAPOLEON SZUKAŁ SKARBÓW 
POD KB EM LEM.

Pew ien dokum ent, przechow yw any w P a ry ­
żu, podaje, że N apoleon podczas swego pobytu 
w Moskwie, zain teresow ał się spraw ą podziem i 
oraz skarbu. Żołnierze N apoleona w czasie po ­
szukiwań n a tra fili w podziem iach K rem la na 
jakieś skrzynie, w ydające przy dotknięciu  ta ­
jemnicze d /w iękl. P rzerażeni żołnierze ucieklt 
■ł. podziem i. W Li ólee potem pożar ogarnął 
Kreml i poszukiw ania zarzucono. ;

BlłłŁJOTEKA MOŻE ISTNIEĆ.
Jeżeli chodzi o spraw ę bibljotckL, sk ładu ją­

cej się z bezcennych ksiąg i rękopisów  to ucze­
ni na podstaw ie danych historycznych wierzą 
w je j istnienie. B ibljotekę tę m iał otrzym ać 
Iwan Groźny od ojca swego cara  Bazylego, a 
ten m iał ją  nabyć ud p a łrja reh y  K onstan tyno­
polu. W iadom ości o  zaw artości tej b lbljotcki 
p rzekazał nam  p asto r iz Rygi V\ a lterm an . który 
przez pewien czas opiekow ał się nią. Niektórzy 
jednak  uczeni rosyjscy  tw ierdzę, że bibljoteka 
la spłonęła podczas pożaru  Moskwy w roku 
1571 Inni jednak  nie w ykluczają możliwuścl, 
że została uk ry ta  w podziem iach K rem lu 1 m o­
że tam  znajdow ać stę do chw il1 obecnej.
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Wieści i obrazki z  kraju
Śmierć pod pociągiem

Na szlaku k olejowy ru W ilno —-Lldis na 2 i 
kim . nw fal nabity przez pociąg osobowy, 
/.dt»źa,ąey do W ilna — Z ardecki K onstanty, lal 
64, mieszk, wsi Taturyszkl, gm, solecznickiej.

W ymieniony pędzli krow y na p as /ę  i wskutek 
w łasnej uieo-łGoinośei dostał się na przejeździć 
pod podag . T rup jest całkow icie zm asakro- 
w any .

Oddalił się dobrowolnie oo świata
by zamieszkać w starym okopie.

Y lasach puszczy Rudłow skiej znaleziono 
nupól pczytom nego 4h-letnicgo W ładysiaw a S ar­
now a, m ieszkańca chutoru Rudłow icze, który 
od dwóch la t opuścił dom  i zam ieszkał w s ta ­
rym okopie z czasów w ojny św iatowej. Sarnów 
zam ierza ł w ziem iance przebyć aż do zgonu,

pokutując w ten sposób dobrow olnie za grze 
ciiy. Tym czasem  traw iony  n iedostatk iem  i cho­
robą zam ierza! ndać się do wsi celem o trzym a­
nia pomocy lekarsk ie j, lecz wycieńczony padł 
u l?sie i spew nością by zm arł, gdyby nie pomoc 
w ieśniaczek zb ierających jagody.

Święciany
NOW Y STAROSTA S W IĘ C lA Ń Skl.

N o w o m ian o w an y  s t a r o s ta  Święcian 
ski p . S tan is ław  D w o ra k  w p o n ie d z ia łe k  
d n ia  25 cze rw ca  r. b. o b ją ł  u rz ę d o w a n ie  
p o  u p rz e d n ie m  z a m e ld o w a n iu  się 1 przed  
s ta w ie n iu  P a n u  W o jew o d z ie  W ileńsk ie  
m i 1

— keg jon  Młodych przoduje w pracy. Ze
zm ianą w dniu  2 czerwca b r. kom endy Ob tao 
4 u  m łodzież legjonowa w ykazuje w ielkie n a ­
tężenie pracy i podziwu godną organizację. Po 
okresie zasto ju  jak i dal się zauw ażyć w okre 
sie kadencji b. K-ta Obwodu p. Jonaka p rzystą­
piono do ekspansji ideologicznej i organ izacy j­
nej pod hasłam i: , Pow iat naszego W odza ide­
owego M arszałka Józefa Piłsudskiego m usi przo 
dow ać w pracy dla dobra i potęgi P aństw a".

W  dniu 17 Ojm. odbyła się inauguracja  no 
'wo-święciańskiego oddziału młodolegjonow ego 
Uroczystość zagaił leg. Koni. Obwodu Święcia 
ny — W.H. Kiewlicz Roland wzywając zebra- 

snych do uczczenia jeduom inutow em  milczenii-m 
pamięci Legjonisl.?, bohab-rskiego żołnierza I 
wielkiego m ęża sianu ś p Min. B ronisław a P t- 
ruckiego

P o  zaprzysiężeniu nowych legjonistów —u ro ­
czystość inauguracji o przebiegu nadzw yczaj 
podniosłymi i serdecznym  — odśpiew ano I-s/.i} 
Brygadę.

O godz. 20 członkow ie św lęciańskiej Konien 
dy Obwodowej w osobach: Jeg. leg K om endan­
ta Kit-wiicza Rolanda, rzecznika dyscyplinarne 
go Siwickiego Józefa, szefa niobilizacyjno-per- 
Sonalne.go Naglickit-go Józefa, szefa adm. g«sp 
R ojaruńca \Y’ita Butomy Bazylego odjechali 
do Swięcian.

W  1vm samym dniu  odbyto się zebranie or 
ganlzacyjne Legjonu w Miclegianach, D ek lara­
c ję  ideową i organ izacy jną przedstaw i! zebr: 
hym leg. Kom Kiewlicz Roland. H asła pań  
»t w o„ otw órcze mJodziiit,' legjonow ej znalazły 
ń a  teren ie  m iasteczka i gminy olbrzym ie zain 
leresow anie.

YWzoraj został utw orzony now y oddział 
uilodolegjonow y w Podbrodziu. K om endantem  
jest leg. Korzeniow ski Stanisław. Koło Senjorów 
zorgau zowane zostanie w na jbliższych dniach 
przez P. D uchnowieza nacz. tam t U rzędu 'Kncr- 
iow ego.

Uroczystości 
w Kołonji Kolejowej

W niedzielę dn ia  1 lipca br. jako  w 25 f i : - 
e.znicę swego istn ienia W ileńska K olonja Kole 
jow a obchodzić będzie podniosłą uroezyslr.śń 
poświęcenia kam ienia  węgielnego pod będący 
w budowiie kościół w Kolonii.

Pośw ięcenia dokona o godzt 9.30 J. E. Ar­
cybiskup Jatbrzykow ski, .poczein na dziedzińcu 
kościelnym odpraw iona będzie msza św. po 
Iowa. W  czasie nabożeństw a w ykona szereg p ie­
śni m istrzow ski chór,,Eclio" j>od batu tą  prof. 
Kalinowskiego.

Podając  powyższe do w iadom ości szerszy Pi 
w arstw  społeczeństwa Komitet Budowy Koi 
cioła uprasza o liczny udział mitiszkaiiców W!i- 
na i okolic w tej urocS/stośei. Niech przy  tej oka 
zji poznają Koionję z jej uroczem i lasam i i 
wzgórzami, rów nież cii k tórzy  dotychczas ty l­

ko o n ie j siyszeli.
O dejście pociągu z Wiilna do Kolonji o godz. 

9.30. Cena biletu  3 klasy. 30 gr.

Święto wianków 
w Druskienikach

J a k  się d o w ia d u je m y ,  obecnie  m i ę ­
dzy s ta c ją  D ru sk ie n ik a m i ,  a u z d ro w i­
sk iem  k u r s u ją  cz te ry  a u to b u s y  o raz  j e ­
denaśc ie  tak só w ek ,  co z ap ew n ia  m o ż ­
ność p rzew iez ien ia  jednocześn ie  p r z e ­
szło stu  osób.

W  d n iu  8-go lipca b . r. T -w o P r z y j a ­
ciół D ru sk ie n ik  u rz ą d z a  w u z d ro jo w isk u  
...pv ię fo  W ia n k ó w "  — o c iek aw y m  p ro  
gram ie .

Kupr)amszkl
ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO.

Dzień 13 b. m. rozdaniem  św iadectw  nie za­
kończył jeszcze roku szkolnego w szkole powsz. 
Nr 32 m. W i Ina w R upr janlszkach.

W łaściw e zakończenie odbyło się dopiero 
v. niedzielę dn ia  17-go 1> m. W  jednej z dużych 
sal w dniu tym urządzono dla rodziców wy 
sławę inekthrycb prac uczniowskimi, a więc 
rysunkowy zeszytów rysunkow ych i innych ora  i 
robót ręcznych. Szczególną uwagę zw racały wy 
robv koszykarskie a zwłaszcza roboty kobiece, 
lako to: m akatki, bielizna, fartuszki, bluzeczki 
szaliki, kołnierzyki i t. p. N iektóre kobiety 
wprost nie chciały uwierzi/ć, by w ykonały to 
uczennice, k tóre na szczęście będąc obecne prze 
konały niew iernych.

Po zwiedzeniu wystawy odbyta się akade- 
inja, na k tórą złożyły się trzy obrazy scenicza- 
w ykonane przez dzieci od ki. I-ej do V Oj. w-j 
stępy chóru, deklam acje. h is to rja  spółdzielń! 
uczniow skiej, referacik i uczniów  w zw iązku z 
ciekaweini m om entam i z zakresu  przerobionego 
m alerjn lu  oraz odczytanie listy uczniów, k tó rz i 
w ykazali dobrą  frekw encję i b, dobre postępy

Krasne n/Uszą.
Spowodu skrytobójczego ak tu , dokonanego  

na osobie ś. p. B ronisław a P ierackiegc — M i­
n is tra  Spraw  W ew nętrznych — G enerała B ry­
gady, Rada Gminna na posiedzeniu swem w dri. 
20 czerwca 193! roku powzięła następującą re ­
zolucję:

„Czyn m orderczy dokonany na osobie ś. p. 
B ronisław a Pierackicgo — M inistra Spraw  W e­
w nętrznych — G enerała Brygady potępia, w y­
raża  oburzenie i ubolew anie |  zarazem  zazna­
cza pełną gotowość w spółdziałania z Rządem w 
obronie  porządku wewmętrznego w Państw ie ' .

Pam ięć uczczono przez pow stanie z zacho­
w aniem  1-m inutowej ciszy. f K. R.

En.rgiczny, przed s ięb iorczy  
posiadacz samochodu oso­
bowego o t r z y m n  ' n t r r t n e

przedstawicielstwo
na w o je w ó d z tw a  Wschodnie:.

S z c z e g ó ło w e  zg łoszen ia :  
„KCPL", W arszaw a, M arsza ł­

kow sk a  63/14.

Pokaz tężyzny fizycznej młodzieży w Spalę

M IE J S K I TEATR  L E T N I
w Ogrodzie po - Bernardyńskim . 

D z li o godz. 8.30 w.

| Moja siostra i ja
W  ub. iri-odzielę, w drugim  dniu  św ięta Wy- 

eliow ania Fizycznego i Przysposobienia W oj- 
skowego odbyły się w Spalę w obecności Pana 
Prezydenta Rzpiitej pokazy tężyzny fizycznej

i spraw ności sportow ej m łodzieży polskiej, k tó ­
ra z jechała się w liczbie k ilku  tysięcy.

Na zdjęciu — defilada harcerzy  przed Pa 
nem Prezydentem  Rzpiitej.

R A D J 0
W ILNO.

ŚRODA, dnia 27-go czerw ca 1934 roku.
030. Pieśń. 6.3.r>: Muzyka, fc.40: G im nastyka. 

6.55: Muzyka. 7.05: D ziennik poranny. 7.10: 
Muzyka. 7.20: Chwilka pań domu. 11.50: P ro ­
gram  dzienny. 11.57: Czas. 12.00: H ejnał. 12.0? 
Kom. m eleor. 12.05- Przegląd prasy. 12.10: 
idy ty. 13.00: Dz. pet. 13.05: K oncert. 14.00 W ia 
dtjmośei eksportow e. 14.05: Giełda rolnicza. 
1(5.00: Płyty. 16.30: Pół godziny cytry  w wyk. 
W itolda jodk i. 17.00: P rogram  dla "dzieci 17.IŁ: 
Recital. 17.35: Ree. fort. 18.00: „K siążka i wie 
dza‘‘ pog. 18.45: ,,0  ku ltu rze  dnia pow szednie 
•go‘‘ pog. 18.55: Program  na  czw artek i -ozm
19 05: Przegląd litew ski. 19.15: J^oncert (płyty). 
19.50: W iad. sport. 19,55: WH. kom, sportow y.
20 00: Myśli w ybrane. 20.02. Feljelon ak tualnv. 
20.12: Min ka lekka. 20 50: Dziennik wiecz. 
21.00: Transm . z Gdyni. 21.02: Codz. ode. pow. 
21.12: Ren. śpiew. 2j.30: K oncert. 22,15: „W i­
zyta m ikrofonu u państw a B igdulskich“. 22.40. 
Muzyku taneczna; 23.23. Kom. meteor.

CZWARTEK, dnia 28 czerw ca 1934 roku  
0.30: Pieśń. 0.35; Muzyka! 6.40: G im nastyki. 

14*5: Muzyka. 7.05: Dziennik poranny. 7.10: 
Muzyka 7.20: Chwilka Pań  domu. 11.50: P ro  
gram  dzienny. 11.55: Czas. 12.00: H ejnał. 12.03: 
Kom. meieor. 12.05: Przegląd prasy. 12.10: K on­
cert. 12.53: Dziennik połudn. 13.00: Ob.,ęcie 
w arty głównej przez M arynarkę W ojenną. 13.20 
Audycja dla tlzieei. 13.55: Koncert (płyty). 14 00 
W iadom ości eksport. 14.05: Giełda roln, 16.00 
Audycja dla dzieci. 16.30: P ły ty . 17.30: W  świe 
śle -rampy". 17.15: K oncert solistów. 18.00: ,Na 
poje m leczne przygotow ane w dom u". 18.15: 
Słuchowisko. 19.00: „Skrzynka pocztowa Nr. 
oOiT'. 19.15. ..Ze św iata radjow ego". 19.25: kon- 
eerl, 19.50: W iadom ości sportow e. 19Jbe>: YVU. 
kom. sport. 20.00: Myśli w ybrane. 20 02:
Transm  uroczystości tradycyjnych w ianków  na 
W iśle. 2030: Muzyka lekka. 20.50: Dziennik 
w ieczorny. 21.00: T ransm . z Gdyni. 21.02: Co 
dzienny ode. pow. 21.12. Koncert popularny. 
22.00: „P iętnastolecie trak ta tu  W iersalskiego1 
felj. 22.la : Transm . z Poznania — W ianki na 
Wa,r«ie. 22,35: Płyty. 22.45: „Przysposobienie 
w ojskow e w szkołach, jako  czynnik w ychowa 
n ia  obyw atelsko-pańslw ow ego ‘ odcz. 23 00: 
Kom. nu-leor. 23.0o: Muzyka taneczna.

DF.TER KRAYE 38

TRZY PERŁY
Przekład autoryzowany Eugenjusza Bałuckiego 

C z y  rde by ła  go d n ą  zazdrośc i  je j  fanta.vtyczna im 
łos< do  P eeru? ..  Ona, E lm a  I looge, szuka ła  sw ojego 
Mięża. a inn i ludzie  nui.sicli je j  w tem  pomagać ; b ra l i  
ży y  \ u d z ia ł  yy je j  losie, z ag ląd a jąc  obcem i oczym a 
w n a j ta jn ie js / . .  spraw y cudzego  m a łżeń s tw a .  bo  mai 
ż eń s tw a  jej w łasnego . Elmy Hooge... j a k i e  to w-zysl- 
k o  m eczące!

lack  P e l lo n  śm ia ło  wszedł na  p o k ła d  „ \ \ a v e s c r a -  
p e r a ' - i poko le i  pozdrow  ił yyszystkich. W w ylew ny Ni 
i dz iw aczn ie  d o b ra n y c h  słoyyach p rz e p ra sz a ł  Elmę Hu- 
o g e  i p ros i ł  o pozyvolenie z a o f ia ro w an ia  sw oich s k r o m ­
n y ch  sił d la  do b ra  sprayvy D opiero  późnie j,  yy skyyar 
n e  po łudn ie ,  gdy ja c h t  len iw ie  się ko łysa ł na g ładk ie j  
tafli m orza ,  Pe llon  zaczep ił  Nancy, N a ty ch m m si  po je 
go p rzy b y c iu  N an cy  zeszła do  sw oje j  k a ju ty ,  rzueiyi 
szy Poeroyyi śm ie r te ln ie  p rz e ra ż o n e  spo jrzen ie .  Jcs- 
p e r  i P e l to n  jed n ocześn ie  podn ieś l i  dwń pa lce  do  d a  
.szka k aszk ie tu  i z u śm ie c h e m  obejrzeli  się w za jem n ią  
od stóp do głóyy —  w szak  sp ra w a ,  k tó rą  p ręd ze j  czy 
p ó źn ie j  m ieli załatwić., n ikogo  innego  nie obchodziła!

Alt Nancy!

O czeku jąc  n a  n ią  Pelton  z m in u ty  na  m in u tę  od- 
czuyvał co raz  yyiększe zaencryyoyyanic Nie m ógł p o d ą ­
żyć za n ią  do  k ab in y ,  yvięc n ie  p o z o s ta w a ło  n ic  in n e ­
go ja k  czyhać  n a  p o k ła d z ie  i la  ją  p rz y ła p a ć  zn ie ­
nacka  Przecież  m u s i  k ied y ś  wyjść!...

Z  t ru d e m  tłum ił  gyyułlowne yvzburżenie, gdy n a ­
reszcie u jrza ł  ją  p rz e d  sobą. Nare.i/c ieh ..  I5vli .-.aini na 
po k ład z ie  za lan y m  blask iem  p rażąceg o  s łońca; wokoł 
d rz e m a ło  szerokie , bezbrzeżne  m orze  —  pewne--' z a ­
b ezp ieczen ie  p r z e d  k a ż d ą  ucieczką.

Z a p y h d  suroyyo:
Dlaczegos to zrob iła . N ancy?

Nie p a t rz y ła  n a  niego.
Peer o d n a id z ie  Hoogckt... już za k i lka  dni. w na i  

go rszym  razie  za k i lk a  tygodn i .. a może i n igdy  nie 
zna jdz ie ;  yy k a ż d y m  raz ie  lo nie m a żadnego  w p ływ u  
na  przyszłość, n a jw a ż n ie jsz em  jest to, że już  się nie 
boi o Peern  ta p a m ię tn a  noc n ierozeryvalnie z łą ­
czyła  ich ze sobą, ponieyvaż ona i Jesper.. .

Od tej pory- ich losy na w ieki będą  biegły hi sam ą 
drogą!

S po jrzen ie  P e l to n a  ślizgało się po  niej, pełne 
yyz.noyyionej, zg łodn ia łe j  żądzy ; p rze lo tn ie  p o m y ś la ł  
o dzieyyczynie z g łuche j  proyyincji f ran cu sk ie j ,  k tó ra  
p o z n a ł  w spe lunce  inaka.->sersLie) . Czclu były Koln 
ty całego śyyiata yy-obec Nancy!

Nie m ógł obejść sit; bez niej i tyle! Jego  głos

brzm iał oschle:
Poyyiedz szczerze, N ancy , czy to by ło  k o n ie c z ­

ne? 1 jeszcze  z k im ! Z tym... z ty m  ła jd a k i e m 1... Ju ż  
ja m u  pokażę...!

Z u k y ty m  n ie p o k o je m  czeka ł  n a  odpoyyiedź.
Na jedno , je d y n e  słoyyo. do  stu  djabłóyv!

P o g ą d a m  z n im  po ,swojenni i to yvkrólce, 
b ąd ź  spoko jna !

Stała  obok  i nic p rz e sz k a d z a ła  -się yyygadać. Po- 
zyyalała yyyładoyyać yyściekłosć, a sam a  sp o g ląd a ła  n a  
yyodę, o c ie ra ją cą  się z łag o d n y m  p lu sk iem  o bok  
s ta tk u .

J a c k  Pe lton  zac isną ł  p ięśc i i uoczuł, że k o la n a  
nut lekko  d rżą  —  nie n a  niego sp ad n ie  o d p o w ie d z ia l­
ność jeśli coś się stanie!

P© n iespoko jne j ,  m ęczące j  n o cy  n a s tą p i t  parny  
u p a ln y  dz ień ; żagle obw is ły  b ezw ładn ie ,  z gorąca  
trzeszczało  drzeyyo. „ W a v e r s c r a p e r ‘- przeplyyyał ko lo  
Djilolo, n a jw ię k sz e j  z w ysp  m oluck ic ł i  k tó ra  jesl 
zm n ie jszo n ą  k o p ją  yyyspy Celebes, p o d o b n e j  d o  roz- 
członkoyyanego c ia ła  p a ją k a .  T n  na n iezm it-rzouej 
]»oy\ ie rzchn i  O ceanu  S poko jnego , gdzieś w śród  w ysp  
m o luck ich ,  leżała  M ai, r a j  H e n d r ik a  ł loogebt

E lm a  nie  opuszcza ła  sw o je j  k a ju ty ,  nie ch c ia ła  
yyidzteć ludzi. L eżąc  n a  m ałe j,  tyyardej k a n a p c e ,  b e z -
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Wiadomości gospodarcze
Rokowania o układ kontyngentowy z Rumunią

Z dniem  3 0 b. m . wy gasa term in ukła  
d u  k on tyn gen tow ego polsko-rum uński' 
go W  zw iązku z tem  pod kon iec b ieżą  
cego m iesiąca  zbstaną przeprow adzone  
w Bukareszcie rozm ow y, dotyczące w y ­
m iany tow arow ej z Rum un ją na okres 
drugiego półrocza.

Jak się dow iaduje Ajencja „Iskra", 
delegacji polsk iej do rokow ań będz ie

p rzew o d n iczy ł  p o se ł  Arciszewski. W  ro 
k o w a n ia c h  w eźm ie  u a z ia ł  a t ta c h e  h a n  
d low y  p rzy  p ose ls tw ie  R zeczypospo lite j  
w B uk a re szc ie  p. V etulani.

Z r a m ie n ia  m in is te rs tw a  p rzem ysłu  
i h a n d h i  w ro k o w a n ia c h  w eźm ie  udz ia ł  
r ad ca  Stoga, k tó ry  w d n ia  26 w y je c h a ł  
do B ukaresz tu .

Pożyczka kolejowa

Fałszywe banknoty 
20-ziotowe

W oblega ukazał) się ostatnio fałszyw e bank­
noty 20-złolowc. Banknoty te są d»W trudne do 
n '.poznani.. Falsyfikat wykonany jest na pa­
pierze glad>zyib i miększym, niż banku Ol au 
trntyczny. Znak wodny (wizerunek Króla Ks 
zimierzj. Wielkiego) jest ha rdze wido< m y po 
stronie odwrotnej, leez m lo  prawie niewidoczny 
na stronie pi zednicj. Rysunki i figury są zlane 
v Iłem i zamazane.

W  zw iązku z um ow ą mięazjf m inisterstw om  
kom unikacji a  koncernem  „W estinghouse‘‘ w 
Londynie, dotyczącą pożyczki na zam stalow a 

nie ham ulców  zespolonych n a  polskich kolejach 
państw ow ych, ogłoszone zostało w .Dzienniku 
U staw '1 rozpoi ządzenie P rezydenta Rzplitej, u- 
pow ażniające koleje państw ow e do zaciągnięciu 
k redytu  zagranicznego towarow o-gotówkow ego 
do wysokości 4 800.888 funtów  sterlingów , o ras 
do w ydania w tym celu skryptów  dłużnych

Rozporządzenie postanaw ia, że w arunki ra  
ciągnięcia tego kredytu , a w szczególności te r ­
m iny spłaty  skryptów  dłużnych ustali m inister 
kom unikacji w porozum ieniu z m inistrem  skar 
bu. prz^czem  oprocentnw anie k redytu  nie może 
przekroczyć 6 i pół °/« w stosunku roczn , kw o­
ty zaś skryptów  dłużnych obejm ow ać będą, 
prócz kapita łu , także odsetki za czas do daty 
płatności skryptów .

D ekret upow ażnia jednocześnie m in is tra  skar 
bu do udzielenia poręki państw ow ej za term i 
now ą spłatę ńafM ności z ty tu łu  tych skryptów 
dłużnych.

Spłatę k redytu  zabezpieczają wpływy b ru tto  
z  eksploatacji państw ow ych lonij kolejow ych, 
k tó re  obciążone zostały już zabezpieczeniem  
spłaty  kap ita łu  i odsetek od 8°/o obligacyj po 
Zvczki zagranicznej, em itow anej w dolarach  St 
Z jednoczonyrh dnia 1-go stycznia 1925 r. Za­
bezpieczenie spłaty pożyczki angielskiej nie raz 
ciąga się jednak »a wpływy z odcinka kolejo- - 
wego z Kościerzyny do Som onina oraz z linij 
kolejowych w arszaw skiego węzła kolejowego 
średnicowego. "

f i ! —

Wydawnictwo na czasie
N akładem  Rolr Ajencji iPrasowej ukazała  się 

książka p. t. P oradnik  podatkow y dla P rzed­
siębiorców  H andlow ych i Przem ysłow ych", o- 
p racow ana przez dr. praw  Leona Lacka i Józe­
fa Czajkę,- W ym ieniona książka om aw ia vvy- 
czerjiująco wszystkie podatki bezpośrednie, ulgi 
w tych podatkach, postępow anie egzekucyjne 
oraz zaw iera 21 wzorów podań w spraw ach po 
datkow ych, tknął i fachow em u opracow aniu 
książka ta jest izodręcznikiem, pożytccznl/m  dla 
każdego posiadacza domu, przedsiębiorstw a han 
dlowego, przem ysłowego, sklepu, w arsztatu  i 
t. d.

Posiadanie tej ksiifżki daje możność każde 
m u sam odzielnego obliczania przypadających 
podatków  i pozw ala n a  uniknięcie zatargu  z 
w ładzam i skarbow em i, k ló re  częstokroć w yni­
k a ją  w skutek nieznajom ości odpow iednich prze 
pisów. Autorzy, przy opracow aniu  tej książki 
uw zględnili postanow ienia ordynacji poda tko ­
w ej, k tó ra  wchodzi w życie z dniem  1-go pnż 
dziernika .r b.

K: iążkę w cenię zł. 2.50 m ożna nabyć w księ 
garn iach  oraz w A dm inistracji Rolniczej Ajenci; 
P rasow ej, W arszaw a. M arszałkow ska 85 konto 
U K. O 13.674.

M inister kom unikacji został upow ażniony do 
w yrażenia zgody w im ieniu polskich kolei pan 
stwow ych na poddanie rozstrzygnięciu sądu po 
lubownego wszelkich sporów  między polskiem i 
kolejam i a koncernem  „W estinghouse" w Lon 
dynie, mogących w yniknąć prz), w ykonyw aniu 
umowy.

—oOo—

Ceduła urzędowa 
Giełdy Pieniężnej w Wilnie

i  dnia 25 czerw ca 1934 roku.
W aluty: D olary 5.29 (w żądaniuj, 5.27 tw 

płaceniu '
Czeki 1 wpłaty: Londyn 26.80 (w żąd an iu I, 

26.55 (w płaceniu). Paryż 35.10 (w żąd i, 34.£s 
(wr płaceniu).

Monety Ruble 46,30 (w żąd.), jo .90 (w płac.'
P ap ' procentow e: 3°/» Prem . Poż. Budowlana 

4 4.50 (w żąd.), 44 (w płac.).

Konkurs na opakowanie 
towaru eksportowego

W ram ach akcji podniesienia gatunku poi 
skich tow arów  eksportow anych, oraz ulepszenia 
jakości opakow ania, odbędzie się II-gi konkurs 
organizow any przez Państw ow y Insty tu t E ks­
portow y pod nazw ą „Dobry eksport" K onkurs 
l-.szy tego rodzaju  odbył się w' Toku ubiegłym 
i przyniósł duże dośw iadczenie firm om , biorą 
lym  w nim  udział.

K onkurs polega na wysyłce tow arów  do kra 
jów  zam orskich  i spow rotem  do Polski, poczem 
tow ary te- porów nyw ane są z drugiem i próbka 
mi, złożonemi w składach kom isji konkursow ej

T rasa przejazdu w 11-gim konkursie  „Dob 
rego eksportu" prow adzi z Gdyni do Yokahamy 
i spow rotem  do Gdyni. Tow ary przejdą wnęc 
dw ukrotnie przez najgorętsze m orze św iata — 
Czerwone, przez gorący i w ilgotny Ocean Indy j 
ski, oraz burzliw e m orza chińskie. K onkurs od­
będzie się w m iesiącach jesiennych. (Iskra).

Na piały

Kwiatek św. Biurokracego
Pouczenia Ministerstwa 

Idą w  las
Leży przed nam i nakaz  płatniczy w ileńskie 

go urzędu skarbow ego do jednej z tu te jszych  
firm  przem ysłow ych. Nakaz, opiew ający n a  za 
płacenie w ciągu 14 dn i 2 gr. (słownie: d w r 
groszy) tytułem  dopłaty  do podatku pi zemysło 
wego.

P rzy  w niesieniu  podatku, czy to  z nieuw agi 
urzędnika, czy to  p ła tn ika  sum a w płacona ok a­
zała się o dw a grosze niższa od sumy przpaaa- 
ją-cego podatku. Po pewnym  czasie o trzym uje  
firm a nakaz dopłaty  resztu jącej „kw oty". Ile  
pieniędzy kosztu je sam  b lankiet?  Ile czasu i 
p racy kosztow ało napisanie. jrrzesłanie i dorę­
czenie nakazu? Ile strac i jeszcze czasu urzędnik  
przy zaksięgow aniu te j „sum y"? I ile wreszeb* 
drogocennego czasu straci podatnik przy  wpła­
cie owych dwu groszy?

Swego czasu rozesłało podobno M inisterstwo 
Skarbu okólnik do w szystkich urzędów  skarbu 
wvch, by owych drobnych, niedopłaconych gro 
sz>, n ie brać pod uwagę. T rudzi to  bowiem tyi 
ko Dłatnika i zabiera mu czas, k tó ry  pow inien 
produktyw nie zużyć przy sw ej zaw odowej 
pracy.

W niektórych biurach i urzędach wciąż je 
szcze mimo pouczeń m inisterstw a, panu je  
w szechw ładnie św. iRiarokracy. Czas by go już 
■ednak żelazną m iotłą raz  na zawsze wymieść 
na cztery w iatry, (ml

G rupa pięknych pań prezentuje osia tn ie  nowości z mody plażowej.

C en n y r y n k o w e  w W ilnie
W ykaz cen n iek tórych  artyku łów  w burcie 

i detalu, w g C entralnego B iura Statę-stycznego 
M agistratu ni. W ilna, notow anych na rynkach  
wileńskich w dn. 15 i 22 czerw ca 15.i! roku: 
Chleb żytni p rzem iał 55°/u — 0 30 chleb żytni 
p rzem iał 750/o — 0.25, chleb żytni razow y 98°/e 
0.20 0.23, chleb pszenny pszem iał 65°'o 6 .3 5 —
0 150, m ąka pszenna przem iał n 35— 0.50, m ąka 
żytnia razow a 0.19--0.20, mięso cielęce 0.75—
1 On, m ięso baran ie  1 20 mięso w ieprzow e 1 10 
-—1.50, Karpie śnięte 1 70— 1.80, szczupaki żywe 
2.00—2.20, szczupaki śnięte 1.30—1.40. okonie 
0 .70-0 .80 , plotki 0 .30—0.40, karto fle  0 06 0 08, 
młode 0.13—0.15, kapusta  świeża 0.40—0.60 
m archew  0.35, św ieża 0.10 --0.15, buraki O d r  
świeżę 0.10—0.20, cebula 0.35—0.50, m asło Ś w i * 
że 7.10—2.20, m asło solone 1.70, m leko 0.16—  
020, śm ietana 0.70—M.10, ja ja  O.Oo -0 09 za t  
H ' ,  pńPiwAwk* 1050, osi kii zapałczana 43.00- 
15.00, olsza deklow a 60.00, ślip ry  6.50

Ceny nawału I )?[ w Wilnie
Cenv nabiału  i ja j  według notow ań Związki* 

Spółdzielń M leczarskich i Ja jczarsk ich  w W il­
nie. Końska 12. Z dnia 26 czerw ca 1934 'ioku .

Masło za 1 kg. w złotych: w yborowe 2 1© 
(hurt), 2.40 M eta l); stołowe I.yO (hurt), 2.2C 
łU-laiy. r

Sery za 1 kg. w złotych, nowogródzka 2.2iX 
(hurt), 2.60 (detal); lechicki 1.90 (hurt), 2.20 
(detal); litew ski 1.70 (hurt), 2.— (detal).

Jaja:Jjjfr. 1 (za 60 sztuk) 4.50, za 1 szt. 0.0Ł; 
Nr. 2 (za 60 szt.) 3.90, za 1 szt. 0.08: Nr 3 iz» 
60 szt.j 3.60, za 1 szt. 0.07.

m yśl nie p r z y g a d a ł a  się b ia ły m  l is tw om  w i e r n i e  k o ­
łyszącego  się .sufitu. W  Tala l io  w szedł na pok ład  k r a ­
jow iec  i za  sznu r  p e r e ł  szk lan y ch  oraz  inne  d ro b ia z ­
gi opo w ied z ia ł  o ta je m n ic z y m  b ia łym , z a m ie s z k u ją ­
c y m  je d n ą  z pob lisk ich  w ysp. Możliwe, że to by ła  
w ła śn ie  Utai.

VV ed ług  ob razo w eg o  o p o w iad an ia  k ra jo w c a  był 
ło wielki m ężczyzna  o d łu g ich  w łosach , m a jący ,  jak 
się w y raz i ł  „p ło m ie n ie  w okół g ło w y “ .

Czy nie było  to sw ois tem  o k reś len iem  n iepoczy- 
la łności.

Przez  o k n o  sw o je j  k a ju ty  sp o g ląd a ła  iś łm a na 
lśn iącą , lu s t r z a n ą  p o w ie rzch n ię  m orza .  Z w e s tc h n ie ­
n iem  zgrozy p rz y ła p a ła  s iebie  na  n iebezp ieczne j  m y ­
śli: H e n d r ;k o b a w ia m  się tego sp o tk a n ia ?  Chcę 
wierzyć, że jestes mi bliski, j a k  daw n ie j .  Nie, już  nie 
czu je  s t ra c h u ,  je s tem  sp o k o jn a  jes tem  p rz y g o to w a ­
n a  na  w szystko.. .  i ta k  zos tanę  p rzy  tobie, niezalo 
nie od tego, j a k im  cię znajdę .. .  Chce być odw ażną , 
f łen d r ik u ,  i goćtną cidbie!

P ee r  1 Nancy sta li  obok  M illicana n a  p rzed n im  
pok ład z ie ,  w d y c h a ją c  słone, rześk ie  pow ie trze ,  k tó ­
re k a p i ta n o w i  n ie b a rd z o  się podobało . W  zacienio- 
u em  m ie jscu  leża ł n a  h a m a k u  P e l to n  i spa ł;  po  p ie r ­
wszej i o s ta tn ie j  ro zm o w ie  na ja c h c ie  N ancy  w y ra ź ­
nie u n ik a ła  p o z o s ta w a n ia  z n im  sa m  na sam

Ale co .lacka obchodziło , czego o n a  p ragn ie .  1 tak 
dop n ie  swego, choćby  naw el dziesięcin Je sp ee ró w  da- 
neto między7 n im  a  nią!

Miilican z a d a r ł  g łowę w górę . jakby wietrząc!

—  Z a tra c o n e  p o w ie trze  m is te r  Peer, n ie  p o doba  
mi się. Z m o to re m  ledw o w y c ią g a m y  dz is ia j  dziesięć 
węzłów, a bez  n iego, z tą  ca łą  g ó rą  p łó tn a  wlekliby ś- 
m y  się nie p rę d z e j  od trzech  dżen te lm en ó w , co o t r z e ­
c ie j  po p o łu d n iu  spaceruj!) w  N o w y m  J o r k u  po 
B ro a d w a y  u. Coś wisi w p ow ie trzu ,  a co, d jab l i  wii 
dzą! Niebo czyste, a n i  jed n e j  c h m u rk i :  g d y b y m  m iał 
choć trochę  pewmości, że p o g o d a  się nie zm ieni, to 
nie szed łbym  ze wszystkiem u żag lam i jak na  regaty .

P ee r  u śm ie c h n ą ł  się, choc iaż  jego n iep o k ó j  c iąg ­
le w z ra s ta ł  i gnęb ił  go:

Jeżeli się nie m ylę, M iilican. to p an  pow iedzia ł,  
ze jeszcze dziś d o p ły n ie m y  do  Utai.

K a p i ta n  w z ią ł  cy rk ie l  i po  z m ie rzo n e j  odległo 
’ci na m apie ,  o b jaśn ił

—  D ro b n o s tk a ,  d w adzieśc ia  mil! 7a pół godz i­
ny p o w in n iśm y  u j rz e ć  wyspę.

P ee r  p o szed ł  do  P an i  l looge . Gdy wszedł do k a ­
juty7. E lm a  p o d n ios ła  się i iz e k ła  z w y m u sz o n y m  u- 
śm iech em :

—  Aa., u a n  J e s p e r 1 Co m ów i M iilican?  Ju ż  w i­
d ać  U(;,i?

Peer o p a r ł  s ię  ociężale  o lekko koły7szącą  się 
śc ianę  kab in y .

—  Jeżaii d o b rze  p ó jd - ie ,  to za ja k ie  trzy  g o d z i­
ny będz iem y n a  m ie jscu . A w ted y  zobaczvm y

I u r w a ł  w  p o łow ie  zdan ia .
.Spojrzała n a  n iego  i uczuł, że te oczy maj;) n a d  

nim  c o ra z  w iększą , szczegó lną  moc.
-— Trzy g o dz iny?  Czy m oże p a n  sobie  w y o b raz ić  

kob ie tę ,  k tó ra  sp o k o jn ie  leży n a  k a n a p ie ,  z a m ia s t  
szaleć  I  n iec ie rp liw ośc i?  Nie w iem , czy  p a n  z rozum ie ,  
m o je  sam opoczuc ie ,  p an ie '  Je spe r ,  ale ca łk iem  się z a ­
ła m a ła m ;  tyle w y c ie rp ia łam , że ju ż  d łuże j  n ie  m o g ę  
w y trzy m ać .  Nie w iem , co się s lan te ,  a le  b o ję  się l i te ­
ra ln ie  w szystkiego! P ee r  zm iesza ł  się.

K im a H ooge  zaw sze  zad z iw ia ła  go o tw a r to śc ią  
i p ro s to tą  uczuć. N iezw yk ła  kob ie ta ,  o jasnej i t a k  
p rzeź roczys te j  duszy , ja k  w o d a  jez io ra  górskiego!

-— N iech się p a n i  n ie  boi, n ie m a  czego! Z na jdz ie  
m y  męża p a n i  i w szys tko  się sikończy7 dobrze . In a c z e j  
i b y ć  n ie  może...

C iągnęła  c ichym , n ie śm ia ły m  głosem :

—  Może je s t  chory .. .  ten  k ra jo w ie c  o p o w ia d a ł  
tak ie  d z iw n e  rzeczy... Nie w y ch o d zą  m i  z głowy!

N iespoko jne , p o g m a tw a n e  m yśli  o p a d iy  P e e ra .
A teśli H e n d r ik  H ooge rzeczyw iście  p o s t r a d a ł  

zm ysły? ..  O b łą k a n y  i ta  kortieta.. E lm al 

(D. c. n.)
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Napaść w ogrodzie Bernardyńskim
Naparci dokonało... niestety dwóch studentów

iMiioun.jiM) w ogrom ie bernurdyńsllin no­
wy wyoadek wybryku łobuzerskiego, tym razem 
jessezł wlęeej gorszącego gdyż ofiary napaści 
dwóen męzez^ra padły.- niewiasty.

W gornli-ach wieczorowych w ogrodzie uka 
rai* mi dwAch młodych osobników w czapkach 
stuaenckien, którzy nęckąc w stanie pijanym za 
e ię ll za zeplać orzec bodnio w. Osobnicj ci za 
czepili również dwie spacerujące w ogrodzie 
siostry E. i L_ Zamsztfjmanówny zam. przy 
zaułku Bernardyńskim 12, obsypując je stekiem

oDraźnwych wyzwisk, poczem jeden z napasł ni 
ków uderzył jedną z sióstr Lizę Zaiusztejma 
nównę pięścią w twarz.

krzyk naoadmęiych niewiast zwabił na miej 
sce wypadku posterunkowego, kiory zatrzyma! 
obu napastników i odprowadzi! do komisarjatu 
P. I’., gdzie stwierdzono że są to Konrad Kacza 
nowski oraz Józef Pawlikowski studenci USB 

Osadzono ich narazie w areszcie. Prawdopo­
dobnie sprawa ich przekarana zostano sądowi 
narnścmskiemu. (c).

Teatr muryczny .LUTNIA* 
S z i i

B O H A T E R O W I E

Burzliwe zajście
Jozef Sotowiejczyk (Bazyijańska 12) właści 

cieł składu drzewnego przy ul. Sadowej 10, zło 
żył w policji następujące zameldowanie:

Wczoraj w godzinach porannych przyszło do 
składa dwóch osobników niejacy Kudraszow i 
Perewozkin zam. przy ulicy Cmenla-nej 20 w 
sprawie otrzymania pracy.

W czacie rozmowy ponńędzj Solowiejczy 
kiem a oba wyżej wspomnianymi wynikła 
sww‘ e*L m. która przybrała gw-altowuy charak­
ter.

Interesanci rzucili się na Solowiejczyku i tto

tkliwie go pobili.
Jak twierdzi poszkodowany, w czasie bójki, 

z kieszeni kamizelki zginął mu złoty zegarek 
wartości 20 dolarów.

W związku z zameldowaniem Soiowlejczyka 
Kuaraszowa i Perewozkina zatrzymano

Obaj nie przyznali się do skradzenia zegar­
ka Kewizja również nie dala pozytywnych wy­
ników. Kudraszowa i Perewozkina pozostawio­
no na az.e w areszcie policyjnym. Dalsze do­
chodzenie trwa. (c)

W piątek o godz. 4 pp.

0 R Ł 0 W
Ceny propagandow e

W ystaw a W y d i  Sz ł u Il Pięknych USB.
W  d n iu  w czo ra jszy m  o godz. 13-ej 

odby ło  sit; u ro czy s te  o tw arc ie  d o ro czn e j  
W y s ta w y  S p ra w o z d a w c ze j  W ydz ia łu  
Sz tuk  P ię k n y c h  l  . S. B. O tw arc ia  d o k o ­
n a ł  p. d z iek an  p ro f.  Ś lendz ińsk i k ró t-  
k ie m  p rz em ó w ien iem , w i ta ją c  przyby  
ły c h  liczn ie  gości, z p. W o je w o d ą  n a  c z e ­
le. W y s ta w a  p rzed s taw ia  się b a rd z o  o- 
k aza le  i w y k a z u je  da lszy  zn aczn y  p o ­
stęp  w  s to su n k u  d o  la t  ub ieg łych . Pow  
ró c im y  do  n ie j  n ieb aw em  w obszern ie j-  
szem  s p ra w o z d a n iu .

C - M

U R J Ł R  S P O R T O W Y
Minister Z .  Beczkowici objął’ protektorat

regat trockich
D o w ia d u je m y  się, iż m ię d z y n a ro d o ­

we re g a ty  w io ś la rsk ie  o m is t r z o s tw a  W il 
n a  o d b ę d ą  się p o d  p ro te k to ra te m  p. M i­
n is t r a  Z. B eczkow icza.

J a k o b y  p. M in is te r  m a  być  osobiście 
w’ d n iu  r t g a t  8 lipca w T ro k a c h .

P o d a ją c  tę w iadom ość  m u s im y  du 
Jać ,  że w ro k u  ub ieg łym  p. M in is te r  Becz 
kow icz ró w n ież  in te re so w a ł  się żywo 
sp o r te m  w o d n y m  i w y n ik a m i  r e g a f z a -  
szczyca jąc  je sw o ją  obecnością .

Do reg a t  teg o ro czn y ch  zgłosiły  się 
j a k  w iem y  o sad y  zagran iczne .

Biorąc  p o d  uw agę , że R u d e r  K lub z 
Rygi zgłosił się do  biegu  ósem ek , p rze to  
Wit. Kom. Tow. W io ś la rsk ich  p o s t a n o ­
wił n a ty c h m ia s t  p o w ia d o m ić  o  tem  wszy 
stk ie  k lu b y  polskie . T rz e b a  w ięc p r z y ­
puszczać, że w T ro k a c h  m ieć  będz iem y  
w tym  ro k u  wyścig ósem ek.

T e rm in  zgłoszeń do rega t  u p ły w a  2 
ńpca. W ed łu g  pogłosek, n a jl iczn ie j  oh 
s taw i r e g a ty  W KS. zg łasza jąc  się n i e ­
m a l  d o  w szy s tk ich  b iegów  za w y ją tk ie m  
jedynki p a n ó w  i 'c z w ó rk i  pań .

R egaty  z a p o w ia d a ją  się więc nadzwy 
cza j in te c rsu ją c o

Dziś mscz lekkoatletyczny z C. I. W. F.
Dziś r a n o  p rzy jech a l i  do W iln a  s łu ­

c h acze  C IW F . z W arszaw y , by  rozeg rać  
m ecz  lekkoa tle tyczny  z re p re z e n ta c ją  
naszego  m ias ta .

Mecz odbędzie  się o g. 16 na P ió roonc ie .
W a lk a  z a p o w ia d a  się n a d z w y c z a j  in 

tc resu jąco , gdyż oba  zespoły zapo w iad a  
,ą  się rów n o rzęd n ie .

Międzynarodowe mistrzostwa Warszawy
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W ub. niedzielę na stadjonie W ojska Po! 
skiego w W arszaw ie-zakończone zostały m ię­
dzynarodow e m istrzostw a stolicy w lekkiej at 
letyce pań i panów  l)o najciekaw szych punk ­

tó w  program u zawodów należ.at bieg na 1.500 n;

który  w ygrat Kusociński w czasie 3 m. 59 sek. 
P rug ic  miejsce zajął R othbard  (Niemcy), trzecie 
Miclielson-Mikkela (F in land ja).

Na zdjęciu — Kusociński u mel). za nim 
Ri thhard  i Michelson-Miikkela.

fiowe właoze Zw. Dziennikarzy Spertswycn m. Wilna
W alne  zeb ran ie  d z ie n n ik a rz y  sjior- 

to w y c h  W ilnu b y ło  w łym  ro k u  w y ją tk u  
wro spokojtie , choc iaż  m ie l iśm y  chw ila  
m i  m o m e n ty  o sob is tych  n ie p o ro zu m ień  

Było to  w ogóle  p ie rw sze  zebranie ,  
k tó re  pow ażn ie  zastanaw-iało się nad 
k w e s t ją  p r a c y  zawrodow ej dz ien n ik a rzy
s p o r to w y c h  P o s ta n o w io n o  bezwTzglęr! 
n ie  zwra lczać  „dz ienn ikarzy" ' p r a c u j ą ­
cymi w poszczegó lnych  r e d a k c ja c h  „hp, * 
n o ro w o "

Z e b ra n ie  zaga ił  p. Nieciecki, p rosząc  
na  p rzew o d n icząceg o  p. L au d y n a ,  a na 
s e k re ta rz a  p. L achow icza  S p ra w o z d a n ie  
u s tę p u ją c y c h  w-ładz zdaw ali  pp . W igu  
sz y n  i Nieciecki, a k o m is j i  rew izy jn e j  p 
P reiss .

Ltdzielono u s tę p u ją c e m u  za rządow i 
a b s o lu to r ju m

W  ta jn e m  g ło so w an iu  n a d  w yborem  
p rezesa  n a jw ięce j  g łosów o trz y m a ł  p

Nieciecki. Na cz łonków  z a rz ą d u  w y b r a ­
n o  pp .:  L au d y n a ,  U rm aclie ra ,  L a c h o w i­
cza i W ig u szy n a  Do k o m is j i  rew izy jn e j  
pp .:  K ow alskiego, P re issa  i S try łow sk it  
go, a do s ą d u  ko leżeńsk iego  pp .:  L a n d y  
na. L r m a c h e r a  i W ig uszyna

W  w oln y ch  w n io sk ach  p o s ta n o w io n o  
dążyć do .solidarnej p rh cy  ko leżeńsko-za  
w odow ej. P rz e p ro w a d z a ć  w ieczo ry  di 
skusy j.ie , a w o d p o w ie d n im  czasie  w  
sLąpić z p ro p o zy c ją .  by  w a lne  zcłiranic  
d z ie n n ik a rz y  sp o r to w y ch  ca łe j  Po lsk i od 
b y ł o  się w W ilnie.

Z aznaczyć  trzeba, że na zeb ran iu  
przy ję ty  zos ta ł  n o w y  s ta tu t  zw iązku , k[ó 
ry nosi obecnie  nazw ę „P o lsk i  Związek 
D z ien n ik a rzy  S p o r to w y c h  Rzeczyposi>o 
li te j Polski,  o d d z ia ł  w  Wilnie"".

O ddzia ł w ileńsk i m ieści się p rzy  ul. 
J ag ie l lo ń sk ie j  7— 7. lei. 13 78.

Bronisława Staszel Polankówna
w Wilnie

W c z o ra j  po  p o p o łu d n iu  p rzy jech a ła  
do W iln a  ro w e re m  B ro ń c ia  S taszel Po  
la n k ó w n a  m is trzy n i  E u ro p y  w n a r c i a r ­
stwie.

P o la n k ó w n a  rozpoczę ła  zw iedzan ie  
P o lsk i  ro w e re m  24 k w ie tn ia  z Zakopane 
go. P rz e je c h a ła  o n a  po łow ę trasy . Była 
już  na P o m o rz u  w W it-lkopolsce i w 
W arszaw ie ,  a obecnie  w yb ie ra  się. we 
c z w a r te k  n a d  Narocz , by p rzez  N o w o ­
gródek , Polesie  i W ołyń  p rz y je c h a ć  do 
L w o w a  sk ą d  rozpoczn ie  się o s ta tn i  e tap  
p o d ró ży  do Z akopanego .

P o p u la rn a  B ro ń c ia  czuje  się dosko  
nale. Je s t  w św ie tn y m  h u m o rz e .  J e Jz ic  
m ę sk im  ro w erem  w sp o r to w y m  slzojt 
n a rc ia r sk im

P o lą k ó w n a  p rzez  dz is ia j  b aw ić  hę 
dzie  w W ilnie.

Legunek zwycieżyf w zawodach 
strzeleckich

W zaw odach ..strzeleckich Kolejowego P. W 
uzyskano następujące w yniki:

1) Legunek W ilno 3ó6 na -100 możliwych 
2j Subotowjcz 353 pkt W ilno.
(i) Skorupowi^/. 330' pkt. Brześć.
4) Kawalec 320 pkt. Lida.
5) Ttiallewicz 319 pkt. W ołkowysk.
W zaw odach b ra ło  udział kilkudziesięciu za 

w odników  jak  z Wlilna tak  też i z prow incji.

Zawody o odznakę Strzelecką
I „P. 0 S.“

W związKu z zapow iedzianem i kom unikatem  
/, dnia 8 czerwca r. 1). Nr 548 zaw odam i o od­
znakę strzelecką i iPGS. Z arząd  Koła W ileńsk ie­
go Stow arzyszenia U rzędników Skarbow ych ftz 
U , podaje do wiadomości że zawody zorganizo­
wane specjalnie i w yłącznie dla Skarbowców 
odbędą się w dniach 29 czerwca r. b. oraz 
1 lipca r. li. o godz. 8-ej rano na stadjonie 
„P ió ron ion t“.

Dnia 29 czerwca r b. o godz, 8 rano dwie 
konkurencje: a) strze lan ie  z broni m ałokalib ro­
wej i b) pływanie, względnie gim nastyka (do 
wyboru)).

Dnia 1 lipca 34 r. o godz. 8 rano (dla panów) 
m arsz 10-ciokilometrow'i/; zb iórka do tej konku­
rencji przy Komendzie iP W. 5 pp Leg. (ul. 
Dąbrowskiego)-;- (dla pań koszykówka).

Na konkurencję  na leży  przynieść ze sobą 
kostjum  sportową w postaci spodenek i pantofli 
Koszta zużycia am unicji wyniosą plus m inus 
0,50 zł

Zwracam y uwagę na konieczność ipunktua! 
ui-go przybycia na zawody.

Start polskich lekkoatletów 
w Berlinie

Jak  już podaliśm y, w m iędzynarodow ych 
zaw odach lekkoatletycznych, k tóre się odbędą 
dnia 1 lipca w Berlinie, startow ać będą równibż 
lekkoatleci polscy. Na 5000 m tr. walczyć będzm 
Kusociński w kuli — lłeljasz , w- skoku wzwyż 
Pławczyk a w ząw odach pań na 100 m tr, i V 
skoku wdał — W alasiew iczów na.

Zachwyty prasy angielskiej 
TłoczyńsKim.

LONDYN, (PAT). — P rasa  angielska zam ie­
szcza bardzo  życzliwe w zm ianki o grze Tło 
czyńskicgo z O raw fnrtem  na kortach  W imbie- 
douu. D zienniki podkreślają , że w 3 secie Tło 
czyński prow adząc 5:4, był bliski w ygrania se­
ta, niestety nieprzyzw yczajenie do gry na  kor 
tach traw iastych  nic pozw oliło inu na zdobycie 
tego zw ycięstwa.

D zienniki angielskie ze zdziw ieniem  stw ier­
dzają  że Ttoczyiiski rnlbył 4-dniową podróż ,™  
rzeni i przybył do W nibledonu tak  późno, że 
nie pozn.-dało m u czasu na treningi. D zienniki 
podkreślają  rów nież, żc m istrz Polski ma za 
datk i na  jednego z najw iększych graczy tcięiso 
wy dli na świecie.

Święto Morza
W zo rem  la t  ub ieg łych  p rzy s tąp i ła  

L iga M orska  i K o lo n ja ln a  do zo rg a n iz o ­
w a n ia  i w ro k u  b ieżącym  Św ię ta  M orza. 
Uroczystość ta  odbędz ie  się w d n iu  2tt 
c ze rw ca  na  te ren ie  całe j  R zeczypospo li­
tej o raz  p o za  g ra n ic a m i  p a ń s tw a  we 
w szys tk ich  o ś ro d k a c h  p o lsk ich  zag ran i-  
rą .

Cele te g o ro c z n e g o . Św ięta  są n a s tę ­
p u jące :

-t? p o zy sk an ie  na jszerszych m a :  spo 
łeczeńs tw a  —  bez różn icy  w yzhah ,  n a ro  
dow ości i p rz e k o n a ń  p o l i ty czn y ch  czy 
spo łecznych  —  dla  a k c j i  zb ió rk o w e j  na 
rzecz F u n d u s z u  O b ro n y  M orskiej;

b) m o b il izac ja  m łodego  p o ko len ia  
pod  h as łem  służen ia  Polsce  na m orzu , 
a w zw iązk u  z tem  p ro p a g a n d a  idei w y ­
c h o w a n ia  w odnego;

c) da lszy  ro zw ó j  o rg a n iz a c y jn y  Ligi 
M orsk ie j i K o lon ja lne j ,  k tó ra  w in n a  d o ­
trzeć do n a jm n ie js z y c h  zb io ro w isk  lu d z ­
k ich  na te ren ie  całe j  R zeczypospo li te j  o- 
raz  do w szystk ich  o ś ro d k ó w  po lsk ich  
zag ran icą .

P o d a ją c  pow yższe  do  w iadom ośc i  
K om ite t  W y k o n a w c z y  Św ięta  M orza 
zw raca  się z u p rz e jm ą  p ro śb ą  d o  w szyst 
k ich  urzędów , in s ty tu cy j  p ań s tw o w y ch ,  
sam o rząd o w y ch ,  szkół, w łaścicie li  n ie ru  
chom ośc i  o p rz y s t ro je n ie  g m a c h ó w  i lo ­
kali w p rzed d z ień  św ię ta  M orza c h o r ą ­
g w iam i Ligi M orsk ie j i K olon ja lne j obok  
c h o rą g w i p a ń s tw o w y c h .

Z w raca  się rów nież  K om ite t  do  wszy 
s lk ich  w łaśc ic ie li  sk lepów , zak ład ó w  
p rzem y s ło w y ch  i h a n d lo w y c h  z p ro śb ą
0 u d e k o ro w a n ie  o d św ię tne  w y s ta w  sk le ­
p o w y ch  j a k  też i w n ę trz  lokali.  M aierja-  
ły do d e k o ra c j i  m o ż n a  n a b y w a ć  w sekre-  
ta r ja c ie  Ligi. M ickiev7icza 15 ni. 13.

K om ite t  p ro s ,  rów n ież  o n a b y w a n ie  
m a te i ja łó w  p ro p a g a n d o w y c h ,  b ro s z u r  i 
ks iążek  u jm u ją c y c h  całość zag ad n ień  
m o rsk ich .  O n a b y w a n ie  m a te r ja ło w  dc 
k o ra c y jn y c h  i p ro p a g a n d o w y c h  należy  
zw racać  się do  s e k re ta r ja tu  Ligi w godzi 
uacli od  9 d o  1 pp.

““ -i
„Cała Polska do morza’'

Z a rz ą d  O ddzia łu  Ligi M orsk ie j  i K o­
lo n ja ln e j  w W ilnie , p o d a je  do ogó ln e j  
w iadom ości,  iz zw ycza jem  la t  u b ieg łych  
o rg an izu je  się i w r o k u  b ieżący m  sp ływ  
w ioślarzy , żeg la rzy  i k a ja k o w c ó w  z c a ­
łej P o lsk i  d o  Gdyni p o d  has łem  „Cała 
P o lska  do  morza"".

iSpływ tego roczny  m a  być  w ie lką  i m ­
prezą , ob liczoną  n a  20.000 uczes tn ik ó w
1 zos tan ie  sk ie ro w a n y  W isłą  p rzez  
G d ańsk  do Gdyni.

Spływ  W a rs z a w ę  m ija ć  będzie  w dn 
5 s ie rp n ia  r. b. zaś G dynię  os iągn ie  d n ia  
17 s ie rp n ia  r. b.

W sze lk ich  in fo rm a c y j  w sp raw ie  spły 
wu, u d z ie la  B iu ro  O dd z ia łu  Ligi M o r ­
skiej i K o lon ja ln e j  :v W iln ie  p rz y  ul. M fe 
kiew icza  15 m . 13 w godz. 10— 12 i 17— 
19. T e lefon  18-16, a  na  p ro w in c j i  w szy s t­
k ie  O ddzia ły  L, M. i K. o raz  K o m en d y  
P. W.

Towarzystwo 
Komunikacji Miejskie]

podaje do w adonośc ł
iż od dnia 28 bm. nas-tąp! zmiana co do  roz­

k ładu jazdy w autobusach do M agistrackiej Ko 
lonji. Wóz ktdry  obsługiw ał Mag. Kolonję b ę ­
dzie jednocześnie obsługiw ał W ołokum pję, ty­
tułem próby w ciągu 14 dni. Od dnia 28 bm. bę 
dzie obowiązywał następujący rozkład jazdy w 
dnie powszednie odjazd z Cerkwi do Mag. Ko- 
lonji i W oiokurnpji o godz.: 6.30, ió,20, 19,20. 
Odjazd z Placu Katedralnego do W ołokum pji i 
Mag. Kolonji o godz. 6.40, 7.45,16.30, 16.35, 19.30 
20.35. Odjazd z Pośpieszki do Mag. Kolonji i 
W ołokum pji o godz. 6.35, 8.05, 15.50, 16.5óŁ 
19.50, 20.55. Odjazd z W ołokum pji przez Mag. 
Kolonję do Placu K atedralnego o godz. 7.12, 
8.25, 16.15, 17.10, 20.05, 21.10. Odjazd z Mag. 
kolonji do Placu Katedralnego o godz. 7.2o, 8.40 
16.15, 17.25, 20.15, 21.25 V< piątki prócz rozkła­
dów zwykłych będzie dodatkow o kursow ał wóz 
od Pośpieszki do Mag. Kolonji i Woloikumpji 
od godz. 17 do 2! co godzinę, a w razie frekwen 
cji co pól godz. W  soboly, prócz rozkładów  z wy 
kłych będzie dodatkow o kursow ał wóz do Mag 
Kolonji i W ołokum pji z Pośpieszki od godz. 10 
do 13 i od 17 do 21 co godzinę, a w razie frek 
wcncji co pół godziny. N atom iast w dnie świą 
teczne będzie uruchom iony wóz z Pośpieszki do 
W ołokum pji i Mag. Kolonji od godz 9 do 13 
i od godz. 16 do 21 co godzinę, w razie większej 
frekwenji co pół godziny. Nadmienić należy, iż 
w soboty i dnie Ś\y’ąteczne w razie złej pogody 
obowiązywać będzie rozkład jak  w dnie pow­
szednie.
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K R O N I K A
D n i: W U d y ił iw t Kr. W 
Jutro- L eona i Ireneusza

W schód  słońca — g o d j. 2 m. 45 
Z achód  słońca — godz. 7 m, 57 

^-agtrzeżenl* 7aJtłada 4et*or«Iofl|i U S, B. 
w Wilnie z dnia 2t>/VI — 1934 raki
C iśnienie 74H 
Tem p. średn ia  +  21 
Tem p. najw . +  24 
Tem p najn . +  5 
O pad —- 
W ia tr północny 
T end. bar. lekki spadek 
Uwagi: pogodn>e.

— Przepowiednia pogody według P. I M.: 
Pogoda o zachm urzeniu zm iennem  z m ożliwo 
ścia przelotnycli deszczów. W  dalszym  ciągu 
ekłotnność do burz Nieco chłodniej w  dzieln i­
cach południow ych, pozatem  tem peratu ra  bez 
w iększych zmian. N ajpierw  słabe w iatry  m iej 
scowe, potem um iarkow ane z k ierunków  zachód 
nich.

— Na orad zmienny. W  najbliższych dniach 
elektrow nia m iejska rozpoczyna roboty prvy 
przełączeniu abonentów  zam ieszkałych w dziel 
nicy Subocz z prądu stałego na zmienny. - -  
Roboty te obliczone są na  przeciąg blisko mm 
mącą

Jednocześnie elek trow nia rozpoczęła już 
przełączanie na  p rąd  zm ienny ul. J. Jasińskip 
go, T artak i i k ilku  m nych.

P rzejście na p rąd  zm ienny uspraw iń dopływ 
prądu elektrycznego. Dążeniem m agistratu  jcrt 
przeprow adzenie całego m iasta z p rądu  stałe 
go na zmienią/. ___

OSOBISTA
— Inż. Kaz. Falkowski, dyr. kolei państwo 

wyeh w W ilnie wyjechał 26 bm. do Brześcia 
na  inspekcję lim j kolejowych, gdzie zabawi p a ­
rę dni.

— W yjechał k u ra to r okręgu szkolnego Kar 
Szelągowsku i zastępow ać go będzie nacz. wy 
działu szkół średnich \Vłud Głuchowski.

— ł inansow anie budow nictw a pryw atnego.
Bauk G ospodarstw a K rajow ego poleci! h o im u  
towi Rozbudowy zakończyć akcję udzielani" po 
życzek do dnia 23 hm. Z (linem więc dzisie j­
szym usta je  zasadniczo akcja  finansow ania 
wszelkiego rodzaju  budow li i rem ontów .

Poniew aż jednak w biurze Komitetu 
znajdu je  się jeszcze k ilkanaście  podań, k tó r- 
nie zostały dotychczas rozpatrzone, na najbl-ż 
szy w torek zwolone zostało jeszcze jedno po­
siedzenie K om itetu Rozbudowy. 'N ajp raw dopo­
dobniej będzie to już ostatn ie posiedzenie paś 
więcone spraw ie kw alifikacji podań osób uhic 
gających się o pożyczki.

Ż drugiej jednak  strony  należy liczj/ć s 'ę  r, 
ew entualnością przedłużenia w yznaczonego 
przez B ank G ospodarstw a Krajow ego term inu 
zi względu na niew ykorzystany jeszcze całko 
wicie kredyt kontyngentow y.

MIEJSKA
— Połączenie rynku kalwaryjskiego z  Ło- 

slOwką. Z arząd  m iasta postanowi! połączyć szz 
są rynek K alw aryjski z Losiów ką. W  tym celu 
rozpoczęte zostajy roboty przy budow ie jezdni 
ua ul. T rębackiej. Część ulicy została już wybru 
kow ana Droga b ita  p rzeprow adzona zostanie aż 
do  Łosiówk! Niebawem rozpocznie sic budowa 
na  tym odcinku chodników .

- Ruch budowlany. W edług danych na te 
renie w ielkiego obszaru  m. W ilna budow ane są 
74 domy drew niane i 12 m urow anych. N ajw ię­
cej dom ów  budow anych jest na przedm ieściach 
a m :anow icie w Kolonji K olejow ej, Zwierzyńcu 
i Popław ach.

Równocześnie przeprow adzany jest rem ont 
dom ów  i innych budowli.

PARK SPORTOWY
Im. Gen. Żeligow skiego

W ILEŃSKA ORKIESTRA SYMFONICZNA!
Już dZlS Dn SC e n i e  p a r k o w e j  o  g o d z .  8 e j  w i e c z .

W Y ST ĘP Y  ZNAKOMITEGO ZESPO ŁU  S P E W A K O W
(Chóry- m rsk i i m ieszany) pod  art. kier. prof. A. Ludwiga. W progr. DIZCqlad plrSn l (nrygin.) 
w jęz.: polskim , ukraińskim , białoruskim , rosyjskim . Hebrajskim i litewskim . Pro-gram w afiszach 
O g. 9.30 na ekranie: Trium f zn gwiazd, ulub. cał. św iata O oiig ldS  F a frb a n k S d  i B e b e  D a n ie ls  
„W PO GO NI ZA KSIĘŻYCEM'*. Film ilustru je w ileński zespó ł sm yczkowy. W stęp  25 groszy

Dziś! P r a w d z i w e  orgje śm iechu i D n c t s P S I  i C O S l ł n H j l
N ajdow cipniejszy film wielkiego Q U * I C I C 1  P H I C

PROFESOR W KABARECIE huragany w esołości,
burze zachw ytów  tow arzyszą na całym  św iecie tej oajnow szej kreacji króla komików

NAD PR O G R A M  ATRAKCJE. Ceny zniżone od 25 groszy. Początek o godz. 4-ej

H E L IO S  1

P  A H | DOUGLAS FAIRBANKS i B“he Daniels
w najnow szym , przsp iękn . filmie pełnym  hum oru, n .p ię c ia  i efekt, wystawy

W pogoni za księżycem dziane wyjątkowo ciekawe zda*
rżenia Światowe oraz konkursow e dodatki dźw iękowe. — Ceny od 25 gr.

W  następnym  p rog ram ie : O statn ia  zdobycz produkcji sow ieckiej p, t, „ZIEMIA PRAGNIE**
R ew elacja w ytw órni „Sow klno".

Klno-Rewja

CGL0S5EUM
Ceny od 25 gr. Dziś niebyw ały dotychczas program: Najw eselsza 
kom edja sezonu w edług V. W aserm ana. Reżyser)! Mac Frycza

________ AD IU TAN T  JEGO ‘WYSOKOŚCI. — Film o ca łe  niebo przew yższa
" " „Feldm arszałka- . W roli głów nej Y LA ST A  BURIAN.

Na scenie: CAŁKOW ICIE N OW Y PROG RAM  REW JO WY P. t. „Troski Dręcz —  humor,
Śmiech g łów na rzecz" Balet: Taniec arabski duet Grey, „Na Hawaju" — G rzybow ska i trio 
G rev, P. senki dziadow skie — K aczorowski. D uet aktualny — K aczorowscy. T an iec  węgierski 
FO X  w ykona trio N eiy tto . Aktów ka p. t. „P rezent dla Fonsia" (G rzybow ska, Janow ski , Borski)

n n i J I C I f  n  I C enjalny W H ter HuStOn, Ph illips Holm es oraz Anita Page kreują
Aw 13  W  I »  a \  I głów ne role w najnow szem  arcy - Łyn ( T  f i .
---------------------------------------- dziele reżyser. Van D yke‘a W  C #  I *  Ł  9  L 9  W
tw órcy T rader-H orna  i C złow ieka M ałpy. — NAD PROG RAM  : Tygodn ik  dźw iękow y

R  O X  Y |Na żądanie publiczności pożegnalne w ystępy In y  BiCliCZ. Program  Nr. 4 
NA SCENIE REW JA P t „Kryzys kończy się**. U dział biorą. Nina 
Fodorów na, M arta Popielew ska, Stanisław  Gozda w a-G ołębio w ski i S ew e­

ryn Orlicz. — Na ekranie: Potężny dram at miłości p„ t. NOCNY EXPRES5. W roi gł. Ruth Hall 
i R obert E lliot. Seanse o godz. 4 00—6.30—8 30 — 10 20 C eny zniżone — parte r od 40 gr.

DO WYNAJ Ę C I A
d u ży  lolcal na parterze od ulicy w  centrum  

m iasta  B iskupia  4.
D o w ie d z ie ć  się u dozorcy  lub te ie fon  Nr. 188 
od godz . 2— 4 po p o lu d m u  i w ieczo rem  od  7-ęi

LETNIKÓW

P R O S Z K I

‘K O W A L S K IN
STOSUJE SIĘ PRZY UPORCZYWYCH

3<JL4<H 
G Ł O W Y

K IN.ECZNIE ze  ZMAKlE 
.SERCE W C IERŚC IENIU

Ł » bywa CHew.»eAafka<vAaKOWAL5KI,wAftłZAwAl

z całodziennem  dobrem  utrzy­
maniem , 3—4 osoby poszukuję. 
K om nnikacja dogodna—3 kim. 
od stacji Oszm iana — szosa. 
M iejscowość ładna, sucha, dw a 
laey, duży ogród owocowy, k ą ­

piel, tenis.
Bliższa w iadom ość pisem nie lub 
osobiście—poczta  Ż uprany , po ­
w iat oszm iański, m ajątek Baran­

em, Jaguczańska.

Oddam na własność

DZIECKO
(dziew czynkę), 

ul. L egjonow a 3, m. 9

telegraficzny .na ti i -uic AUlna p izeualaw ia + i, 
n a s tęp u ją 'o . W W ilnie w ciągu m aja  nadano 
przes łek listow ych — 1 /' i ł  777, listów  polec , 
nych — 38.1-88, listów  wui toścjowych — 2.204, 
paczek —  10.394, zleceń pocztow ych -— 13fli, 
wpłacono przekazów  pocztow ych i telegraficz­
nych — 12.163, na łączną sumę 1.166.181 zł 
w płat P. K. O. dokonano 19.378 na sumę 
4.898.920 złotych, dzienników  nadano 347.833. 
teegram ów  — 6742, rozm ów  telefonicznych m ię­
dzym iastowych przeprow adzono 10.263. 1

W  tym aa ni m czasie do W ilna nadeszło, 
przesyłek listowych —  1.016 944. przesyłek po 
leconych —  40.259, listów w artościow ych 3998 
paczek — 12.406, pleceń pocztow ych 929. wy 
płacono przekazów  pocztow ych i tclegraficz 
nych 26491 na  sumę 1.704.514 złotych, wypla! 
P. R. O. dokonano 9265 na łączną sumę 694 '71 
złotyćh, dzienniki — 44717. telegram ów  nadf 
szło — 5.996, rozm ów  telefonicznych m iędzymta 
stowych 12.727, rozm ów  m iejscowych 1.967.6,,K 

Powyż.sa,- obrót przyniósł D yrekcji W ileń 
skiej 208.373 złotych dochodu.

Teatr i muzyka
MTFJSKI TEATR LETNI W  OGRODZIE 

PO-BERNARDYNSKlM.

w o j s k o m  A
— Zasiłki dla rodzin rezerw istów . R eferat 

wojskow y m ag istra tu  p rzystąpi w krótce do wy 
płaty zasiłków dla rodzin rezerwistów, odbywa 
jących ćwiczenia w roku bieżącym. Zgłoszenia 
o zasiłki będą sk rupu la tn ie  kontro low ane dla 
stw ierdzania czy dane o stosunkach rodzinnych 
odpow iadają rzeczyw istości i czy by t rodziny 
rezerwisty/ jest zagrożony na.skutek jego men 
beczności. P retensje  do zasiłków  ulega ją prze 
daw nieniu  w m iesiąc po zw olnieniu z ćwiczeń 

Ostatecznie ustalono staw ki dla rodzin re 
zerw lstów  w ynoszą: dla jednej osoby 90 gr. 
dziennie, dla 2 psób 1,10 i dla 3 — 1,30

SPRAW Y s z k o l n i : ZE ZW IĄZKÓW  I STÓW A RZ.
Gimnazja nowego typu. W  przyszK/m roku 

szkolnym pow staną klasy drug ie  gim nazjów  no 
wego typu, a skasow ane zostaną klasy czw arte 
dotychczasow ych 8-klasow ych szkół średnich 

W klasach pierw szych now ych gim nazjów  
nauka łaciny prow adzona będzie tylko w d rą ­
giem półroczu. K urato rjum  O kręgu Szkolnego 
będzie zezw-alało na  o tw ieranie k las rownoleg 
łych w gim nazjach przy wielkim napływ ie no 
w ow slępujących uczniów.

Z POCZTY
— Jak  w ygląda ruch  pocztowy na terenie 

W ilna? Jak  w ykazują dane cyfrowe ruch pocz­
towy na teren ie  W ilna ulega pow olnem u zm niei 
szanni się. Zjaw isko to wypływa niew ątpliw ie 
z ogólnego kryzysu, k tórt/ pociąga za sobą pau 
peryzację ludności

W świetle ostatn ich  danych obrót pocztowo

- Zarząd Koła Wll. ZOR. w zorem  lat ubieg 
łych wzywa swych członków  o przyjście z. p o  

mocą Kom itetow i W ykonaw czem u Sw ięli M< 
rza w organizow aniu i przeprow adzeniu tego­
rocznego obchodu W' dniu 29 czerw ca r. b.

Pofm ciy te j Koledzy mogą udzielić przez prze 
prow adzanie zbiórki pieniężnej na  Fundusz O b­
rony M orskiej w śród Kolegów, w zględnie w śród 
najbliższych znajom ych i zgłaszanie się w Bili 
rze Kom itetu W) konaw czego obchodu mieszczą 
cego się przy ul. M ickiewicza ló  m. 13, gdzie zo 
staną  przydzieleni do poszczególnych prac wią 
zanych z obchodem.

' — Ostatnie przedstawienie tcumedi muayei 
m j „Moja siostra i ja" — ceny rjiiżone. Dziś
we środę dnia 27 bm. o godz. 8 m. 30 wlecz 
Teatr Letni w ogrodzie po-B em ardyńskim . gra 
po raz ostatn i doskonałą, posiadającą dużo hu  
m oru i werwy, komedjp m uzyczną B erra i Vear 
neuiTa p. t. „M oja siostra  i ja ‘‘ — z gościnnym 
występem artystów  T eatru  Bydgoskiego — H an 
ki W ańskiej i S tanisław a Iwańskiego. — C ery 
zniżone.

1— NajbliżsiMi premjera w- Teatrze Letnim.
Teatr Miejski w ogrodzie po-B ernardyńskim  wy 
ztawi ciekaw ą nowość liłe-racką, a mianowdein 
trziyaktowa szlutę N. D ruckiej p. t. „Zam knięte 
drzwi . Będzie to dcb iu t^d i am alo-pisarski ut« 
lentow anej lite ra tk i grodzieńskiej, k tó ra  posia 
da już w swomi dorobku kilka książek. .Zam 
knięte drzw i", to utw ór, którego akc ja  toczy s:ę 
w środow isku inteligcnckicm , w małem, paru 
lysięcznem  m iasteczku kreśiowem. W jednyn. i  
tych zapadłych kątów  prow incjonalnych, gdzie 
szam ocą się w walce z beznadziejnym i w arun ­
kam i życia jednostk i szlachetne, pełne idealisty 
rznych poryw ów, a bezsilne w walce z piętrzą 
eemi się w okół trudnościam i, z m ałostkow ością 
otoczenia. W  jak ie j a tm osferze rozw ija się d r e 
m at dw ojga m łodych serc, spragnionych  szczę 
ścia. A utorka, w nikliw ie u jm ując psychologje 
swych bohaterów , skazanycli na w egetację i ma 
razm  duchow y, porusza zarazem  oryginalny pro 
Idem: budzenia tych ludzi przez przelo tne zet­
knięcie się ze św iatem  piękna, w danym  w ypad 
ku —- św iatem  tea tru . D oskonała znajom ość tu  
tejszego terenu, nadaję ,-n iektórym  scenom sztii 
Id tej posm ak ak tualności niem al sensacyjnej, 
ro  z pew nością w ywoła żywą w ym ianę zdań ' 
kry tyk i i publiczności. Form a utw oru, mimo i i  
jest to debiut di am atoplsarsld , uderza sw a skoń 
rzonością artystyczną i pozw ala się spodziewać, 
li  a u to rka „Zam kniętych d rzw i" w  kró tk im  
czasie zajm ie w ybitne m iejsce w naszej l i łe rd u  
rze dramajtycznej.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".

— Klub Włóczęgów . We czw artek  dnia 28 
bm. w lokalu przy ulicy P rzejazd  12 odbędzie 
się 160 zebranie Klubu W łóczęgów Początek 
o godz. 19 min. 30. Na porządku dzienym  ,pra 
wy w ew nętrzne Klubu. Obecność w szystkich 
członków  niezbędna.

— „Bohaterowie*'. Występy Janiny Kulezjc 
kiej. Dziś w dalszym  ciągu odznaczająca się 
w ytw ornym  hum orem  i piękną m uzyką ws-pania 
la operetka O. S traussa „B ohaterow ie" W roli 
głównej Jan ina  Kulczycka, czaru je  swym pięk 
nym głosem słuchaczy. Swjetniie zgrani, zespół 
artystyczny z Dal, Łasow ską, Dembowskim Do 
inosław skim Rewkowskim i T atrzańsk im - na 
i-zele, przyczynią się do pow odzenia tej operetk i, 
k tó ra  niebaw em  zejdzie z rep ertu aru  ustępu jąc  
m iejsce op. L eliara  „P agan in i1

bUiia 0 4 * 5

Za Mi
k u D ię  D O M , s k ł a d  d r e w ­
niany lub m urow any na 
rozbiórkę. Oferty do adm. 

„Kurjera W ileńskiego"  
pod „Rozbiórka"

D o  w y n a j ę c ia

L O K A L
p od  R E ST A U R A C JĘ

Ś to M ichalski zauł. Nr 2, m. 11

Do wynajęcia
od zaraz odrem ontow ane 2 m ie­
szkania z w ygodam i z 3 pokoi 
oraz lokal na parterze 
z frontow em  w ejściem , nadaje 
się na drukarnię lub biuro przy 
ul T atarsk iej 20, dow iedzieć się 

tam że u w łaściciela

Kup ię  plac
w  centrum  miasta

za gotówKę
O ferty  do Adm inistracji  

„Kurjera W ile ń s k ie g o 41 
p o d  „Cena"

Bo wynajęcia
od zaraz odrem ont. z wygodami 
\ m ieszkanie składaj, z 4 pokoi 
1  ̂ , z 3 
duży skład nadaje się na garaż 
przy ul. Piw nej Nr. 3 —5, p rze­
ciwko O strej Bramy, dow iedzieć 

się tam że u dozorcy domu.

1 M m urowany piętrow y 
M M I  1 o 4 mieazk. oraz dwie 
drew niane oficyny na w łasnej 
ziemi na Zw ierzyńcu SprZG ddje 

za gotów kę bardzo tamo 
Pośrednictw o w ykluczone D o­
w iedzieć się Pożarow a 7 m. 1 

od 16— 18. Mieszkania
3—5—7 pokojow e może być p o ­
łączone na 12 pok. z wygodemi 
do w ynajęcia. Ceny przystępne 
ul M ickiewicza 4 - l  informacje 

u dozorcy domu.

Nlez*vfHła óKazial
Sklep spożywczo-m teczarski
z całkow item  urządzeniem  do 
odstąp ien ia  od zaraz na bardzo 
dogodnych w arunkach, Inform a­

cje: ul. Subocz 6, m. 10-a
Poszukuję

l e t n i s k a
nie w pensjonacie. W arunki: 
n iedaleko atac i kolejow ej, las, 
rzeka lub jezioro — aby były 
rybki i polow anie. Z  u trzym a­
niem  lub bez. Z głoszen ia  p ro ­
szę kierow ać do adm  „Kurjera 
W ileńskiego* pod .L e tn isk o "

O k a z y jn ie
sprzedam  kom plet

mebsi mięKlth
używ anych b. tanio 
ul. B ołtupska 10 — 1

M am  lat 26 i 26 dni 
K o n iec  — P o c z ą te k  
26 cze r w iec  1934 r.

Dwór Miejski
p rjy jm u je  letników  

na dogodnych w atunkach 
poczta N iestaniszki A. K.

Dr. i. Bernsztelo
choroby skórne, w eneryczne i 

m oczopłciow e 
Micklewic: a  28, m. 6

p rzy jm uje od 9— 1 i 4— 8

Dr. Ginsberg
C horoby skórne, w eneryczne 

i m oczopłciow e
ul. W ileńska 3, tel. 5*67

Przyjm- od 8 — 1 pp- i 4 —8 w

PLAC
na Zwierzyńcu sprzedam  b. fa 
nio. O w arunkach  d ow icdz 'e t 
się w A dm inistracji , Kur. WiT **"

Maturzystka
ze znajom ością języka n iem iec­
kiego, poszukuje lekcyj na w a­
kacje. Ł askaw e zgłoszenia do

R edakcji J. B.

B. NAUCZYCIEL GIMN.
udziela lekcje  i ko repetycje  w 
zakresie 8 k las g im nazjum  za 
w szystkich przedm iotów . Spec­
jalność m atem atyka, fizyka, 
jęz. polski Łaskaw e zgłoszenia 
do adm in istrac ji „K urj. W iL- 

pod b. nauczyciel.

Maszynistka
POSZUKUJE POSa DY

jak  rów-nież może być angaże 
w ana do b iu ra  na  term inow ą 
pracę, rów nież w ykonuję ró?ne 
prace sv dom u po b. niskich 
cenach. Łaskaw e oferty do Ad. 
„K urj. W il.“ poa „M aszynistka

Z5UB. zniżkę kolejową, wyd. 
j.-rzez gimn. Zygm unta A ugusta 
na imię N orberta Puzyrkiew icza 
— uniew ażnia się.

ZGUB, zniżkę kolejow ą, wyd. 
przez gimn. Zygmunt* A ugusta 
na imię Zygm unta O leztńsk iego  
— uniew ażnia się.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju

gw arantow ane, eleganckie, m od­
ne i tan ie  -nabędziesz tylko 

w pracow ni
WSneentegn Pup9ałły

Wilno, Ostrobramski 25
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